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E. Gierek przebywał 
na Warmii i Mazurach
I sekretarz KC PZPR 

ward Gierek przebywał 
Warmii i Mazurach.

W to-warzystwie członka

Ed- 
na

Bi u
ra Politycznego KC PZPR, mi 
nistra obrony narodowej, gen. 
armii Wojciecha Jaruzelskiego 
oraz gospodarzy województwa 
olsztyńskiego z Józefem Bu-
zińskim Edward Gierek
gościł wśród przodujących pra 
cowników rolnych powiatów 
Giżycko i Biskupiec.

W wielozakładowym Pańs­
twowym Gospodarstwie Rol­
nym w Rynie (pow. Giżycko) 
— I sekretarz KC PZPR za­
poznał się z dorobkiem i osią 
gnięciami załogi specjalizują­
cej s.ię w hodowli bydła. Dzię 
ki wzorowej organizacji pracy 
i wysokiej wydajności pracy 
— wyniki finansowe PGR za 
rok ubiegły zamknęły się zys 
kiem 11 min zł.

Następnie Edward Gierek 
odwiedził Rolniczy Rejonowy 
Zakład Doświadczalny we wsi 
Bęsi (pow. Biskupiec).

Zarówno w trakcie zaznaja 
miania się z działalnością zwie 
dzanych ośrodków, jak i w roz 
mowach z pracownikami i ro­
botnikami, Edward Gierek pod 
kreślał, że im właśnie przypa 
dają szczególnie istotne zada­
nia w dziedzinie upowszech­
niania postępu technicznego, 
nowoczesnych metod wytwa­
rzania i organizacji pracy, za 
poznawania rolników z obsłu 
gą nowych maszyn i nowych 
technologii. (PAP)

WSPÓŁPRACA SZKÓŁ WYŻSZYCH Z JEDNOSTKAMI GOSPODARKI USPOŁECZNIONEJ A DO­
DATKOWE ŚRODKI NA ZAKUP TABORU KOLEJOWEGO A REALIZACJA UMÓW O WSPÓŁ­
PRACY POMIĘDZY PRL A NRD I ZSRR W DZIEDZINIE ELEKTROTECHNIKI ORAZ MIĘDZY PRL 
A NRD W ZAKRESIE INFRASTRUKTURY GOSPO DARKI WODNEJ A WYNIKI SESJI POLSKO- 

IRAŃSKIEGO KOMITETU MIĘDZYMINISTERIALN EGO.
Dobrze spisują się

Z prac Prezydium Rządu wielkopolscy budowlani
h 4, Z okazji dorocznego Dnia Budowlanych sekretarze

_____ ___ !_• : A -1 V loM .

Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 27 bm. Prezydium 
Rządu na swoim kolejnym posiedzeniu rozpatrzyło problemy 
związane ze współpracą szkół wyższych z jednostkami gospo­
darki uspołecznionej.
Podjęta w tej sprawie uchwa 

ła stwarza bardziej dogodne 
warunki prawno-organizacyj­
ne dla rozwoju współpracy 
między placówkami szkolni­
ctwa wyższego a zakładami pro 
aukcyjnymi oraz innymi ogni­
wami gospodarki. Współpraca 
ta będzie urzeczywistniana na 
podstawie zawieranych porożu 
mień i umów. Wdrożenie do 
praktyki postanowień uchwały 
powinno wydatnie wzmocnić 
udział placówek szkolnictwa 
wyższego w realizowanych róż 
nych pracach naukowo-badaw 
czych o dużym znaczeniu dla 
rozwoju i unowocześnienia po­
szczególnych działów gospodar 
ki, a z drugiej strony — zapew

Premier PRL 
zaproszony do Austrii
Na zaproszenie kanclerza 

Republiki Austrii Bruno Kreis 
ky’ego prezes Rady Ministrów 
PRL, Piotr Jaroszewicz złoży 
w dniach 30 września — 3 paź 
dziennika 1974 r. oficjalną wi 
zytę w tym kraju. (PAP)

Nowy system ekonomiczny 
w HCP i „Pomecie“

W Zakładach Przemysłu M etalowego H. Cegielski i w Za­
kładach Metalurgicznych „Po met” trwa zakrojona na sze­
roką skalę kampania szkoleniowa, przygotowująca załogi 
tych przedsiębiorstw do pracy według nowych zasad eko­
nomicznych i finansowych, wypróbowanych ostatnio w tak 
zwanych WOG-ach (wielkich organizacjach gospodarczych), 
między innymi w Zjednoczeniu Przemysłu Meblarskiego, ma­
jącego swą siedzibę w Poznaniu.
W pierwszych grupach szko 

leniowych znaleźli się m. in. 
działacze rad zakładowych i ro 
botniczych, aktywiści organiza 
cji młodzieżowych, technicz­
nych i innych, by mogli objaś 
niać mechanizm działania no­
wego systemu. W następnych 
— kolejne grupy kierownicze, 
go personelu obu zakładów. 
Szkolenie to potrwa jeszcze 
kilka tygodni i w miarę potrze 
by będzie ponawiane lub po­
szerzane.

Nowy system ekonomiczno- 
finansowy, według którego pra 
cują już oba zakłady, nosi ro­
boczą nazwę „Tasko”. Został 
zatwierdzony przez ministra 
przemysłu ciężkiego 5 sierpnia 
br. i obowiązuje w całym Zjed . 
noczeniu Przemysłu Taboru I 
Kolejowego. System ten znacz 
nie ogranicza liczbę wskaźni­
ków dyrektywnych na okresy 
roczne, wprowadza normaty­
wy wieloletnie, a wraz z nimi 
zasadę samofinansowania roz 
woju branży z osiągniętego

nić jednostkom gospodarczym 
większy wpływ na proces 
kształcenia.

Z kolei Prezydium Rządu 
rozpatrzyło zagadnienia, które 
wiążą się z koniecznością uspra 
wnienia prac transportowych i 
przeładunkowych. Resortowi 
komunikacji przyznano dodat­
kowe środki w wysokości 2 
mld zł z przeznaczeniem na 
ponadplanowy zakup taboru 
kolejowego oraz maszyn i urzą 
dzeń potrzebnych do spraw­
nej realizacji różnych ważnych 
inwestycji prowadzonych obec 
nie w tej dziedzinie gospodar­
ki. Powzięto także decyzję o 
rozbudowie portu w Świnouj­
ściu, co pozwoli na wykonanie 
zwiększonych zadań przeładun 
kowych. W decyzji określone 
zostały przedsięwzięcia inwe­
stycyjne oraz terminy ich rea 
lizacji.

W związku z przekazaniem, 
na mocy ustawy, z dniem 1 
stycznia 1975 r. spraw związa­
nych z wydawaniem dowodów 
osobistych z właściwości ko­
mend MO do kompetencji te­
renowych organów admini­
stracji państwowej, Prezydium 
Rządu podjęło odpowiednie de 
cyzje wykonawcze. Umożli­
wiają one naczelnikom powia­
tów i miast podjęcie i sprawne 
wykonywanie nałożonych za­
dań.

Prezydium Rządu rozpatrzy­
ło zespół spraw związanych z 
realizacją umowy zawartej 
pomiędzy rządami PRL, NRD 
i ZSRR — o współpracy w 
organizacji produkcji specjali­
stycznego wyposażenia tech­
nologicznego dla przemysłu 
elektrotechnicznego. Zobowią­
zano resorty, a przede wszy­
stkim bezpośrednio zaintere­
sowane tym zagadnieniem Mi 
nisterstwo Przemysłu Maszy­
nowego, do zapewnienia od­
powiednich warunków dla pra 
widłowego wykonania ustaleń 
wynikających z umowy.

Pro7vriium Rządu zatwier-

dziło opracowany przez dwu­
stronną komisję rządową PRL 
— NRD kompleksowy pro­
gram współpracy dotyczący 
rozwoju infrastruktury gospo-

KW
PZPR Jerzy Wojtecki i Alfre 1 Kowalski spotkali się z de-
legacją pracowników przemysłu budowlanego. Uczestnicy 
spotkania, budowniczowie obi ektów przemysłowych i rolni­
czych nowych osiedli mieszkaniowych poinformowali o naj­
istotniejszych problemach związanych z podstawowym celem 
ich pracy: rozbudową potencjału produkcyjnego gospodarki 
oraz lepszym zaspokojeniem mieszkaniowych i bytowych 
potrzeb społeczeństwa.

F

Dokończenie na str. 2

TAKON-74
;iu: podczas spotkania 

w KW PZPR.
Fot. — S. Ossowski

Kolejne kontrakty
polskich handlowców
W targowych pawilonach nadal panuje duży ruch. Na 

półmetku imprezy zanotowano ponad 1600 umów, zawartych 
przez naszych specjalistów od handlu zagranicznego. Łącz­
na wartość tych kontraktów wynosi 300 milionów złotych 
dewizowych. Dwie trzecie stanowią umowy eksportowe.
Prawie 16,5 min zł dew. wy­

niosły w ciągu czterech dni, 
obroty Spółdzielczego Przed­
siębiorstwa Handlu Zagranicz 
nego „Coopexim—Cepelia”. 
Między innymi handlowcy z 
tego przedsiębiorstwa zakupili 
zabawki ze Związku Radziec­
kiego za sumę jednego milio­
na złotych dew. Polskie za­
bawki sprzedano natomiast 
m. in. do Włoch, Czechosło­
wacji i Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej.

Duże obroty notują także 
handlowcy z PHZ „Uniwer-

sal”. M. in. przedsiębiorstwo 
to zakupiło szereg towarów na 
rynek wewnętrzny, takich jak 
instrumenty muzyczne z NRD, 
odkurzacze z Czechosłowacji.

Duży kontrakt eksportowy 
zawarło w dniu wczorajszym 
PHZ „Hortex”. Do NRD sprze­
dano przetwory owocowo-wa­
rzywne wartości 18 min zł.

Po stronie zakupów odnoto­
wać trzeba duży kontrakt 
„Ciechu”, który nabył w NRD 
kosmetyki wartości 6,7 min zł 
dew. (k)

Tegoroczny Dzień Budowla 
nych wielkopolscy pracownicy 
przemysłu budowlanego obcho 
dzą w poczuciu rzetelnie speł 
nionego obowiązku. W roku 
30-lecia PRL budownictwo 
Wielkopolski z powodzeniem 
udźwignęło trudne zadania, 
pozostawiając po sobie trwałe 
pomniki swojej działalności. 
Przykładami tego są hotel „Po 
lonez”, sala widowiskowo-spor 
towa „Arena”, szereg zakładów 
przemysłowych, nowe mieszka 
nia, szkoły, przedszkola, żłob­
ki.

Rosnące z każdym rokiem 
plany — podkreślali na spot­
kaniu budowlani — realizuje­
my pomyślnie, a nawet prze­
kraczamy. Jest to możliwe dz/ę 
ki ogromnym przemianom, ja 
kie dokonały się w budownic­
twie i w jego materiałowym 
zapleczu w ostatnich latacK 
a także podniesieniu rangi za 
wodu, poprawie warunków 
pracy i płacy.
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odctasy

P. Jaroszewicz przyjął 
I. Bengtssona...

Prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz przyjął 27 
bm. ministra pracy Szwecji 
Ingemunda Bengtssona.

W czasie spotkania wymie­
niono poglądy na temat roz­
wiązywania spraw zatrudnie­
nia i rynku pracy oraz do-

zysku i kredytu po 
odpowiednich kwot 
państwa. Znosi też 
nie zatrudnienia i 
płac oraz zwiększa

wpłaceniu 
do skarbu 
limitowa- 
funduszu 

uprawnie-
nia branży w kształtowaniu 
cen na wyroby. (pch)

Nominacje profesorskie 
w Belwederze

kształcania pracowników 
obu krajach.

w

i T. Ragczaa
27 bm. prezes Rady Mini­

strów Piotr .Jaroszewicz przy­
jął przebywającego w Polsce 
zastępcę członka Biura Politycz 
nego KC Mongolskiej Partii 
Ludowo - Rewolucyjnej, pier­
wszego zastępcę przewodniczą­
cego Rady Ministrów Mongol­
skiej Republiki Ludowej — 
Timenbajaryna Ragczaa.

W czasie spotkania omówio­
no problemy dalszego pogłę­
biania polsko - mongolskiej 
współpracy gospodarczej i 
naukowo-technicznej. (PAP)

Wczoraj w Belwederze od­
była się uroczystość wręczenia 
aktów nominacyjnych grupie 
nowo mianowanych profeso­
rów.

Na wniosek prezesa Rady 
Ministrów Rada Państwa na­
dała tytuły profesora zwyczaj 
nego i profesora nadzwyczaj­
nego 66 naukowcom reprezen 
tującym szkoły wyższe, insty­
tuty i zakłady naukowo-ba­
dawcze.

Akty nominacyjne wręczył 
profesorom przewodniczący 
Rady Państwa prof. Henryk 
Jabłoński.

Z poznańskich naukowców, 
tytuł profesora nadzwyczajne­
go nauk rolniczych otrzymał 
Marceli Andrzejewski — do- 

l cent w Akademii Rolniczej w 
I Poznaniu. (PAP)

Apetyty i możliwości
TAKON-74” jest ekspozycją między­

narodową, ale omawiając ją nie 
zz sposób jednak ominąć zagadnień, 

związanych z handlem wewnętrznym, z 
produkcją naszego przemysłu itp. Jest to 
po prostu system naczyń połączonych.

Działa u nas szereg czynników politycz^ 
nych, społecznych i gospodarczych, sprzy­
jających dynamicznemu rozwojowi Polski. 
Ofensywa objęła więc także gospodarkę. 
Przyzwyczailiśmy się już do kilkunastopro- 
centowych wzrostów produkcji, dostaw, 
obrotów. Ale najbardziej w tym okresie 
urosły nasze apetyty, przez fachowców na­
zywane popytem, zapotrzebowaniem. Czyn­
nikiem pobudzającym je jest przede wszy­
stkim wzrost dochodów ludności. 
Mamy pieniądze — chcemy kupować. Nasze 
apetyty rozbudził też przemysł rynkowy, 
mocno forsujący produkcję towarów o d o- 
brym standardzie nowoczesnych 
i funkcjonalnych. Niestety, tenże przemysł 
nie jest w stanie dostarczyć jeszcze takich 
ilości tych towarów, jakich byśmy so­
bie wszyscy życzyli.

Tutaj warto przytoczyć pewne znamien­
ne liczby. W poprzedniej pięciolatce, do­
chody ludności pracującej poza rolnic­
twem wzrastały średnio rocznie o 7,8 pro­
cent. W latach 1971—73 wzrost ten, co ro­
ku wynosił 12,1 proc. Jeszcze bardziej 
wzrosły dochody ludności wiejskiej prze-

znaczone na spożycie oraz inwestycje nie­
produkcyjne. To są wykładniki naszego 
„nacisku" na rynek.

A teraz przemysł produkujący przedmio­
ty spożycia: jego średnioroczna dynamika, 
w ciągu trzech ostatnich lat wynosiła 10,6 
p.ocent. Jest to o wiele więcej niż w po­
przednich latach, al^o całe dwa punkty
mniej niż dynamika dochodów.
Różnicę powinien pokryć import. Czy jest w 
stanie? Sądząc po działalności prowadzo­
nej na trwającym jeszcze „TAKONIE" nie 
będzie to łatwe.

Nadal olbrzymich nakładów wymaga 
proces rekonstrukcji polskiego przemysłu. 
Gonimy świat w stosowanej w naszych 
fabrykach technice, kupujemy nowoczesne 
linie technologiczne, kompletne obiekty, 
aby nasza krajowa produkcja była więk­
sza i na światowym poziomie. Kupujemy 
też wiele towarów konsumpcyjnych za gra­
nicą. Co dziesiątą złotówką wydawaną w 
naszych sklepach płacimy za towary im­
portowane. Przyzwyczailiśmy się, że na skle­
powych półkach prawie stale są owoce 
cytrusowe a wciąż kawa, kakao, herbata 
i wiele innych towarów kupowanych za de­
wizy. One też kosztują i być w sklepach 
muszą. My mamy oczywiście apetyty o 
wie'e większe — nie ma, niestety, obecnie 
możliwości całkowitego ich zaspokojenia.

Żeby kupować trzeba więc wpierw

sprzedawać. Jest to truizm — obo­
wiązuje jednak konsekwentnie w handlu 
zagranicznym. Obecne międzynarodowe 
targi artykułów konsumpcyjnych są okazją 
do przyjrzenia się temu mechanizmowi. 
Mijają czasy, kiedy nasz przemysł produ­
kował dwie grupy towarów — jedne na zao­
patrzenie rynku krajowego, drugie na eks­
port. Na obecnym „TAKONIE" możemy się 
przekonać, że wystawiane tu są towary 
niemal te same, co na Targach Krajowych 
„Jesień—74". Zdarzają się oczywiście wy­
jątki, nie są jednak zbyt liczne.

Drugą znamienną cechą „TAKONU- 
74" jest to, że zagraniczni kupcy najbar­
dziej interesują się tymi samymi towarami 
co nasi krajowi handlowcy. Sprzedaż ich 
za granicę nie może być więc duża, prze­
mysł obowiązuje bowiem priorytet zaspo­
kojenia potrzeb klientów krajowych. Po­
dobna sytuacja jest z wystawcami zagra­
nicznymi, szczególnie z naszymi najwięk­
szymi partnerami, z krajów RWPG. U nich 
rynek wewnętrzny jest równie chłonny jak 
u nas, i to w dużej mierze na te same 
towary. Nie oferują więc ich w Poznaniu.

Skutki tego widać w tegorocznej ekspo­
zycji. Targi artykułów konsumpcyjnych uja­
wniły się tym-razem raczej jako targi ma­
szynowe dla przemysłu „rynkowego". Wy­
nika to z obecnej sytuacji polskiego prze­
mysłu zaspokajającego potrzeby konsump­
cyjne, stąd i taka oferta naszych trady­
cyjnych partnerów. Ale przecież towary 
konsumpcyjne na jesiennych, międzynaro­
dowych targach pozostają. W miarę po-
stępu naszych 
ły te zapewne 
tej imprezy.

inwestycyjnych żniw artyku- 
znów zdominują charakter

JAN KORZENIEWSKI

I



Wystąpienia przedstawicieli Zwiększona samodzielność i odpowiedzialność

krajów socjalistycznych Wchodzi w życie nowy
Rozmowy gospodarcze 

Polski i NRD

29 Sesja Zgromadzenia Ogólnego HZ regulamin studiów
Uczestnicy XXIX Sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ x dużą 

uwagą wysłuchali w czwartek przedstawicieli trzech państw 
socjalistycznych — Bułgarii, Mongolii i Jugosławii, którzy 
przedstawili stanowiska swych rządów na temat obecnej sy­
tuacji na świecie. Wspólnym mianownikiem ich wystąpień był 
pogląd, że główną tendencją rozwoju wydarzeń na świecie 
jest rozładowanie napięcia międzynarodowego.
„Aby nadal umacniać i pogłę 

biać ten proces, aby uczynić go 
powszechnym i nieodwracal­
nym, potrzebne są wysiłki 
wszystkich państw’’ — powie­
dział minister spraw zagranicz 
nych Bułgarii, Petyr Młade- 
now. Wysiłki te należy przede 
wszystkim skierować na likwi 
dację wszystkich jeszcze istnie 
jących ognisk napięcia na na­
szej planecie, a zwłaszcza na 
Cyprze. Przedstawiciel Bułgarii 
poparł propozycje ZSRR w 
sprawie zwołania w ramach 
ONZ konferencji międzynaro­
dowej, poświęconej problemo­
wi cypryjskiemu.

Minister spraw zagranicz­
nych Jugosławii Miłosz Minić 
oświadczył, że szybkie i całko­
wite wycofanie wojsk izrael­
skich z okupowanych teryto­
riów arabskich jest podstawo­
wym warunkiem osiągnięcia 
wszechstronnego i sprawiedli­
wego uregulowania sytuacji, 
które pozwoli wszystkim pań­
stwom i narodom Bliskiego 
Wschodu żyć w pokoju i nie-
zależności. Równoprawny
udział w poszukiwaniach takie 
go rozwiązania powinni wziąć 
przedstawiciele arabskiego na­
rodu Palestyny.

Zakończenie wojny i przy­
wrócenie pokoju w Wietnamie 
— powiedział minister spraw 
zagranicznych MRL, Łodon- 
gijn Rinczin — zapoczątkowało 
likwidację jednego z najnie­
bezpieczniejszych ognisk napię 
cia międzynarodowego. Jednak 
że reżim sajgoński systematy­
cznie narusza porozumienie pa 
ryskie. Utrzymuje się sytuacja 
konfliktowa w Kambodży. 
Wszystko to stwarza poważne

przeszkody na drodze do osiąg 
męcia trwałego pokoju i bez­
pieczeństwa w tym rejonie.

Głęboka troska o usunięcie 
barier, które utrudniają jak 
najszybsze ugruntowanie i 
rozpowszechnienie procesu od­
prężenia, przebijała także w 
przemówieniach innych mów­
ców. Minister Spraw zagranicz 
nych Ugandy, Elisabeth Ba- 
gaya stwierdziła, że rasizm i 
apartheid poważnie hamują 
uzdrowienie sytuacji w Afryce. 
Należy doprowadzić — powie­
działa — do jak najszybszego i 
całkowitego wprowadzenia w 
życie deklaracji ONZ o przy­
znaniu niepodległości krajom 
i narodom kolonialnym. (PAP)

Wchodzący w życie wraz z nowym rokiem akademickim 
nowy regulamin studiów znosi dotychczasowy okres zaliczeń, 
jakim był semestr (pół roku) I wprowadza na to miejsce rocz­
ny okres zaliczeń. Oznacza to, że studenci mogą zdawać egza­
miny w dowolnie wybranym przez siebie czasie, a nie jak do­
tychczas — w dwóch sesjach egzaminacyjnych: zimowej i let­
niej, odpowiednio do których układany był ściśle harmono­
gram egzaminów. Jedynym warunkiem jest zdanie wszyst­
kich egzaminów przewidzianych planem danego roku studiów 
przed zakończeniem roku nauki.
W sytuacjach szczególnych, 

kiedy przyczyną niezaliczenia 
roku studiów będzie przypadek 
uznany przez dziekana za 
usprawiedliwiający studenta i 
gdy niezaliczenie przedmiotów 
nie będzie kolidować z możli­
wością kontynuowania studiów 
— można będzie warunkowo 
zezwolić studentowi na podję­
cie studiów na roku następ­
nym. W tych przypadkach 
dzieikan określi termin uzupeł 
nienia zaległości.

Nowy regulamin studiów 
wprowadza możliwość dwukrot 
nego zdawania egzaminu po-
prawkowego dotychczas

EWG w centrum brytyjskiej 
kampanii przedwyborczej
W centrum brytyjskiej kampanii przedwyborczej znajdują 

się od kilku dni sprawy związane z uczestnictwem Wielkiej 
Brytanii w EWG. Zasadnicze oświadczenia na ten temat zło­
żył na konferencji prasowej 26 bm. minister handlu Peter 
Shore. Powtarzając zasadnicze punkty oficjalnej polityki 
Partii Pracy, zawarte w manifeście na nadchodzące wybory, 
P. Shore stwierdził m. in., że rząd odrzuca obecne warunki 
udziału we wspólnocie zachodnioeuropejskiej i domaga się 
„przenegocjowania od podstaw warunków przynależności do 
tej organizacji”.
Uzupełniając wypowiedź mi- się niewątpliwie groźbie kryzy 

nistra Shore’a premier Wilson su gabinetowego na tle kursu 
oświadczył, że rządząca Partia polityki Labour Party wobec 
Pracy odrzuca nie tylko nieza- EWG. (PAP)

Poznań w statystyce
Ukazał się kolejny najnowszy 

Rocznik Statystyczny m. Pozna­
nia (cena 30 zł). Ilustruje on roz­
wój miasta w ciągu 1973 roku, w 
porównaniu do lat poprzednich.

Poznaniacy stanowili wtedy 1,5 
procent ludności kraju. W gospo­
darce uspołecznionej pracowało 
265 800 osób, to jest 2,4 procent 
ogólnego zatrudnienia.

Przemysł uspołeczniony Pozna­
nia wyprodukował w 1973 r. za 
29,5 mld zł, to jest o 2,1 miliarda 
więcej niż w roku poprzednim. 
Produkcja budowlano-montażowa 
budownictwa wyniosła 9,6 mld zł 
(5,3 procent krajowej); oddano 
m. in. do użytku 4800 mieszkań 
(400 powstało w gospodarce nie­
uspołecznionej).

Miastu przybyło m. in. 100 leka­
rzy, 300 pielęgniarek, 244 łóżka 
szpitalne, 45 sklepów, 27 stołówek 
pracowniczych.

Te i wiele Innych szczegóło­
wych danych zawiera nowy Rocz­
nik, który traktuje również roz­
wój miasta w podziale na dziel­
nice. (z)

dowalające warunki członko- r 
stwa w EWG, lecz także kry­
tycznie ocenia obowiązujący 
obecnie system podejmowania 
decyzji we wspólnorynkowych 
organach władzy i kwestionuje 
ich zasięg kompetencji, w tym 
rolę brukselskiej komisji EWG 
— najwyższego organu wyko­
nawczego. Wilson przyznał, że 
zarówno w partii rządzącej jak 
i w całym społeczeństwie 
istnieje głębokie zróżnicowanie 
poglądów na temat związków 
Wielkiej Brytanii z EWG.

Wypowiedź premiera zbiegła 
się w czasie z oświadczeniem 
ministra spraw wewnętrznych 
Roya Jenkinsa, który podobnie

Gospodarcza pomoc 
USA dla Włoch

jak minister 
konsumenta, 
zapowiedział 
w wypadku

d/s cen i ochrony 
Shirley Williams, 
swoją rezygnację 
wycofania kraju

ze Wspólnego Rynku. Deklara 
cje ministrów Williamsa i Jen- 
kinsa świadczą o zarysowującej

•W stolicy USA zakończyły 
się 2-dniowe rozmowy prezy­
denta USA Geralda Forda z 
prezydentem Włoch, Giovan- 
nim Leone.

W opublikowanym w czwar­
tek wspólnym komunikacie 
zaznacza się, że Stany Zjedno­
czone wyraziły zgodę na „ode­
granie konstruktywnej i odpo­
wiedzialnej roli” w dziedzinie 
przezwyciężenia poważnych 
trudności ekonomicznych, z ja­
kimi borykają się Włochy, 
przede wszystkim inflacji.

Prezydenci USA i Włoch 
przyznają, że we współczesnym

można było tylko raz zdawać 
egzamin poprawkowy. Nadal 
pozostaje możliwość zdawania 
egzaminu komisyjnego — 
jeżeli oba poprawkowe zakoń­
czyły się negatywnie. r

Wprowadza się również 
ograniczenie egzaminów do 
ośmiu w ciągu roku oraz znosi 
się zaliczenia końcowe, które w 
praktyce przekształcały się w 
egzamin poprzedzający egza­
min właściwy. Zaliczeń doko­
nywać będzie nauczyciel pro­
wadzący dane zajęcia. Student 
może zaliczać zajęcia w termi­
nie uzgodnionym z prowadzą­
cym zajęcia nauczycielem w 
ciągu całego roku akademic­
kiego, a więc nawet w parę 
miesięcy po zakończeniu da­
nych zajęć.

Wydawałoby się, że nowy re 
gulamin studiów prawie zachę­
ca studentów do swobodniej­
szej postawy, że stwarza duży 
margines dla słuchaczy, którzy 
chcą otrzymać dyplom bez spe 
cjalnego przemęczania się. Jest 
to jednak tylko pozorne wraże 
nie. Ta liberalizacja idzie bo­
wiem w parze ze znacznym 
zwiększeniem wymagań żarów 
no w stosunku do studentów, 
jak i kadry nauczającej. Tak 
np. można będzie na podstawie 
bieżącej oceny udziału studen­
ta w zajęciach skreślić go z 
listy słuchaczy. Niezaliczenie 
egzaminu komisyjnego również 
prowadzić będzie do skreślenia 
z listy studentów. A poza tym 
— tylko wyjątkowo zdolny, o 
bardzo dużej wiedzy i odpor­
nej psychice student potrafi w 
ostatniej chwili zdać osiem 
egzaminów. „Przeciętniak” i 
„cwaniak” nie da sobie rady.

będzie ponaglał. A przecież naj 
bardziej nawet przeciętny stu­
dent przed zgłoszeniem się do 
egzaminu na pewno pomyśli, 
czy warto już iść zdawać, czy 
jeszcze trochę trzeba się pou­
czyć. Kto jak kto, ale właśnie 
student najlepiej wie, ile umie.

Można będzie zdawać egzami 
ny przez dwanaście miesięcy, a 
można będzie zdać wszystkie 
nawet jednego dnia. Kwestia 
wyboru i wiedzy. Kto źle wy- 
bierze — będzie to tylko jego 
wina. (PAP)

Były szef ateńskiej junty 
w areszcie domowym
W Atenach oznajmiono, że 

były szef wojskowego reżimu 
dyktatorskiego, Jeorjos Papa- 
dopulos, znajduje się obecnie 
w areszcie domowym. Został 
on całkowicie wykluczony z 
życia politycznego.

Równocześnie poinformowa­
no, że były szef żandarmerii 
wojskowej, gen. brygady Dy- 
mitrios Joannides, został poz­
wany przed sąd. Złożył on zez 
nania w sprawie krwawych in 
cydentów na terenie Politech­
niki Ateńskiej w listopadzie 
ub. r„ kiedy to przeciwko de­
monstrującym studentom skie 
rowano oddziały wojska i po­
licji. Oddziały porządkowe o- 
tworzyły do demonstrujących 
ogień zabijając wiele osób. 
Jest on odpowiedzialny za dzia 
łalność sił policyjnych w cza­
sie rządów junty wojskowej 
w Grecji. (PAP)

skomplikowanym święcie,

,Konin - Mikorzyn 741

Do Warszawy na rozpoczy­
nające się w sobotę 28 bm. spot 
kanie komitetów współpracy 
gospodarczej Polski i NRD przy 
był zastępca przewodniczące­
go Rady Ministrów NRD dr 
Gerhard Weiss. Tematem roz­
mów będą niektóre zagadnie­
nia współpracy między, obu 
krajami, m. in. ze szczególnym 
uwzględnieniem jej kierun­
ków w rejonach przygranicz-
nych. (PAP)

Z prac
Prezydium Rządu

Dokończenie ze str. 1 
darki wodnej po obu stro­
nach Odry i Nysy. Zobowią­
zano zainteresowanych mini­
strów i wojewodów do reali­
zacji zadań, które wynikają z 
programu, a ujęte zostały w 
harmonogramie obejmującym 
okres do 1980 r.

Prezydium Rządu rozpa­
trzyło również przedłożone 
przez wicepremiera Kazimie­
rza Olszewskiego sprawozda­
nie z rozmów gospodarczych, 
jakie zostały przeprowadzone 
podczas V sesji polsko-irań­
skiego komitetu międzymini­
sterialnego. Omówiono propo­
zycje, które mają złożyć się 
na program rozwoju polsko- 
irańskiej współpracy gospo­
darczej do 1980 r. (PAP)

W Leningradzie

Udana ofensywa 
patriotów w Kambodży

Pod silnym naporem oddzia 
łów patriotycznych wojska 
Lon Nela musiały opuścić 19 
pozycji w pobliżu miasta Kom 
pong Cham, położonego 90 km 
na północ od Phnom Penh. Od 
kilku dni toczą się tam zacie­
kłe walki. W czwartek wieczo 
rem patrioci khmerscy dotarli 
na odlerłość 6 km od centrum 
tego miasta, które jest stolica 
jednej z prowincji kambodżań 
s-kich. (PAP)

Zachmurzenie duże, miejscami 
opady, na wschodzie większe prze

Ogólnopolskie spotkanie 
młodych twórców

W Mikorzynie k. Konina za 
kończyło się II ogólnopolskie 
spotkanie młodych twórców 
„Konin — Mikorzyn 74”. Pod­
czas 15-dniowego pleneru, mło 
dzi plastycy reprezentujący 
środowiska: poznańskie, war­
szawskie, pomorskie i łódzkie, 
a także Wrocław, Katowice i 
Kraków wykonali wiele prac, 
będących malarskim i graficz 
nym wyrazem konfrontacji 
sztuki z rzeczywistością. Pra­
ce poplenerowe prezentowane 
będą na wystawie czynnej do 
12 października, w salonie 
wystawowym Domu Kultury 
Zaełębia Konińskiego.

Celem udanego spotkania, 
było również zbliżenie twór­
ców sztuki do problemów nur 
tujących duże ośrodki prze­
mysłowe, a także zaintereso­
wanie mieszkańców Konina i 
rejonu przemysłowego współ­
czesną plastyką polską.

PAP

gdzie państwa są zależne od 
siebie, rozwiązanie problemów 
wewnętrznych może wykraczać 
daleko poza indywidualne moż 
liwości i wymagać współpracy 
członków wspólnoty międzyna­
rodowej.

Prezydent USA przyjął za-

Pozostawienie tak dużej swo 
body studentom zmusi ich do 
kierowania swoim postępowa­
niem. Znacznie łatwiej jest 
przecież zdać parę egzaminów 
w ściśle wyznaczonym czasie, 
niż samemu sobie określać ter 
min. Dotychczas bowiem, kie­
dy przychodził czas sesji, stu­
dent umiał czy nie umiał — to 
jednak szedł zdawać, licząc na 
szczególnie szczęśliwy przypa­
dek. Teraz — jeśli nie będzie 
umiał wszystkiego — nie bę­
dzie musiał zdawać w wyzna­
czonym terminie. Nikt go nie

Nowy redaktor naczelny 
poznańskiej TV

Na stanowisko naczelnego 
redaktora Ośrodka Telewizyj 
nego w Poznaniu, został po­
wołany Zbigniew Napierała 
dotychczasowy Dyrektor Po­
znańskiej „ESTRADY”.

Wręczenie aktu nominacyj­
nego nastąpiło wczoraj w Po­
znańskim Ośrodku TV — w 
obecności przedstawicieli KW 
PZPR oraz Komitetu d. s. Ra­
dia i Telewizji. Dotychczaso­
wy naczelny redaktor Telewi­
zji Poznańskiej Jerzy Sos­
nowski objął stanowisko na­
czelnego redaktora Oddziału 
Wojewódzkiego Krajowej A- 
gencji Wydawniczej RSW 
„PRASA — KSIĄŻKA — 
RUCH” w Poznaniu. (—)

Wiec przyjaźni 
radziecko węgierskiej
Sojusz i jedność międzv 

KPZR i Węgierską Socjalistv- 
czną Partią Robotniczą, między 
ZSRR i Węgrami są trwałe. So 
jusz ten jest niezawodnym ogni 
wem całej wspólnoty socjali­
stycznej.

Była to przewodnia myśl 
przemówień wygłoszonych na 
wiecu przyjaźni radziecko-wę- 
gierskiej, który odbył się 27 
bm. w fabryce im. Kirowa w 
Leningradzie. Na wiecu obec­
ni byli członkowie węgierskiej 
delegacji partyjno-rządowej z 
pierwszym sekretarzem KC 
WSPR, Janosem Kadarem oraz 
członek Biura Politycznego, se 
kretarz KC KPZR, Michaił Su 
slow.

Przemawiając na wiecu Mi­
chaił Susłow podkreślił, że roz 
mowy radziecko-węgiersk;e 
przebiegają w wyjątkowo przy 
jacielskiej atmosferze, w atmo 
sferze pełnego zrozumienia 
wzajemnego i jedności poglą­
dów obu partii i rządów na 
omawiane problemy. (PAP)

jaśnienia. Temp. maks, od 12 st. 
do 15 st. Wiatry umiarkowane, na 
zachodzie dość silne, z kierunków
południowo-zachodnich.

mmmiiiiiiiiiiiiiiiiHiii
Ozijiefsry serwis informaev|nv 
opracował Bogdan Zdanowski

proszenie 
bliższym 
Włoszech.

do złożenia w naj- 
czasie wizyty we 
(PAP)

Dobrze spisują się 
budowlani

Dokończenie ze etr. 1
Wiele miejsca poświęcono 

perspektywicznym planom roz 
woju regionu, w którym bu­
dowlani odgrywali decydującą 
rolę. Uczestnicy spotkania za­
pewnili, że dołożą wszystkich 
starań, aby te zadania zreali­
zować równie dobrze jak do­
tychczas.

Jerzy Wojtecki składając w 
imieniu Komitetu Wojewódz­
kiego i Sekretariatu KW wy­
razy uznania i podziękowania 
za dotychczasowy trud, prze­
kazał na ręce delegacji ser­
deczne pozdrowienia dla wszys 
tkich pracowników budownic­
twa i przemysłu materiałów 
budowlanych. (md)

GtOS WIELKOPOLSKI: Poznań ul. Grin- 
waldzko 19 Adres pocztowy: skrytko ot 1074 
60-959 Poznań A R • d o g u i e kole­
gium: Marian Flejsłerowicz (zastępco re­
daktora naczelnego) Tadeusz Kaczmarek 
(sekretarz redakcji) Kazimierz Marcinkowski, 
Wiesław Porzycki (redaktor naczelny) Zbilut 
Sek, ZHgniew Szumowski, Jerzy Walasek.

Uchwała Izby Ludowej NRD
Izba Ludowa NRD uchwaliła w 

piątek ustawę o uzupełnieniach i 
zmianach w konstytucji NRD z

ła tego dnia wielokrotnie narusza­
ły przestrzeń powietrzną Libanu.

Prezydent Syrii w Moskwie
Spotkanie A. Gromyko -1. Fahmi

Minister spraw zagranicznych 
ZSRR A. Gromyko przyjął w pią-

8 kwietnia 1968 
umacniają rolę 
Rady Państwa, 
młodzieży od lat

roku. Poprawki 
Izby Ludowej i 
oraz przyznają 

18 prawo zasiada­

W czwartek zatrzymał się w 
Moskwie, udający się z wizytą ofi

tek w 
spraw 
Fahmi. 
państw

Nowym Jorku ministra 
zagranicznych Egiptu, I. 
Szefowie dyplomacji obu 
poruszyli niektóre kwestie

nia w parlamencie (dotychczas 21 
lat). Przyjęto też inne akty praw­
ne. □

Na
SED,

Wizyta G. Alvareza
zaproszenie I sekretarza 

E. Honeckera, przybył
piątek do Berlina sekretarz

KC

ge-
neralny Komunistycznej Partii 
Argentyny G. Alyarez.

Wybory w Grecji
W piątek zakomunikowano ofi­

cjalnie w Atenach, że wybory pow 
szechne odbędą się w Grecji w 
pierwszej połowie listopada.

Naloty izraelskie na Liban
Lotnictwo izraelskie dokonało 

w czwartek późnym wieczorem 
kolejnego nalotu na Liban połud­
niowy. Bombardowane były oko­
lice miejscowości Raszaja i Chrei- 
be. Samoloty rozpoznawcze Izrae-
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stosunków radziecko-egipskich 
sytuacji na Bliskim Wschodzie.

cjalną 
rii, H. 
lotem 
się on

do KRI.—D, prezydent Sy- 
Asad. W sobotę przed od- 
ze stolicy ZSRR, spotkał 
z sekretarzem generalnym

KC KPZR, L. Breżniewem.

Rozmowy G. Ford - H. Genscher
Prezydent USA G. Ford przy­

jął w czwartek wieczorem mini­
stra spraw zagranicznych RFN, H. 
D. Genschera i przeprowadził z nim 
rozmowę. Dokonano wymiany po­
glądów na stosunki USA — Euro­
pa zachodnia, na sytuację między­
narodową. w tvm na Cyprze i Bli­
skim Wschodzie.

Telefony: 600-41 łączy wszystkie działy Dział łączności z czytłl- 
nikomi 657 18 Sekretariat redaktora naczelnego 454-09. Zastępca 
red naczelnego 657-18 Sekretarz redakcji 648-85 Dział miejski 
659-39 Redakcjo nocno 430-73 • 453-31 A Wydawca: Poznońske 
Wydawnictwo P-csowe RSW .Pmso - Książko - Rcch* A Biuro 
Ogłoszeń: Gnjnwcldzko 19 60-782 Poznań, tel 659-16 2o treść 1 »e>- 
min dnuku ogłoszeń redakcjo nie odpowiada A Rękopisów ni? zamó­
wionych nie zwracamy A Druk PZG im. M. Kasprzaka - Foznoń.

Zakończenie podróży K. Tanaki
W piątek powrócił do Tokio pre­

mier Japonii, K. Tanaka, który 
przebywał ostatnio z wizytą w 
Meksyku, Brazylii, Stanach Zjed­
noczonych i Kanadzie.

Zapowiedź wizyty H. Schmidta
Rzecznik rządu zachodnionie- 

mieckiego oznajmił w piątek, że 
kanclerz RFN, II. Schmidt odwie-
dzi

tej

w tym roku Stany Z.iednoczo- 
Nie podał on dokładnej daty 
wizyty.

Dewaluacja w Chile
Już po raz dziewiętnasty w tym 

roku chilijska junta wojskowa 
zdewaluowała escudo. W rozli­
czeniach handlowych z zagrani­
cą jednego dolara przelicza się na 

1.100 escudo.

Prenumerata: wpłaty no miesiąc (17.50 zO. 
kwartał (52 zł), półrocze (104 zł) rok (208 zł), 
przyjmuje zo oośredmctwem blank'etów PKO 
Przedsiębiorstwo Upowszechnianie Prasy i 
Książki RSW „Prasa - Książko - Ruch ' ul. 
Zwierzyniecko 9. 60-813 Poznań, no konto 
PKO nr 5-6-151, ponadto listonosze i urzędy 
pocztowe A indeks nr 35029. F-9
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Znam ten skrawek Wielko­
polski nie najgorzej, prze 

mierzyłem niemal wszy­
stkie jego ścieżki, poznałem 
mnóstwo ludzi i ich spraw, a 
jednak (może właśnie dlatego) 
trudno by mi było odpowie­
dzieć na pytanie, które sam po 
stawiłem pierwszemu sekre­
tarzowi Komitetu Powiatowe­
go PZPR. — Marianowi Cy­
bulskiemu: — Które z doko­
nań i przeobrażeń trzcianeckie 
go trzydziestolecia zadecydo­
wały najbardziej o dzisiej­
szym dorobku powiatu, o za­
rysie jego perspektyw. „Pier­
wszy”, któremu niedługo mi­
nie dziesięciolecie pracy nad 
rozwojem tej ziemi, po głębo­
kim namyśle odparł: — W 
moim własnym odczuciu, w 
trzcianeckim trzydziestoleciu 
zadecydowała ta chwila (rozu­
miana umownie, bo był to 
okres czasu), w której miesz­
kańcy Ziemi Trzcianeckiej 
uwierzyli w siebie, w to, że jak 
zechcą, to potrafią każde za­
mierzenie, nawet najbardziej 
ambitne, doprowadzić konsek­
wentnie do końca.

Pójdziemy tym tropem.

Od zera
Nie było w Wielkopolsce 

regionu czy powiatu, którego 
mieszkańcy zaczynaliby w 
roku 1945 tak dosłownie nowe 
życie, i w tak trudnych warun 
kach. Przygnała ich tutaj — 
na polską ziemię, która blisko 
dwa wieki musiała czekać na 
uwolnienie spod zaborczego 
władztwa — powojenna węd­
rówka ludów. Przedstawiali so 
bą pełną mozaikę regionów, 
kultur, obyczajów, sposobów 
życia i gospodarowania. Wszy­
stko tu było dla nich nowe, 
obce. Opustoszałe zabudowa­
nia, w których próżno było 
szukać żywego stworzenia lub 
narzędzia, krajobraz, wreszcie 
ziemia — rodzicielka, jałowa, 
rozsypująca się pyłem w pal­
cach. Przemysłu prawie żad­
nego, nie licząc tych kilku za­
kładzików porzemieślniczych 
w Trzciance, z których jeden, 
stolarski, dostarczał przedmio 
tów wówczas najpotrzebniej­
szych: stołów i krzeseł. Gdy­
by wtedy ktoś powiedział, że 
za dwadzieścia parę lat bę-

rjardzo dziwne i nie- 
Jj zrozumiałe rzeczy 

dzieją się na moim 
podwórku. W tydzień po 
zasiedleniu bloku zjechały 
wysoko wyspecjalizowane 
ekipy w składzie po kilku 
ludzi i z kierownikami na 
czele. Ekipa pierwsza zrów 
nała teren, ekipa druga wy 
tyczyła alejki, ekipa trze­
cia zorała ziemię, ekipa 
czwarta zmontowała pia­
skownicę, ekipa piąta za­
betonowała plac zabaw, eki 
pa szósta zlała beton asfal 
tern, ekipa siódma przywio 
zła piasek do piaskownicy, 
ekipa ósma zasiała trawę, 
ekipa dziewiąta zasadziła 
krzewy, ekipa dziesiąta za 
sadziła drzewka, ekipa je­
denasta zmontowała huś­
tawki, ekipa dwunasta przy 
wiozła ławki, ekipa trzy na 
sta pomalowała ławki w 
kolory tęczy, ekipa czterna 
sta zwiozła kosze na śmie­
ci, ekipa piętnasta rozloko­
wała tabliczki z napisami 
„Szanuj zieleń”.

Upłynęło kilka tygodni.
Ekipa pierwsza zryła alej 

ki i trawniki pod przewo­
dy telefoniczne, ekipa dru­
ga zwiozła rusztowania, eki 
pa trzecia postawiła ruszto 
wania wokół bloku, ekipa 
czwarta zwaliła górę pia­
chu na trawnik, ekipa pia­
ta przywiozła wapno, ek;- 
na szósta przystąpiła do 
tankowania bloku, ekipa 
siódma wywaliła koparka 
''ihrzymi rów dłuoości kil 
kaset metrów pod przewo 
d" kanalizacyjne.

Upłynęło kilka miesięcy.
Ekipa pierwsza rozebrała 

rusztowania, ekipa druga

Uwierzyli w siebie
dzie się tu produkować meble 
znane w świecie...

Trzeba więc było organizo­
wać wszystko od nowa. I u- 
czyć się.

Długą drogę przeszło trzcia 
neckie rolnictwo zanim osiąg­
nęło rezultaty, z których nie­
mało trafiło do zestawień naj­
lepszych powiatów wojewódz 
twa. Ilustracją tej drogi niech 
będzie historia Przedsię­
biorstwa PGR Między­
lesie. Mówi jego dy­
rektor — Ryszard Krzewicki?

— Miałem za sobą 21-letni 
staż pracy w pegeerach Gos-

POWIAT TRZCIANECKI - najbardziej wysunięty na północ 
powiat województwa poznańskiego, jedyny w województwie, 
obok miasta wydzielonego Piły, który w roku 1945 wrócił, ja­
ko cząstka Ziem Zachodnich i Północnych, w granice Macie­

rzy. Pokryty wielkimi komplek sami leśnymi (45,4 procent po­
wierzchni powiatu), które w średniowieczu stanowiły część 
Puszczy Nadnoteckiej. Miasto powiatowe — Trzcianka — 80 
km na północ od Poznania, położone nad rzeką Trzcinicą, 
dopływem Noteci. Prawa miejskie od roku 1731. Co 4 mie­
szkaniec 12-tysięcznej obecnie Trzcianki jest uczniem którejś 
z licznych szkół: podstawowych, średnich i zawodowych. W 
mieście Muzeum Regionalne, założone przez zmarłego w ro­
ku 1964 Wiktora Stachowiaka, 
Piękny ośrodek wczasowy nad

tyńskiego, kiedy przed pięciu 
laty zaproponowano mi obję­
cie Międzylesia w powiecie 
trzcianeckim. To, że przedsię 
biorstwo miało 13 milionów 
złotych deficytu, jeszcze mnie 
nie odstraszyło. Cofnąłem się 
dopiero wówczas, gdy zajrza­
łem na podwórze. To był szok. 
Opierałem się przyjęciu no­
minacji przez dwadzieścia 
dwa dni. Dwudziestego trze­
ciego uległem. A potem mu- 
siałem zmienić ludzi i siebie. 
To był kawał roboty przede 
wszystkim wychowawczej. No 
i wprowadzanie nowego sys-

Nowe centrum Trzcianki
Fot. — „Stos”

splantowała rów, ekipa trze 
cia zabrała rusztowania, 
ekipa czwarta zorała traw 
niki, ekipa piąta zasiała tra 
wę, ekipa szósta wycięła 
zdewastowane drzewka i 
krzewy, ekipa siódma zde­
montowała zniszczone huś­
tawki, ekipa ósma wkopała 
słupy betonowe pod latar­
nie, ekipa dziewiąta spro­
wadziła dwie budy budo-

Nie zawsze na linii

Wysoko wyspecjalizowana 
specjalizacja

wlane, ekipa dziesiąta po­
sadziła nowe drzewka i 
nowe krzewy, ekipa jedena 
sta odmalowała ławki.

Do tej operacji użyto 
chyba ponad stu ludzi róż 
nych specjalności, dwie ko 
parki, siedem traktorów i 
dwa kultywatory, spychacz, 
betoniarkę, piec z płynną 
smołą, kilka kilogramów 
trawy, sadzonki i bardzo 
dużo materiałów żeliwnych. 
Operacja trwała z górą rok. 
W tym czasie miałem oka 
zję do zadumy nad plano­
waniem, nad celowością 
ludzkiej pracy, nad spoży­
waniem materiałów.

Administracja idąc zde­
cydowanym krokiem z du 
chem czasu oświadczyła że 
jest to wielki sukces, po­
nieważ wszystkie prace na 
moim podwórku zostały za 
kończone trzy miesiące 
przed planowanym termi- 

temu pracy, całkowitej zmia­
ny struktury zasiewów. Przed 
tern była to kraina niemal wy 
łącznie żytem szumiąca, rze­
paku nie siano wcale, buraków 
i pszenicy — prawie wcale. 
Trzeba było też zająć się na 
serio sprawami bytowymi za­
łogi. Dopóki nie dbano specjał 
nie o ludzi, ludzie nie przeja­
wiali nadmiernej troski o gos 
podarstwo.

— Tak minęło pięć lat. Jak 
wygląda sytuacja gospodar­
stwa dzisiaj?

— W ostatnim roku obra­
chunkowym wypracowaliśmy

obecnie noszące jego imię. 
Jeziorem Sarcz.

2,3 miliona zł zysku. Produk­
cję towarową netto zwiększy 
liśmy pięciokrotnie, plony 
zbóż podnieśliśmy z 16,2 q z 
hektara do 26,3 q, potroiliśmy 
stan trzody chlewnej, po­
dwoiliśmy liczbę bydła. Rezul 
taty te uzyskaliśmy bez jed­
nej złotówki inwestycyjnej z 
kasy państwowej.

Uwierzyli we własne siły.

Na morza i oceany
Dyrektor Henryk Bajra- 

szewski robi mi dłuższy wy­
kład na temat światowej ko­
niunktury na przewozy mor­
skie i związaną z tym dynami 
kę przemysłu stoczniowego. A 
mnie zadziwia najbardziej 

nem. Dalej moja admini­
stracja dodała z dumą, że 
to rezultat ofiarności ludzi, 
ich zaangażowania, a także 
konsekwencji w komplek­
sowym rozwiązywaniu pro 
blemu.

Patrzyłem długo na przed 
stawiciela mojej admini­
stracji oniemiały i urzeczo 
ny tym niezwykłym osiąg­
nięciem. Nie mogłem tylko

pojąć przyczyn skromno­
ści. Sytuacja wszak dojrzą 
la do przecięcia wstęgi, a 
kto wie czy nie do przemó 
wienia okolicznościowego i 
do wypięcia piersi po me­
dal. W końcu nie każdy 
wyprzedza planowane ter­
miny. Nie musieli się prze­
cież aż tak diabelnie spie­
szyć. Ich praca nie decydu 
je o zaopatrzeniu rynku w 
nowości, chociaż trzeba 
podkreślić, że absolutną no 
wością jest tu harmono­
gram prac.

Ten harmonogram war 
to sprzedać za grube pie­
niądze jako oryginalny pa 
tent mojej administracji. 
Trzeba mieć wyobraźnię 
wybitnego planisty, trzeba 
mieć zaiste nerw wybitne­
go koordynatora, trzeba 
mieć talent stratega, żeby 
to wszystko przewidzieć, 
zabezpieczyć, zorganizować 

fakt, że rozmowę, której te­
mat żegluje gdzieś po mo­
rzach i oceanach, prowadzimy 
właśnie tutaj, w miejscu, w 
którym w pierwszych latach 
po wojnie wegetowały jakieś 
uarsztaciki, złączone potem 
pod szyldem przemysłu tere­
nowego, który „złapał kon­
takt” z przemysłem stocznio­
wym i zaczął robić drzwi okrę 
towe. Początkowy flirt żarnie 
nil się w trwały mariaż i w 
ten sposób mamy w Trzciance 
dzisiaj Lubuskie Zakłady O- 
krętowe „Lubmor”, potentata 
w produkcji drzwi okrętowych. 
Wyrabia się ich tu około 500 
rodzajów, przeważnie o stan­
dardzie światowym. Koniun­
ktura na przewozy morskie 
dmuchnęła nowymi wiatrami 
w żagle „Lubmoru”, który za 
5—6 lat zwiększy swoją obec 
ną produkcję dwu i półkrot- 
nie, przy czym wuadomo już, 
że połowa wyrobów znajdzie 
odbiorców za granicą. Będą 
to już nie tylko drzwi, ale tak­
że zestawy łazienkowe na 
statki, kąpielowe baseny mor 
skie, wyposażenie łodzi ratun 
kowych i kilka innych podob 
nych asortymentów. Podsta­
wowe tworzywo — laminat. 
A że przetwórstwo tworzyw 
sztucznych potrzebuje sporo 
energii cieplnej — „Lubmor” 
będzie głównym partycypan- 
tem w budowie kotłowni cen 
tralnej, która ogrzeje również 
stolicę powiatu.

Potentatem w skali nie tyl 
ko trzcianeckiej jest również 
Przedsiębiorstwo Napraw Ta­
boru Leśnego, wyrosłe ze 
skromnego Ośrodka Transpor­
tu Leśnego, od którego się od 
dzieliło, przenosząc się do wy 
budowanych w siąsiedztwie no 
wych hal produkcyjnych. Roz 
budowa PNTL trwa zresztą 
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i żeby tym przedsięwzię­
ciem pokierować. Nie 
wiem, co moja administra 
cja napisze w rocznym 
sprawozdaniu do swojej 
góry. Petunie liczby zosta­
ną podlane sporą porcją 
optymizmu.

Zycie toczy się dalej, 
teraz już pod dyktando kil 
ku żywiołów. Pierwszym 
— są dzieci, drugim — są 

śmieci, trzecim — moto- 
ludzie, czwartym — są róż 
nego rodzaju niechluje, pią 
tym — jest wiatr. A szó­
stym żywiołem jest bezkró 
lewie. Przestały zjawiać 
się ekipy wyspecjalizowa­
ne, tylko od czasu do czasu 
zajeżdża wóz po śmieci. 
Po ostatnich deszczach wy 
bujały chwasty, a wiatry 
na chwałę mojej admini­
stracji i mieszkańców ukła 
dają kobierce makulatury.

Zatęskniłem tedy za wi­
dokiem człowieka, który 
dawnymi laty zwał się do­
zorcą, a obecnie gospoda­
rzem domu. W naiwności 
pomyślałem, że ta istotna 
zmiana w nomenklaturze 
zawodów i co za tym idzie 
— w pozycji oraz w presti 
żu społecznym oznacza 
również zmianę w kompe­
tencjach i obowiązkach. Do 
zorca był bowiem spad-

Przed inauguracją roku kulturalnego

Szeroką drogą
W ostatnim dniu września 

nastąpi w Ostrowie Wlkp. 
inauguracja nowego roku 
kulturalnego w Wielkopolsce. 
Wydoje się, że dobra to o- 
kazja do sformułowania paru 
zdań ogólnych na temat pro 
blemów kultury w naszym re­
gionie.

Kultura tak, jak każde zja­
wisko życia społecznego, pod 
lega swoim prawom. Na pro 
gu nowego roku pracy kul­
turalnej dwie sprawy sq war 
te szczególnego podkreślenia. 
Postawa twórcza oraz efektyw 
ne działanie twórcze.

Człowieka epoki socjaliz­
mu winien cechować 
czynny, twórczy stosu­

nek do otaczającej go rzeczy­
wistość. Aktywność, pasja 
ideowa, wrażliwość ną dobro 
i zło. Kultura jest tą domeną 
działania ludzkiego, gdzie owa 
wrażliwość, owa pasja może 
się przejawiać ze szczególną 
siłą.

W roku kulturalnym 1973/74 
w Poznańskiem podjęto i zre­
alizowano bardzo ważkie dzia 
łanie — Wielkopolski Festi­
wal Dożynkowy.

W każdym powiecie, mieś­
cie, gminie, w każdej niemal 
wiosce przeprowadzono dzie­
siątki, setki w sumie imprez 
— wystaw, prelekcji, konkur­
sów, koncertów, spotkań, 
przedstawień. Przeglądy tea­
trów amatorskich, konkursy 
orkiestr, wystawy amatorskiej 
twórczości plastycznej, wystę­
py zespołów regionalnych, 
konkursy czytelnicze... Piękny 
renesans samorodnej twórczo 
ści ludowej.

Najwięksi twórcy polskiej 
kultury swą siłę czerpali i 
czerpią z głębokich złóż życia 
polskiego ludu. Rzetelny zwią 
zek z ziemią rodzinną, z pol­
szczyzną był u nas zawsze sy­
nonimem obywatelskości. I 
jeśli ludzie zwykłej, codzien­
nej pracy, jeśli lud swoje ma 
rżenia o pięknie wyraża w 
działaniu twórczym — budzi 
to głęboki szacunek i wzruszę 
nie. Gdy się tak przez ostatni 
rok jeździło przez Wielkopol­
skie miasteczka i wsie, gdy 
było się świadkiem owych au­
tentycznych, własnych działań 
kulturalnych ludzi pracy — 
radość brała, że to właśnie 
dzieje się u nas, w Wielkopol 
sce.

U progu roku kulturalno- 
oświatowego 1974/75 sta jemy z 

kiem odziedziczonym po 
ciemnych czasach sanacji i 
tytuł ten godził był w god 
ność człowieka pracy. 
Teraz gospodarz domu — 
to brzmi dumnie.

Gospodarz gospodaruje 
po gospodarska. Mój nato­
miast gospodarz pracuje w 
administracji i sporadycz­
nie pokazuje się jako czło 
nek wyspecjalizowanej eki 
py terenów zielonych po 
linii siania trawy. W go­
dzinach służbowych sieje 
trawę, po godzinach służbo 
wych, jak każdy inny czło 
wiek pracy zajmuje się 
swoimi sprawami. W związ 
ku z tym do spłuczki przy­
chodzi wyspecjalizowany 
specjalista, do kaloryferów 
przychodzi wyspecjalizowa 
ny specjalista, do zamiata­
nia klatki schodowej przy­
chodzi wyspecjalizowany 
specjalista. Gospoddrz zaś 
wyspecjalizował się w sia­
niu trawy, zarzucając gos­
podarowanie na osiedlu, bo 
podobno — jak wieść nie­
sie — skończył szkołę tere­
nów zielonych. A więc pra 
cuje zgodnie ze swoimi 
kwalifikacjami w swoim 
zawodzie. Dlatego nie moż 
na wymagać od niego pra­
cy, którą dawniej wykony­
wał dozorca. A tu potrzeb­
na jest miotła, łopata i 
gospodarskie oko. Wiatr 
hula i niesie śmiecie, ży­
wioł ludzki niszczy urzą­
dzenia, ekipy szaleją jedna 
przez drugą, zostawiając 
bałagan innym ekipom.

W ten snn^ób doszliśmy 
do ideału. Mianowicie sm*- 
cjaHści wzięli wszystkie 
sprawy mojego osiedla i 
mojego podwórka w swoie 
ręce. A gospodarza brak!

TOMASZ JRRKO

dorobkiem wielkiego ożywie­
nia kulturalnego, które przy­
niósł naszemu regionowi Wiel 
kopolski Festiwal Dożynkowy. 
Ale nie tylko to jest w tej 
chwili naszym atutem.

Takie są już prawidłowości 
życi społecznego, że rangę re­
gionu wyznaczają nie tylko 
jego osiągnięcia produkcyjne, 
ale w równej mierze — osiąg 
nięcia kulturalne. Dotyczy to 
zwłaszcza tak dużych ośrod­
ków miejskich jak Poznań. 
Mówiąc wprost — osiągnięcia 
w rodzaju trasy E-8, „Polone­
za”, wyników produkcyjnych 
wielkopolskich kombinatów 
rolniczych — muszą mieć 
swój odpowiednik w sferze 
życia duchowego zbiorowości. 
Efekty działania twórczego w 
dziedzinie kultury nie mogą 
być niewspółmierne do osiąga 
nych efektów gospodarczych re 
gionu.

Wy da je się. że i w tym przy 
padku Poznańskie może mieć 
powody do satysfakcji.

Jedno z najprężniejszych śro 
dowisk plastycznych kraju: 
Poznańska Wiosna Muzyczna; 
osiągnięcia poetyckie i 
twórczość eseistyczna poznań­
skich twórców zgrupowanych 
wokół UAM i „Nurtu”; „ostat 
ni rok przyniósł eksplozyjny 
wręcz rozwój teatru w Pozna­
niu” (cytat z „Nowych Dróg” 
wrzesień 1974) — to tylko nie­
które przykłady pozycji Pozna 
nia na mapie kulturalnej kra­
ju. A przecież Jan Berdyszak, 
Stanisław Barańczak. Izabella 
Cywińska, Conrad Drzewiecki 
— twórcy znani szeroko w ca­
łej Polsce a także poza jej gra 
nicami to ludzie od początku 
swej kariery artystycznej, zwią 
zani z Poznaniem, z naszym 
regionem.

Dwa przykłady ostatniego 
ożywienia twórczego Poznania 
są tu szczególnie symptoma­
tyczne: działalność- Polskiego 
Teatru Tańca — Baletu Po­
znańskiego oraz praca w no­
wej •siedzibie, z nowym zespo­
łem Teatru Nowego. Obydwie 
te placówki kulturalne pracu­
ją dopiero rok. Teatr Tańca, 
bezkonkurencyjny w kraju, 
jest w tej chwili uważany za 
jeden z czołowych zespołów 
baletowych świata. Pasmo 
tryumfów w czasie występów 
w kraju, na scenach Europy, 
sukces na tegorocznych Łódz­
kich Spotkaniach Baletowych 
są tego także dowodem. Teatr 
Nowy jest z kolei tryumfato­
rem Kaliskich Spotkań Teatral 
nych i najważniejszej w roku 
XXX-lecia imprezy teatralnej 
kraju — XV Festiwalu Pol­
skich Sztuk Współczesnych. 
Teatr ten reprezentuje także 
polską kulturę teatralną z 
okazji jubileuszu Polski Ludo 
wej w NRD i w Czechosłowa­
cji. Jakże to przy tym charak 
terystyczne, że Janusz Nyczak, 
Wiesław Komasa, Halina Łabo 
narska, Joanna Orzeszkowska, 
Jacek Solecki. Roma Juszkat, 
Przemysław Śliwa, Lubomira 
Wojtkowiak — tak młodzi a 
równocześnie tak już wybitni 
artyści — tvłaśnie w Pozna­
niu, w Wielkopolsce zaczęli i 
mogli rozwinąć swe wielkie 
talenty.

30 września, w dniu inaugu 
racji roku kulturalnego w 
Wielkopolsce minie dopiero 
1,5 roku od uchwalenia przez 
Egzekutywę Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR w Poznaniu 
„Programu Rozwoju Kultury 
w Wielkopolsce”. Dokument 
ten, rzetelna gospodarska ana 
liza stanu na dziś i sformuło­
wanie zamierzeń w dziedzinie 
kultury na najbliższe lata — 
jest miarą ambicji kultural­
nych Poznańskiego.

Rok 1974/75 będzie rokiem 
dalszej wytężonej pracy kul­
turalnej w Wielkopolsce. Roz­
wój Gminnych Ośrodków Kul 
tury, „Panorama XXX-lecia” 
— prezentacja dorobku nasze­
go regionu w dziedzinie kul­
tury w Warszawie, II Bienna­
le Sztuki dla Dziecka, moder­
nizacja i rozbudowa bazy kul­
turalnej — to tylko niektóre 
z czekających twórców i działa 
czy kulturalnych zadań. Wszak 
że, sądząc z dotychczasowych 
wyników pracy — także ten 
rok w dziedzinie kultury bę­
dzie rokiem wielkopolskiej, 
poznańskiej dobrej r o b o- 
t y.
WŁODZIMIERZ BRANIECKI
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Przed 30 lały

Smutna ta jesień...
Targi tkaniny artystycznej

Minęło ostatecznie lato, a 
front wciąż tkwi na Wi­
śle. Wprawdzie przed ty 

godniem, kiedy Kriegsbericht 
(komunikat wojenny — ZSz) 
doniósł „po ciężkich walkach 
ulicznych została utracona Pra 
ga”, zdawało się, że teraz lada 
dzień się zmieni. Zaś przed­
wczorajszy komunikat Hitle­
ra, że „koło Warszawy wróg 
pod osłoną sztucznej mgły usi 
łował przekroczyć w wielu 
miejscach Wisłę”, zdawał się 
to potwierdzać Lecz już wczo 
raj zimny prysznic: „Koło War 
szawy bolszewickie grupy bo­
jowe, które przeprawiły się na 
zachodni brzeg zostały zgnie- 
cone”. A dzisiejszy komunikat 
też nie lepszy: „Nowa próba 
przeprawienia się wroga zosta 
la załamana już na rzecznych 
wyspach”. Rozpacz ogarnia, 
kiedy się pomyśli, że ponieważ 
teraz w dodatku przyjdą je­
sienne niepogody, chyba prze­
ciągnie się to aż do znowu 
sprzyjającej Rosjanom zimy. A 
i u nas coraz gorzej. Nowe 
aresztowania, wyroki i zawia 
domienia (o wykonaniu wyro 
l*ów). Także „einsatz” (akcja 
fortyfikacyjna — ZSz), która 
już dotknęła chyba każdą ro­
dzinę, porywa coraz nowych i 
nowych ludzi. Ich katorżniczy 
los o głodzie i chłodzie tym 
tragiczniejszy, że przecież wia 
domo po co się ryje ziemię. 
Smutna ta jesień, na którą li­
czyliśmy być już wolnymi”.

Takie to nastroje Wielkopo­
lan odnotował w końcu wrześ 
nia 1944 roku w swoim dzien­
niku Antoni Wojciechowski, 
nauczyciel, podczas okupacji 
pracujący na poznańskim wę­
źle kolejowym.

Oczywiście nie mógł wów­
czas wiedzieć, że owe cytowa 
ne przez niego fragmenty ko­
munikatów wojennych Głów­
nej Kwatery Hitlera (opubliko 
wanych w poznańskim dzien­
niku hitlerowskiej partii „Ost 
deutscher Beobachter” 16, 21, 
22 i 23 września 1944 roku) do 
tyczyły walk 1 armii ludowe­
go Wojska Polskiego. Ściślej 
mówiąc — desperackiej pró­
by przyjścia z pomocą pow­
stańczej Warszawie, okupionej 
stratami niemal 9000 żołnierzy 
polskich i radzieckich. Dopie­
ro też po wojnie przestało być 
tajemnicą, iż ogólne straty 
wojsk 1 Frontu Białoruskiego 
— usiłujących ofiarnie przez 
cały sierpień i wrzesień 1944 
roku zapobiec utknięciu fron­
tu na Wiśle i tragedii Warsza­
wy, broniących zarazem ze 
skuteczną zaciętością przyczół 
ków zawiślańskich pod Puła­
wami i .Magnuszewem — sięg 

nęły w ciągu tych dwóch mie 
«ięcy aż 168 000 zabitych i cięż 
ko rannych. Dla porównania: 
straty USA w ciągu całej woj 
ny i na wszystkich jej fron­
tach wyniosły 201 000 pole­
głych i 57 000 zaginionych bez 
wieści.

♦ • •
Tej jesieni na wyzwolonych 

już obszarach „Polski Lubels 
kiej” przeprowadzano refor­
mę rolną.

W Wielkopolsce pod osłoną 
najpotężniejszego wówczas spo 
śród wszystkich operacyjnych 
zgrupowań Wehrmachtu, ma­
jącego zgodnie z ówczesnym 
sloganem propagandy hitlerow 
skiej „bronić Kraju Warty nad 
Wisłą” — aparat okupacyjny 
jeszcze bardziej zintensyfiko­
wał kolonizację wsi. Liczba 
niemieckich osiedleńców na te 
renie tzw. Kraju Warty wzro­
sła od marca 1944 roku (kiedy 
to sięgnęła „okrągłego” milio­
na) do października tegoż ro­
ku o dalsze 250 000. Przy tym 
jednocześnie — właśnie w paź 
dzierniku 1944 roku — zorga­
nizowano uroczystość nadania 
kolonizatorskiemu przybyszo­
wi na teren Warthegau 100-ty- 
sięcznego „niemieckiego” gospo 
darstwa rolnego.

Owa zaciekłość w realizo­
waniu nacjonalistycznych kon­
cepcji Drang nach Osten w co- 
raz większym stopniu była pod 
sycana poczuciem bankructwa 
wobec tego, co określano w 
żargonie zaborców „polskim 
niebezpieczeństwem”. Choć bo­
wiem ogólna liczba Polaków 
na terenie Warthegau zmniej­
szona została do tego czasu 
zbrodniami, deportacjami, wy­
siedleniami o niemal milion, 
wciąż stanowili oni ponad trzy 
milionową większość. I co waż 
niejsze — mimo terroru mają­
cego zapobiec „grożącemu po­
wstaniu polskiemu” (jak to 
alarmował w swych poufnych 
sprawozdaniach namiestnik 
Hitlera, Arthur Greiser), mi­
mo prób spacyfikowania spo­
łeczeństwa polskiego nasilają­
cymi się ponownie latem i je 
sienią 1944 roku aresztowania­
mi oraz represjami Warthegau, 
wciąż musiał być charaktery­
zowany w oficjalnej nomen­
klaturze władz berlińskich ja­
ko „obszar częściowo bandycki” 
(teilweise Bandengebiet). Wciąż 
nie udawało się władzom nie­
mieckim pozbawić zaplecza co­
raz liczniej zrzucanych ra­
dzieckich i polskich grup zwia 
dowczych. Działało też coraz 
więcej samorzutnie powstałych 
oddziałów partyzanckich.

Nawet akcja fortyfikacyjna 
(zwana od niemieckiego „Schan 

zeneinsatz” potocznie „einsa- 
tzem”), do której Greiser już 
od początku sierpnia „werbo­
wał” permanentnie 300 000 
przymusowych wykonawców, 
bardzo szybko zmusiła namiest 
nika Hitlera do jej oceny pod 
kątem zwiększania się „pol­
skiego niebezpieczeństwa”.

Oto przez tyle lat aparat 
okupacyjny wszelkimi sposoba 
mi dążył do rozbicia spoistości 
społeczeństwa polskiego. A tym 
czasem już po pierwszych ty­
godniach spędzenia Polaków 
do prac fortyfikacyjnych Grei­
ser był zmuszony pouczać 
swych pomocników: „Niestety, 
niezbędna przy fortyjikowaniu 
forma wspólnej pracy, automa­
tycznie wyzwala u Polaków 
umacnianie się poczucia współ 
noty. Ważne więc, by ze stro­
ny niemieckiej nie podejmo­
wano niczego co mogłoby po­
tęgować ten proces. Chodzi 
szczególnie o to, by strona nie­
miecka nie organizowała i nie 
pozwalała na organizowanie 
czasu wolnego". Szczególnie 
niebezpieczne były zdaniem 
Greisera, np. wieczorne śpie­
wy i tańce, uprawianie spor­
tów i ćwiczeń cielesnych, zbio­
rowe spacery. Zalecał więc, by 
tak zwany wolny czas wyko­
rzystać na mycie, pranie i 
sprzątanie oraz... pielęgnację 
narzędzi, maszyn, środków 
transportu. A ponadto już w 
tymże samym okólniku Grei­
ser wprowadził zasadę: przy 
budowie fortyfikacji pracują 
tylko Polacy; Niemcy są tylko 
kierownikami prac lub dozor­
cami.

Jednakże na jesiennych na­
radach sztabu prac fortyfika­
cyjnych stwierdzano zbyt nik­
łe postępy i ustalano coraz su­
rowsze kary.

Z drugiej strony skutki „ein- 
satzu” dotykały nie tylko za­
gnanych do prac fortyfikacyj­
nych. Na przykład pochodzący 
z grudnia 1944 roku poufny 
biuletyn urzędu Greisera 
stwierdzał: „Placówki naszego 
Okręgu zgodnie meldują, że 
choć dotychczas, ogólnie rzecz 
biorąc, nie można było mówić 
o zaniedbaniu wychowania poi 
skiej młodzieży, ostatnio-, szcze­
gólnie w większych miastach', 
występują zjawiska, które ka­
żą mówić o braku opieki wy. 
chowawczej". Spośród przy­
czyn wymieniano na pierw­
szym miejscu częste przypad­
ki zabierania do prac fortyfi­
kacyjnych wszystkich doros­
łych w danej rodzinie.

Oto jeszcze jedna warstwa 
wielkopolskiej tragedii sprzed 
30 latv.

ZBIGNIEW SZUMOWSKI

W salach łódzkiego Muzeum Historii Włó­
kiennictwa odbywają się drugie Ogólnopolskie 
Targi Tkaniny Artystycznej. Potrwają one do 
16 października. 90 twórców, znanych artystów 
plastyków prezentuje 200 tkanin o wysokiej 
randze artystycznej, dekoracyjnej i użytko­
wej. Tkaniny oferowane do sprzedaży posia­

dają łączną wartość 2,5 min zł.
Na zdjęciu: tkanina „Plankton" Natalii 

Pientek.
CAF — fot- ZbranlecM

Uwierzyli w siebie
Dokończenie ze str. 3 

nadal, bowiem wciąż rosną je 
go zadania. Trzcianeckie przed 
siębiorstwo staje się stopnio­
wo krajowym monopolistą w 
remontach kapitalnych cięż­
kich samochodów ciężaro­
wych „Praga” i „Tatra”, któ­
re pracują nie tylko w la­
sach, ale także w kilku in­
nych ważnych dziedzinach 
gospodarki (budownictwo, e- 
nergetyka).

Przez wszystkie etapy zmian 
i rozwoju przedsiębiorstwa, 
począwszy od OTL, który za­
czął się od 3 maszyn i 20 
ludzi, steruje nim Aleksander 
Wiza. Ta postać to kawał his 
torii trzcianeckiego trzydzie­
stolecia. Urodził się „za mie­
dzą”, pod Czarnkowem, ale 
do Trzcianki trafił przez Bia­
łoruś (pracował tam jako nau 
czyciel), z której prowadziły 
kolejne etapy: ucieczka pod 
Żabikowem z transportu na 
roboty do hitlerowskich Nie­
miec, powrót w roku 1945 do 
Czarnkowa i funkcja zastępcy 
komendanta powiatowego 
MO. Jakiś czas komendanto- 
wał milicji w Trzciance, po­
tem pożegnał się z mundurem, 
by kierować małym zakładzi­
kiem transportu drewna. Re­
sztę już znamy. - ~

Zakład produkcyjny to tyl­
ko jeden z wycinków różno-- 
rodnej działalności Aleksan­
dra Wizy, członka egzekutywy 
Komitetu Powiatowego PZPR. 
Od wielu lat prezesuje Trzcia 
neckiej Spółdzielni Mieszkanio 
wej, która rozruszała budow­
nictwo mieszkaniowe w tym 
mieście. Fakty, które gdzie in­
dziej uchodzą za rzecz zwy­
czajną, dla niego, znającego 
jak mało kto powojenne prze 
miany tego jedynego w swo­
jej specyfice powiatu, mają 
swoją dodatkową wymowę. 
— Ludzie coraz więcej budu­
ją w Trzciance domów jedno­
rodzinnych, mieszkania spół­
dzielcze kupują na własność. 
W czasach, kiedy w niejed­
nym domu stały nierozpako- 
wane walizki, trudno byłoby 
nam w to uwierzyć. A jed­
nak budują.

Uwierzyli w swoją przysz­
łość.

Każdy, kto oglądał Trzcian­
kę, powiedzmy dwa lata czy 
nawet rok temu, i kto znajdzie 
się w tym mieście teraz, prze 
żywa zadziwienie podobne do 
tego, jakie sprawia nam oso­

ba, która po dłuższym okre­
sie niewidzenia, miast się 
postarzeć, ukazuje się nam na 
gle młodsza, atrakcyjniejsza. 
Trzcianka wypiękniała ogrom 
nie. Sama ulica Sikorskiego, 
pełniąca tu rolę arterii prze­
lotowej, wyprostowana i przy 
kryta asfaltowym dywanikiem, 
zmieniła charakter śródmieś­
cia. Zmiany natury estetycz- 
no-porządkowej są dostrze­
galne wszędzie.

Jak nie kochać takiego miasta
Wyjaśnienia tajemnicy tej 

nagłej metamorfozy szukam 
w miejskim ratuszu. Za biur­
kiem naczelnika miasta — 
Henryk Rogacki. Przedstawi­
ciel najmłodszego pokolenia 
trzcianeckich działaczy. Nie 
upłynęło jeszcze dziesięć lat 
od czasu, kiedy zbierał zaliczę 
nia na Wydziale Filologicz­
nym poznańskiego UAM. W 
roli — jak mawiają przyjacie 
le „burmistrza” — od półtora 
roku.

— Ciekawa zbieżność: ta 
kadencja i zmiany w mieście.-

— Nie upraszczajmy sprawy. 
Wytłumaczenie jest gdzie in- 
dzjęj; to miejscowe zakłady 
pracy wyciągnęły wnioski z 
faktu, że działają na terenie 
Trzcianki. I sypnęły groszem 
na potrzeby miasta: remonty 
i modernizację ulic, budowę 
urządzeń komunalnych i so­
cjalnych. Przykład: jeszcze 
przed dwcma laty, łączne do­
tacje zakładów’ dla miasta wy 
niosły milion złotych; w 1974 
w pierwszym półroczu mieliś 
my 6 milionów. To już poz­
wala nie tylko zatykać dziu­
ry w chodnikach czy posta­
wić parę lamp ulicznych, ale 
wziąć się na przykład za bu­
dowę tak potrzebnego miastu 
żłobka. I robimy to.

— Ale przecież zakłady dys 
ponowały odpowiednimi środ­
kami już wcześniej, skąd ta 
nagła skłonność do świadczeń 
na rzecz miasta?

— To już kwTestia dogada­
nia się z ludźmi — uśmiecha 
się naczelnik.

No właśnie. Po bliższym zba 
daniu sprawy okazuje się, że 
ludzi równie młodych jak na 
czelnik miasta pojawiło się na 
odpowiedzialnych stanowis­
kach w Trzciance więcej. I że 
łatwo znajdują oni wspólny 

język — „dogadują się”. Prze 
cięż Urząd Miasta niewielką 
miałby pociechę z przekaza­
nych przez przemysł milionów, 
gdyby naczelnikowi nie przy­
szedł z pomocą Jakub Urbań­
czyk, rzutki szef Powiatowego 
Przedsiębiorstwa Gospodarki 
Komunalnej i nie „przerobił” 
ich poza planem.

Jednym z nich jest także I 
sekretarz Komitetu Miejskie­
go PZPR — Zbigniew Stepu- 
ra. — My, to znaczy pokole­
nie młodszych działaczy — 
mówi — wychowaliśmy się tu 
taj, w Trzciance. Jest to miej­
sce, w którym urodziły się na­
sze dzieci, w którym my chce 
my dożyć starości. Czy takie­
go miejsca można nie kochać, 
nie pracować dla niego w mia 
rę swych sił i możliwości?

Długo można by jeszcze cią 
gnąć opowieść o trzcianec- 
kim trzydziestoleciu, doku­
mentować słuszność sekreta- 
rzowskiego stwierdzenia o spo 
łeczeństwie, które uwierzyło 
w swoje siły i wynikami swo 
jej pracy — a także ofiarno­
ścią społeczną, widoczną w 
milionowej wartości czynach 
społecznych, wykonywanych 
pod egidą Frontu Jedności Na 
rodu — nie różni się od zasie 
działych Wielkopolan. Prze­
cież chociaż wspomnieć jesz­
cze trzeba o przeobrażeniach 
jedynego poza Trzcianką mia 
sta w powiecie — o Krzyżu, 
który z miasteczka w kolej ar 
skiej czapce (spory węzeł) 
zmienił się w żwawo rozwija 
jący się ośrodek przemysło­
wy, w którym nie tylko pow 
stały, ale rozbudowują się 
nieustannie takie zakłady, jak 
Wytwórnia Betonów „Pozbet”, 
oddział Wielkopolskich Fabryk 
Mebli (70 procent produkcji 
na eksport), „Centrostal”, a 
także port rzeczny, który w 
najbliższym czasie kilkakrot­
nie zwiększy swoją wydol­
ność, stając się ważnym punk 
tem na magistrali, wodnej 
wschód — zachód.

Naprzeciw pięćdziesięciole­
ciu Polski Ludowej społeczeń­
stwo Ziemi Trzcianeckiej wy 
chodzi jednolite w swoich spo 
łecznych aspiracjach, pozbawuo 
ne kompleksów ludzi, którzy 
przed trzydziestu laty zaczy­
nali trudny proces wrasta 
n i a.

KAZIMIERZ
MARCINKOWSKI

Nikos Chadzinikolau jest 
członkiem Poznańskiego Od­
działu Związku Literatów Pol­
skich, autorem kilku tomików 
poetyckich (m. in. „Otwarcie 
światła”, „Wyzwolenie oczu”, 
„Godzina znaczeń", „Bezsen­
ność"). Interesuje się także 
współczesną literaturą grec­
ką, z której przekłada na ję­
zyk polski. Zamieszczony po­
niżej tekst jest fragmentem 
przygotowanej do druku po­
wieści pt. „Greczynki”.

Po krótkim milczeniu do­
dała:
— Wtedy byłam pewna, 

że zabili go...
Nie mogłem ukryć wzrusze­

nia. Zbity z tropu przez jej wil 
gotne spojrzenie, wykrzywiłem 
grymasem twarz. Teraz chcia- 
łem być chmurą, która kryje 
w sobie ogień i wodę, która 
dudnieniem trzęsie ziemię. 
Szum samotnej topoli, znajdu­
jącej się przed domem, stawał 
się głośniejszy. Byłem wdzięcz 
ny tej topoli. Mówiła za mnie...
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NAW
w dzień nie wychodzę z domu, 
tylko w nocy szukam pożywię 
nia. Krążę jak nietoperz i bła­
gam, by nie spotkać nikogo...

Odwróciłem się z żalem. Ona 
wciąż patrzyła na plamy krwi. 
Oddychała głośno. Rysy jej 
twarzy jeszcze bardziej stward 
niały.

Po chwili usiadła i ukryła 
twarz w dłoniach. Wyciągną­
łem rękę i jak ślepiec dotkną­
łem jej włosów. Nawet nie 
drgnęła. Czas dla tej kobiety 
zatrzymał się.

Wreszcie rzekła:
— Pójdę przynieść wody ze 

źródła.
— Może pójść z panią?
Spod stołu wyciągnęła wia­

dro, podeszła do drzwi i poło­
żyła dłoń na klamce.

— Nie, nie trzeba, to nieda­
leko. Zaraz wrócę.

Drzwi zostawiła otwarte. W1

NIE
Bez namowy zaczęła opowia 

dać dalej:
— Potem zaprowadzili mnie 

do jakiegoś pokoju, zmusili do 
picia wódki i zgwałcili. Za­
szłam w ciążę, teściowie wyrzu 
ciii mnie z domu. Musiałam 
przeprowadzić się do te-j lepian 
ki po jakimś zmarłym gruźli­
ku. I tak tu mieszkam od prze 
szło roku, sama w czterech 
ścianach, czekając na śmierć. 
To jedyne wyjście dla mnie.

— A co się stało z dziec­
kiem?

— Dziecko urodziło się szczę 
śliwie, ale po miesiącu przy­
szli wieśniacy, wtargnęli do 
mieszkania, zabrali dziecko, 
chwycili za nóżki, unieśli do 
góry i uderzyli jego głową o 
ścianę. O, widzi pan te smugi, 
te plamy krwi... Krzyczeli, że 
to Niemiec... A na imię miał 
Manolis!— Od tego czasu nigdy

dać była spokojna o mnie I peł 
na zaufania. Przeskoczyła nie­
wielki rów i gdy zniknęła za 
krzewami niesplitu, poczułem 
odrętwienie. Nie wytrzymałem 
w tym martwym trwaniu. Wy 
szedłem i stanąłem obok topo­
li, która zdawała się również 
smutna i surowa. Cisza wypeł 
niała wszystkie nerwy drzewa, 
w powietrzu dymił jeszcze wy 
palony oddech Melpo, tylko 
Wielka Niedźwiedzica tańczyła 
wokół nieruchomej osi nieba.

W chwili gdy wspominałem 
gorzko i uparcie Manolisa, u- 
słyszałem głośne krzyki, woła­
nia, hałas ze wszystkich stron. 
Domek już był otoczony. Tłum 
mężczyzn i kobiet porwany 
zwierzęcym instynktem rzucił 
się z maczugami, kijami, noża­
mi. Nie zdążyłem nawet słowa 
powiedzieć, kiedy strzecha za­
częła płonąć. Stałem skamienia 

ły. Patrzyłem na twarze na­
brzmiałe od przypływu złości, 
sine jak pleśń, która przegry­
za ścianę. Nienawiść była o- 
strzejsza niż cięcie siekierą.

W tej kotłowaninie domino­
wały histeryczne wrzaski ko­
biet. Dwóch mężczyzn stało już 
koło mnie. Jeden z nich, wy­
soki i barczysty chłop, odezwał 
się wzburzonym głosem:

— Czego tu szukasz? Pewnie 
grobu!

Język mu zesztywniał, krzta 
sił się mówiąc:

— Gdzie jest ta suka?
— Za długo ona żyje! — 

wtrącił się drugi.
— Zabić! Zabić! — wołali 

wszyscy. Za naszą hańbę, za 
wspólny wstyd!

— Niech spali się w tej le­
piance! Nie pozwalajcie jej 
wyjść!

— Nie ma jej — zdążyłem 
wydobyć z siebie.

— Gdzie jest? Gdzie ta nik­
czemna, tłuczka? — krzyknęła 
rozpalona, rozczochrana kobie­
ta i kościstymi rękami starała 

dę mnie szarpnąć.

Serce pulsowało gotowe pę': 
nąć.

— To niesprawiedliwa nie­
nawiść. Ta kobieta jest niewin­
na. Słyszycie, niewinna.

— Jeszcze będzie ją bronił! 
Zwiążcie go, rozkazał gardło­
wym głosem jak tenor ów wy­
soki i barczysty chłop.

— Chcę rozmawiać ze staro­
stą albo z najmądrzejszym tej 
wsi.

— Coo! Jaki bezczelny! — 
krzyknął inny mężczyzna, któ­
ry trzymał już wyciągnięty nóż.

— Chcę rozmawiać ze sta­
rostą — .powtórzyłem. — Ona 
jest niewinna i nie wolno mal­
tretować, dręczyć.

— Ona sama posiała ziarno 
swej udręki w łóżku z Niem­
cem — podchwyciła szyderczo 
stara kobiecina.

Przymknąłem oczy ze wsty­
du i aby ukryć zmieszanie wy­
ciągnąłem zdjęcie.

Ktoś wysiąkał nos palcem. 
Powtórzyły się kpiarskie po­
le asły wania.

GH
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Spektakl ostry i drastyczny
Ten spektakl z całą pewnoś- 

ciq nie będzie dla widzów 
obojętny. Będzie drażnił ich 

i irytował. Prowokował do słów 
sprzeciwu i protestu. Będzie tak­
że zapewne budził gorqce i dłu­
gotrwale dyskusje.

Nigdy chyba jeszcze w blisko 
stuletnich dziejach Teatru Pol­
skiego w Poznaniu wrażliwość od­
biorców nie była wystawiona na 
takq próbę jak w tym, oficjalnie 
niejako inaugurujqcym sezon tea 
tralny w Poznaniu, spektaklu 
„Ocalonych", znanego dramato- 
pisarza brytyjskiego Edwarda Bon 
da. Nigdy też zapewne nie pod­
ły z tej sceny tak ostre słowa, 
nigdy też widz poznański nie 
miał okazji obserwować w swym 
teatrze tak bardzo jednoznacz­
nych w całej swej wymowie, okrut 
nych i drastycznych, sytuacji.

Czy tego typu sztuki powinny 
być u nas grane - zapytał mnie 
w trakcie antraktu jeden z wi­
dzów. Muszę się przyznać, że by­
najmniej niełatwo było mi tuż po 
kończqcej pierwszq część przed­
stawienia scenie mordowania no­
worodka. odpowiedzieć na to py­
tanie. Dopóki istniała oficjalna 
cenzura teatralna w Wielkiej Bry 
tanii, broniła ona skutecznie do­
stępu tej sztuki do szerokiej pu­
bliczności. I ze swego cenzor­
skiego punktu widzenia miała 
ona istotnie sporo racji. Nie tyl­

ko skrajny naturalizm tej sztuki, 
ale i sama jej społeczna i poli­
tyczna wymowa musiały być rze­
czywiście nie do przyjęcia dla 
przedstawicieli brytyjskiego esta­
blishmentu. A przecie wszystkim 
jej z gruntu oskarżycielski cha­
rakter, ukazujqcy zupełny upadek 
i rozkład współczesnej rodziny, 
całkowity brak nadrzędnych war­
tości sensu życia w bezideowym. 
konsumpcyjnym społeczeństwie.

U Bonda drastycznego natura­
lizmu nie można jednakże od­
dzielić od całej warstwy treścio­
wej i wyrażeniowej sztuki. Nie spo 
sób zaakceptować tylko jej hu­
manistycznej wymowy, odrzucając 
równocześnie jej środki formalne 
i sposoby obrazowania. Dlatego 
właśnje sztuka ta, jak żadna inna 
chyba, prowokuje do postawie­
nia pytań daleko wybiegajqcych 
poza jej treści - o nadrzędny 
sens twórczości literackiej i tea 
tralnej, o to czego w ogóle wolno 
nam oczekiwać i żqdać od współ­
czesnego teatru a przy okazji tak 
że, gdzie powinny przebiegać 
granice dopuszczalnego okrucień 
stwa na scenie.

Teatr z całq pewnościq nie po­
winien służyć tylko rozrywce. Nie 
możemy wymagać od niego, aby 
dostarczał nam wyłqcznie przy­
jemności, a nawet, by ograniczał 
się tylko do tego, co ma nas 
uczyć, kształcić i prowokować do

Wydawnictwu Literackiemu 
zawdzięczamy co naj­
mniej już kilkadziesiąt 

tytułów pamiętnikarskich, wv 
dawanych pieczołowicie, z za 
chowaniem aparatu naukowe 
go, a w sposób zdecydowa­
ny wzbogacajqcych wiedzę o 
różnych okresach naszej prze 
szłości. Niewqtpliwie jako 
swego rodzaju wydarzenie 
można poczytać opublikowa­
ne obecnie dwa tomy wspom 
pień i zapisków Józefa Alfon­
sa Potrykowskiegó pt. „Tu- 
łactwo Polaków we Francji — 
Dziennik emigranta". Opra­
cowała to wydanie i wstępem 
opatrzyła Anna Owsińska. 
Wspomnienia szlachcica z 
Nowogródczyzny, powiązane-:, 
go z filomatami, i filaretami, 
uczestnika w stopniu porucz­
nika walk Powstania Listopa 
dowego, czynnego działacza 
późniejszego na emigracji — 
sq ważkim przyczynkiem do 
dziejów Wielkiej Emigracji, 
wnoszącym w naszą znajo­
mość tego okresu wiele no­
wych elementów. Autor (1805— 
1863) prowadził swe zapiski 
nie zawsze regularnie. O Po- 
trykowskim było potąd bar­
dzo mało wiadomo, a nale­
żał do postaci niepospoli­
tych, rzutkich, zawsze czyn­
nych, wiernych swym poglą­
dom, aktywnie uczestniczącym 
przez całe życie w walce o 
sprawę polską. Być może le­
wicujące, liberalne poglądy 
autora były tego przyczyną, 
jego konflikty z prawicą emi­
gracyjną, dosyć, iż wydane 
obecnie wspomnienia, a wła 
ściwie diariusz dzienny, stają 
się niemałym zaskoczeniem. 
Dodać warto, że Potrykowskie- 
go łączyły względnie bliskie 
stosunki z działaczem rewolu 
cyjnym poznańskim, redakto­

rem „Wielkopolanina", Ste­
fańskim.

Znamienne, z Jaką siłą pew 
ne osobowości oddziaływają 
przez cale pokolenia. Doty­
czy to m. in. postaci Stani­
sława Brzozowskiego, jego fi­
lozofii i teorii kultury. Przed 
dwoma laty, w 60 rocznicę 
śmierci trzy placówki PAN-u 
zorganizowały sesję poświęca 
nq Brzozowskiemu, bez na-

Z książką na ty

dziei wszakże, że problem zo 
stanie rozwiązany jednoznacz 
nie. Wzmogła się tylko wie­
dza o nim, ożywiło jeszcze 
bardziej zainteresowanie je­
go osobą. W opublikowanej 
obecnie pod redakcją Andrze 
ja Walickiego i Romana Zi- 
manda pracy zbiorowej pt. 
„Wokół myśli Stanisława 
Brzozowskiego", obok innych 
prac, zamieszczono sporą 
część rozpraw wygłoszonych 
na wspomnianej sesji. Zestaw 
piszących jest znakomity: To­
masz Burek, Bohdan Su­
chodolski, Ewa Sowa, An­
drzej Walicki, Andrzej Wer­
ner, Bohdan Cywiński, Broni­
sław Łagowski, Stanisław Bo 
rzym, Marta Wyka, Wanda 
Krajewska, Stanisław Biliński 
i Roman Zimand. Tematy rów 
nie pasjonujące, ciekawe w 
ujęciach, w nowym często 
spojrzeniu, w dodatkowych

— O, widzicie tę fotografię? 
Dał mi ją kilka dni temu Ma- 
nolis. Dlatego właśnie tu je­
stem...

W końcu ich przekonałem. 
Starosta, człowiek średniego 
wzrostu, chwycił mnie za rękę 
i ruszył ociężale.

— Chodź do mnie...
Domek Melpo spłonął dosz­

czętnie, powietrze pachniało 
cierpkim dymem, pejzaż był 
już daleki. Nad głowami to­
czył się księżyc oporny jak 
kamień Syzyfa.

Przez całą drogę milczeliśmy. 
Starosta wpatrywał się jednak 
we mnie intensywnie, nieru­
chomymi oczami.

Wkrótce stanęliśmy przed 
domem z mansardą ozdobio­
nym szafirowymi szybkami. 
Dom otaczał wysoki, drewnia­
ny płot z furtką zamkniętą na 
gruby, żelazny skobel. Dooko­
ła tarasu rosły krzewy. Miały 
wielkie, mocno jeszcze zielone 
liście i pełnokrwiste gałęzie 
jak las nie tknięty ręką drwali.

Zatrzymaliśmy się w progu. 
Starosta odetchnął z ulgą. 

— Kosteleno, zawołał, przy­
prowadziłem gościa!

W drzwiach stała już kobie­
ta w wieku lat pięćdziesięciu. 
Ręce miała twarde i szorstkie. 
Po przywitaniu się i dwukrot­
nym spojrzeniu jasnymi, wy­
płowiałymi oczyma zniknęła 
na chwilę pokorna jak skopa­
ny pies. Nie zdążyliśmy usiąść, 
kiedy zjawiła się z konfitura­
mi z róż i zimną wodą w 
szklankach. To zwyczaj prawie 
powszechny.

Po chwili weszła młoda 
dziewczyna. Minę miała, jak­
by ugryzła czekoladę z orze­
chami. I nie miałem żadnych 
wątpliwości, że tylko tak się 
mogła pokazać.

— To moja najmłodsza cór­
ka, Katina, powiedział dumnie 
starosta. Pojutrze wychodzi za 
mąż. Moi dwaj synowie mają 
już własne gospodarstwa, są 
wzorowymi rolnikami.

— Zazdroszczę temu szczę­
śliwcowi, który ożeni się z 
dziewczyną o sarnich oczach.

Nikt s ę nie odezwał. Ona 
przywarła plecami do drzwi i

myślenia. Powinien on także od 
czasu do czasu być dla nas 
wstrzqsem. Pokazywać w zwielo­
krotnionej dawce w wielkim tea­
tralnym przerysowaniu to, czego 
na co dzień nie dostrzegamy u 
siebie w domu, na ulicy czy w 
środowisku zakładu pracy. Sztuka 
Bonda może być dla nas takim 
właśnie szokiem i wstrzqsem. Tym 
bardziej, że w oparciu o niq pow 
stało na poznańskiej scenie war­
tościowe od strony teatralnej, o 
przy tym współcześnie brzmiqce 
przedstawienie. Czy jest to jed­
nak rzeczywiście spektakl dla 
wszystkich, to już całkiem inna 
sprawa, wymagajqca być może 
jeszcze ze strony dyrekcji zasta­
nowienia.

Prapremierowa na gruncie pol­
skim realizacja „Ocalonych” jest 
z całq pewnościq jednym z cie 
kawszych spektakli, oglqdanych 
ostatnio na tej scenie. Jest to 
spektakl ostry, drapieżny, zaanga 
żowany w społeczne problemy na­
szych czasów, współczesny. Po­
kazuje nam na jak ostrq stylisty­
kę formalnq decyduje się nieraz 
na zachodzie teatr współczesny, 
jak bardzo nasz rodzimy polski 
wydawać może się na tym tle 
gładki, elegancki i grzeczny.

kontrowersjach, w aktualnym 
i odnawiającym się wciąż 
sporze.

Satysfakcję, jeżeli nie ra­
dość, sprawi wiadomość o 
rozpoczętej i daleko zaawan 
sowanej, pierwszej edycji 
„Pism zebranych” Jana Kas­
prowicza, pod redakcją Jana 
Józefa Lipskiego i Romana 
Lotha. Wiele tekstów publiko 
wanych jest po raz pierwszy, 
rozproszone w instytucjach i

Nurty wspomnień 
i ocen

u osób prywatnych pozo­
stawały potąd w rękopismach. 
Do różnych pierwodruków 
również niełatwo było do­
trzeć. Ale oto, niemal w 
przededniu stulecia od mo­
mentu, gdy w poznańskim 
„Lechu" pojawił się pierwszy 
wiersz Kasprowicza, wielkie 
dzieło dochodzi do skutku. 
Fdycja objąć ma osiem to­
mów, z których pierwszych 
pięć pomieści całość twór­
czości oryginalnej, tom szósty 
- publicystykę, siódmy — kry 
tykę literacką i teatralną, os­
tatni wreszcie — listy. Ukaza­
ły się akurat dwa pierwsze 
tomy, w opracowaniu Roma­
na Lotha. Pierwszy obejmuje 
utwory z lat 1887-1888, dru 
gi zaś teksty z lat 1889-1893. 
Ciekawe jest zastosowanie w 
układzie każdego tomu dwu 
dzielności: część pierwsza za 
wiera utwory opublikowane za

upartym wzrokiem wpatrywa­
ła się we mnie. Jej kibić była 
giętka jak gałąź czereśni. Gdy 
gospodarz wyszedł na chwilę 
do obory, a matka zajęła się 
przygotowaniem kolacji, spy­
tała cicho:

— Pan tu przyjezdny?
— Tak, odpowiedziałem ski­

nieniem głowy.
— Pan zapewne słyszał o tej 

nieszczęśliwej kobiecie, Melpo?
— To uczciwa Greczynka.
— Tak pan sądzi?
W tym momencie przerwała 

się nasza rozmowa, bo weszła 
pani- Kosteleno z talerzami...

Dziewczyna zdawała się wy- 
wyczuwać dalszy tok moich 
myśli. Spojrzała jeszcze raz, 
gęste aksamitne rzęsy zatrze­
potały przysłaniając piwne 
oczy. Odpowiedziałem jej wzro 
kiem. Palcami czesała długie 
czarne włosy, wargi miała 
jędrne jak pigwa, szyję białą. 
Tutejsze kobiety zasłaniały swo 
je ciało przed słońcem. Twarz 
smarowały specjalnie przyrzą­
dzoną przez siebie maścią z ma 
sy rtęciowej.

To przedstawienie wydoje mi 
się ważne z jednego jeszcze po­
wodu. Jest dobrze grane. Od po- 
czqtku do końca, czuje się to 
powstawało przy twórczym współ 
udziale, rozumiejącego intencje 
reżysera, aktora. Na plan pier­
wszy wysuwajq się przede wszy 
stkim dwie role. Cynicznego i bez 
względnego dla swych ofiar Fre­
da w inteligentnej a przy tym 
konsekwentnej interpretacji Ta 
deusza Morawskiego oraz młodej 
Pam, bardzo sugestywnie poka­
zanej przez Marzenę Trybalę. Jest 
to najlepsza jak dotqd rola tej 
młodej aktorki na poznańskich 
scenach. Wartościowe aktorsko 
postacie stworzyli także oboje sce 
niczni małżonkowie Halina Do 
brucka i Włodzimierz Kłopockt 
oraz Jacek Polaczek w bynaj­
mniej niełatwej roli Lena.

Mo to przedstawienie jeszcze 
jeden, niebagatelny zresztg atut 
Świetny język dialogu, bezbłęd­
nie wczuwajqcy się w specyfikę 
naszego rodzimego młodzieżowe 
go slangu.

OLGIERD BŁAŻEWICZ
Teatr Polski w Poznaniu: „Oca­

leni** Edwarda Bonda w przekla 
dzie Stanisława Barańczaka 1 Sła­
womira Maąall. Reżyseria Andrze­
ja Witkowskiego. Scenografia Hen­
ryka Regimawicza. Premiera 21 IX 
ir?4.

życia poety w formie książko­
wej, część druga natomiast 
utwory rozproszone. Pozwala 
to na pełniejszy wgląd tak w 
chronologię jak i w obszar 
dorobku pisarskiego Kaspro­
wicza.

Nigdy nie będzie dosyć 
wiedzy o czasie wojny i oku­
pacji. Każde źródło, każdy no 
wy przekaz, pamiętnik, wspom 
nieńia, stanowić będą nie tyl 
ko dokument „czasu pogar­
dy", ale i nakaz przestrogi. 
Ukazał się ostatnio arcycie- 
kawy tom wspomnień Anto­
niego Roczmierowskiego pt 
„Krzyżackie widmo — wspom 
nienia z lat 1910—1945", w 
opracowaniu Andrzeja Koza- 
neckiego. Autor, zaczynając 
od uroczystych obchodów 
500-lecia Grunwaldu, wiedzie 
czytelnika przez powstania 
śląskie, w których brał u- 
dział, głównie uwagę poświe 
cając wszakże wojskowej 
działalności konspiracyjnej na 
terenie Krakowskiego w okre 
sie okupacji. W działalności 
tej brał nader czynny udział 
znał ludzi i sprawy, stqd wa 
ga jego wspomnień, co cie­
kawsze, znajdująca korelacje 
z podobnymi wspomnieniami 
jego bezpośredniego dowódcy, 
Tadeusza Fedorowicza, które 
również lada dzień ukażą 
się w wydaniu książkowym 
pt. „Cena wolności". Uprze­
dzam o tym czytelników, kon 
frontacja bowiem tych dwóch 
pamiętników poszerzyć może 
znacznie widzenie problemów 
okupacyjnych i ich odbiór 
przez dwóch ludzi współpra­
cujących blisko ze sobą, ale 
niekiedy z inną ostrością wi­
dzący poszczególne wydarze­
nia.
EUGENIUSZ PAUKSZTA

Dyskusje nie miały końca. 
Już minęła północ, a gospodarz 
jeszcze opowiadał o swoich 
przodkach walczących z Tur­
kami w powstaniu 1821 roku.

Pokochałem tych ludzi, któ­
rzy uprawiali ziemię i pili zim 
ną wodę, a godność cenili naj­
bardziej, jedli mączne zupy z 
papryką, jarzyny i placki ku­
kurydziane. Po latach trud­
nych lub s-zczęśliwyćh wracali 
do ziemi jak dojrzałe płody 
jednocząc się z prochami swo­
ich przodków. Kobiety umiały 
wyrazić swoje zadowolenie, 
uśmiechały się z udaną swo­
bodą, wieczorem zapalały lam­
pkę o trzech płomykach i przęd 
ły na wrzecionach, zwijały 
wełnę lub haftowały różno­
barwne krajobrazy.

O tym wszystkim rozmyśla­
łem rano, kiedy moje wargi z 
ufnością dotykały brzegu gli­
nianego kubka z pienistym mle 
kiem, zostawiając na nim ślad 
pocałunku.

NTKOS CHADZINIKOLAU

Mierniki wartościowania
Opublikowany pod tym tytułem felieton z cyklu „Co o tym sądzi­

cie" wywołał żywy oddźwięk u Czytelników. Poniżej drukujemy 
fragmenty ciekawszych wypowied zi, dziękując zarazem wszystkim 
autorom, którzy w odpowiedzi na naszą publikację przesiali list* 
do redakcji.
//i ostatn^cb felietonach „Co 

o tym sądzicie” uderza­
cie w sedna spraw, dręczących 
społeczeństwo. Dotyczy to tak­
że artykułu „Mierniki warto­
ściowania”. Jest dużo „waż­
nych” ludzi i powstaje swo- 
•ste poczucie hierarchii oraz 
patrzenie na drugiego z góry. 
Czy w zegarku każda część nie 
spełnia swej funkcji t każda 
nie jest w równym stopniu po 
trzebna? Tak samo w społe­
czeństwie: każdy może być po 
r^zebny, a natcet konieczny. 1 
■ezeli spełnia swą funkcję na­
leżycie, jest wart szacunku. 
Nie cenzus naukowy, papierki, 
dyplomy określają wartość 
człowieka, a jego przydatność 
w społeczeństwie. (2943)

ELEONORA STASZEWSKA 
Poznań

Autor dotknął bardzo istot 
~ ncgo zjawiska z zakresu 

socjologii, tak dawnego, jak 
sięgają zapisy historyczne, a 
nawet podania. Choćby to o 
Piaście Kołodzieju. Już wów­
czas z wykonywanym zawo­
dem łączono pewne uogólnia­
jące pojęcia. Czy słuszne — to 
inna sprawa. Tego samego do 
wodzą silne związki cechowe, 
a w nowożytności także stówa 
rzyszenia zawodowe. Poczucie 
przynależności i solidarności za 
wodowej często prowadzi do 
wynaturzeń (znana drażliwość 
na punkcie swego fachu), a tak 
że do snobistycznego wynosze­
nia się z tej racji nad inne, ni 
by mniej poczesne zawody. 
Smutne to, czasem komiczne, 
ale prawdziwe i wielki czas 
publicznie ośmieszać tego ro­
dzaju postawy. To najlepsza 
droga walki z wszelkim nie- 
■ozsądkiem. (2973)

JAN KOWARSKI 
Poznań

Hłartościowanie grup społe- 
w cznych jest przeżytkiem 

czasów pańszczyźnianych, nie­
zdrowym i denerwującym. W 
socjalizmie, uważam, powinny 
w ocenach liczyć się skrom­
ność i perfekcja w pracy. Słu­
szne jest zdanie autora, że nie 
zawód, ale jakość wykonywa­
nej pracy jest jedynym mier­
nikiem wszelkich wartościo­
wań społecznej przydatności.

(2962)
WŁADYSŁAW CZECHOWSKI 
Dziewicza Góra — Czerwonak 

ównowartość wszystkich 
zawodów teoretycznie 

jest uzasadniona, ale w prak­
tyce — czy się to komu podo­
ba, czy nie — ważniejszy bę­
dzie dla mnie profesor uniwer 
sytetu, którego praca (wynik 
wieloletnich przygotowań do 
tego zawodu i wyrzeczeń) przy 
nosi społeczeństwu niewymier 
ne często korzyści, aniżeli czło 
wiek, choćby nawet bardzo su 
miennie zamiatający chodnik 
przed domem, w którym jest 
dozorcą. Gdyby nie naukowcy, 
badacze, czy kosmonauci — 
nie byłoby postępu, nie byłoby 
coraz piękniejszych osiedli i co 
raz lżejszej pracy fizycznej.

(2966)
HALINA K. 

Kalisz

“To wstyd i kompromitacja, 
* że u nas, po 30 latach 

coś podobnego istnieje, że jesz 
cze tak się mierzy wartość czło 
wieka i jego pracy. Ta bowiem 
„ważność zawodu” i „przyna­
leżność towarzyska” — to oce­
na, mentalność i moralność 
czystej wody burżuazyjna.

(2961) 
TADEUSZ POPIEL 

Poznań

/N tym, że tak bywa, jak pi 
sze autor felietonu, pow 

'zechnie wiadomo, a hierarchi- 
zowanie zawodów i wartościo­

wanie człowieka na podstawie 
tego, co robi, a nie: jak robi, 
wynika z zakorzenionej głębo­
ko tradycji. To jeszcze jeden 
dowód na to, że łatwiej latać 
na Księżyc, niż przekształcić 
ludzką mentalność i zmienić 
sposób myślenia wcale nie tak 
małej, jak by się mogło zda­
wać, części społeczeństwa. Zna 
my to z codziennych, niestety, 
doświadczeń nawet w rodzinie, 
gdzie są reprezentowane „waż 
ntejsze” i „mniej ważne” przy 
należności zawodowe. A co do 
pwro w zakładzie pracy, w któ 
rym dobrej maszynistce nie 
jest blisko do średniego kreślą 
rza, a bardzo daleko do mier­
nego projektanta. (2970)

(Proszę nie podawać nawet 
moich inicjałów)

Ostrów

Ifje współczesnym socjalisty 
cznym państwie doktry­

ny, stawiające pracę fizyczną 
na szarym końcu w hierarchii 
zawodów, zostały już zlikwido 
wane. Chodzi jednak o to, by 
również dokonywało się to ro­
zumnie i bez uprzedzeń w od­
czuciu społecznym. Trzeba jed 
nak przy tym pamiętać, że zdo 
bycie wyższych kwalifikacji i 
wykształcenia wymaga więk­
szego nakładu pracy, niż wy­
konywanie nieskomplikowa­
nych zajęć fizycznych. (2960)

B. M.
Rogoźno

(Jako nauczyciel zawsze by- 
ćf łem i jestem tego zdania, 

że nie zawód, ale praca decy­
duje o wartości, gdyż jest pod 
waliną budowy gmachu ojczy­
zny. Niestety, często jeszcze 
frazesy, głośne samochwal­
stwo, wpływy, zagłuszają wy­
niki pracy ludzi cichych, uczci 
wych, bez hałasu wytwarzają­
cych dobro społeczne. (2959)

WINCENTY PYTA
Maciejew, pow. Krotoszyn

7 / mieć i chcieć — to nie- 
zbędne cechy pracowni­

ka w każdym zawodzie. Od 
nich bowiem zależy jakość pra 
cy i społeczna przydatność pra 
cownika. Społeczna ocena war 
tości pracy winna opierać się 
na podstawie, niezależnej od 
wykonywanych zawodów. Tą 
podstawą jest niewątpliwie ja­
kość wykonywanej pracy, jako 
wytworu umiejętności i woli 
pracującego. Każda jednak o- 
cena jest w pewnym stopniu 
subiektywna, nawet przy mak 
stmum dobrej woli i najlep­
szej intencji oceniającego. Ale 
na to nic nie poradzimy.

(2979)
HENRYK PUROL 

Poznań

We oże mam przestarzały spo 
* ‘ sób patrzenia (chociaż na 
leżę do średniego pokolenia), 
ale wbrew ukrytemu w felie­
tonie przeświadczeniu jego nu 
tora, nie w pełni zgadzam się 
z tym, że w społecznym war­
tościowaniu nie liczy się za­
wód, lecz wyłącznie jakość wy 
konywanej pracy. Społecznie 
cenniejsze jest przecież np. 
przekazywanie wiedzy dzie­
ciom przez nauczyciela, aniże­
li dzwonienie przez szkolnego 
pedla na znak, że 45 minut 
lekcji minęło. Chociaż, nie prze 
czę, że jednak i druga czyn­
ność jest społecznie potrzebna 
i że można dobrze, lub źle wy 
konywać jedno, jak i drugie z 
przytoczonych przykładowo za 
jęć. (2941)

MARIA MAJEWSKA 
Poznań

Im krótszy list do redakcji, 
tym większa ma szansę druku, 
Anonimów me oublikujemy 
Zastrzegamy prawo skracania 
korespondencji Nim adres: 
„Głos Wielkopolski” - skryt­
ka pocztowa 1074 80-959 Poznań
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Grupa Tramp 
Huberta Szymczyńskiego „Sportowa Sobota"

dla wszystkich

Kolarze Lecha* w minionym sezonie

Piosenkę „Ze mną bądź” — 
z muzyką Huberta Szym- 
czyńskiego do tekstu Sta- 

mira — możemy śmiało zali­
czyć do największych przebo­
jów trzydziestolecia. Doczekała 
się ona wielu nagrań w bar­
dzo różnych interpretacjach 
oraz kilku wersjach instrumen 
talnych. Które z wykonań naj­
bardziej zadowoliło kompozy­
tora? — pytam Huberta Szym- 
czyńskiego.

— Tylko jedno — Angielki 
Friday Brown na Festiwalu 
Sopockim w 1970 roku. Za tę 
interpretację otrzymała ona 
zresztą nagrodę. Zaśpiewała 
piosenkę z ekspresją, jakiej 
mnie nie udało się osiągnąć w 
nagraniu autorskim. Zupełnie 
natomiast nie podobała mi się 
interpretacja Annę Karinę z 
PFN na tegorocznym Festiwalu 
w Sopocie.

— Dla wielu jest pan prze- 
ce wszystkim kompozytorem 
piosenek lirycznych, takich 
rdaśnie, jak wspomniana „Ze 
nną bądź”. Popularność tam­
tego przeboju jest więc pew- 
rego rodzaju balastem, tym 
mocniejszym, że uprawia pan 
cbecnie muzykę zupełnie inną...

— Przede wszystkim muszę 
powiedzieć, że nie czuję się 
kompozytorem — profesjona- 
I stą. Piszę mało i tylko wtedy, 
kiedy odczuwam wewnętrzną

potrzebę. Nigdy nie piszę na 
zamówienie. Moje dawne pio­
senki powstały w okresie stu­
diów muzycznych i były wy­
tworem inspiracji wynikającej 
z kontaktu z wielką literaturą 
muzyczną. Od najmłodszych 
lat jednak pasjonował mnie 
jazz i rock and roli. Dziś od­
czuwam potrzebę zerwania z 
piosenką, gdyż posługuje się 
ona ograniczonymi środkami 
wyrazu. Tkwiąc w klasycznej 
harmonii, mogłem ją łamać do 
pewnych granic. Próbowałem 
sensownie łączyć harmonię kia 
syczną z jazzową. Z rezulta­
tów nie byłem zbytnio zado­
wolony. Teraz postępuję od­
wrotnie: wychodząc z harmo­
nii jazzowej, pragnę przy­
swoić elementy harmonii kla­
sycznej. Inspiracji szukam nie 
w klasyce, lecz na obszarze 
muzyki spirytuals i blues.

— Warsztatem pana pracy 
jest grupa TRAMP. Jej styl 
określają pana zamierzenia, 
ale także predyspozycje i 
wkład muzyczny pozostałych 
członków zespołu. Czy jesteś­
cie zgodni co do kierunku 
uprawianej muzyki?

— Najzupełniej. Styl, które­
mu hołduje nasza grupa okre­
ślany bywa w muzyce rocko­
wej mianem: funky. Jest on — 
jak mi się wydaje — najszczęś 
liwszym dotychczas konglome­
ratem jazzu i rocka. Muzyka 
ta jest bardzo przejrzysta, ale 
jednocześnie pozbawiona cech 
komercyjnych. U jej podstaw

wykonawczych leży polirytmi- 
cznie aranżowana i swingują­
ca sekcja rytmiczna. Początków 
stylu funky można dopatrzeć 
się w dawnych nagraniach zes 
połu Jamesa Browna oraz gru 
py Sly and Family Stone. Roz­
winęły go grupy amerykańskie: 
Tower of Power oraz Cold 
Blood.

— W jakim składzie gra 
obecnie grupa Tramp?

— Jerzy Kurek — gitara, 
skrzypce i śpiew, Andrzej Ty­
lec — perkusja i śpiew, An­
drzej Laskowski — gitara ba­
sowa i śpiew oraz ja — śpiew i 
organy Hammonda. W przysz­
łości przewiduję dokooptowa­
nie sekcji dętej, bardzo waż­
nej w muzyce funky. Dobrałem 
ludzi szczerze oddanych tej 
muzyce, a jednocześnie profe­
sjonalistów. Pracujemy na za­
sadach partnerskich, wspólnie 
aranżujemy i kształtujemy 
brzmienie grupy.

— Plany?
— Pierwszego października 

wyjeżdżamy na trzy tygodnie 
do Związku Radzieckiego z 
programem przygotowanym 
przez naszego opiekuna — Sto­
warzyszenie Muzyki Estrado­
wej w Łodzi. Potem nagrania 
płytowe, radiowe i dużo prób 
Do tego celu zaadaptowałem 
piwnicę w domu rodziców. Nie 
ukrywam, że rodzina żyje jak 
na wulkanie.

Rozmawiał:
ANDRZEJ KOSMALA

Dzisiaj u 
atletycznym

stadionie lekko-

Marchlewskiego 
impreza pod nazwą

Warty przy
odbędzie

ul. 
się

.Sobota Spor-
towa”, w ramach której rozegra­
ne zostaną Igrzyska Młodzieży Ro 
botniczej. Program zawodów obej 
muje następujące konkurencje 
lekkoatletyczne: biegi na dystan­
sach — 100 m, 1000 m, skok w dal, 
pchnięcie kulą (kobiety biegać bę 
dą 60 i 300 metrów) oraz rekrea­
cyjne: slalom rowerowy i rzutki
do tarczy. Udział zawodach,
oprócz reprezentacji poszczegól­
nych dzielnic, wziąć może każdy, 
kto zjawi się dzisiaj o godz. 9 
na boisku Warty, i zgłosi swą go 
towość do startu. Organizatorzy — 
ZW ZMS i ZW TKKF — zapew­
niają, że każdy startujący będzie 
mógł zdobyć Powszechną Odznakę 
Sportową. (wił)

KTO®?
SOBOTA

10 1 17 — Turniej siatkówki ko­
biet, sala Energetyka przy ul. 
Grunwaldzkiej.

10.00 — IV Klasyfikacyjny Turniej 
Łuczniczy, tory przy al. Rey­
monta.

14.00 — Eliminacyjny turniej szer­
mierczy seniorów, sala przy ul. 
Chwiałkowskiego.

15.00 — Mecze piłkarskie o mistrzo 
stwo klasy okręgowej: Budow­
lani — Sparta, boisko na Śród 
ce;PoIonia — Lech II, boisko 
przy ul. Harcerskiej.

16.00 — Mecz hokeja na trawie o 
mistrzostwo I ligi: Grunwald — 
Sparta Gniezno, boisko przy ul. 
Świerczewskiego.

17.00 — Finałowe mecze o mistrzo 
stwo Polski juniorów: Lubli-

[IA1YSTAI/MACH
W poniedziałek 1 dni poświą- 

trczne wszystkie muzea z wyjąt­
kiem RZEMIOSŁ ARTYSTYCZ­
NYCH. HISTORII m. POZNANIA 
— sa zamknięte

ARCHEOLOGICZNE (uL Wodna 
17) — codziennie E 10—18

HISTORII m. POZNANIA (St. 
Fatusz) — „Rozwój Poznania w 
o tresie XXX-lecia PRL”, codzien 
- e 2. 10—15. wtorki i oin+ki g 12— 
17, soboty, dni przedświąteczne 
zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek 45 — do 4. X 
■amknięte. ... .
INSTRUMENTÓW MUZYCZ- 

NYCH (St. Rynek 45) — g. 9—18, 
r.iedz. i św. g. 10—15.

PRZYRODNICZE (Swierczewskie 
go 19) — codziennie g. 10—15, śro­
da — g. 10—16, sob. — nieczynne.

NARODOWE (al. Marcinkowskie 
go 9) — „Wielkopolska sztuka lu 
dowa”. „Ogólnopolska wystawa 
prac laureatów nagrody im. Oska 
ra Kolberga’’ „Medalierstwo w 
XXX-leciu Polski Ludowej” — g. 
9—18. niedz. g. 10—15.

ROLNICTWA (Szreniawa) — co­
dziennie g. 10—17. niedz. i święta 
g. 11—15

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
— g. 9—15, poniedz. i środy — g. 
12—18, niedz. i św. g. 10—15, so­
boty, dni przedświąt. zamknięte.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St Rynek) — g. 
9—18. niedz. i św g. 10—15.

MUZEUM WYZWOLENTA (Cyta­
dela) do 22. II 75 zamknięte.

MUZEUM W KÓRNIKU — co­
dziennie g. 9—16, sob. g. 9—13

MUZEUM W ROGALINIE — g. 
10—16.

MUZEUM — PRACOWNIA LI­
TERACKA A. FIEDLERA w Pusz­
czykowie: wtorki, środy niedziele 
g. 10—13. piątki g. 15—18 (Wyciecz­
ki grupowe należy zgłaszać telefo 
nicznie, tel. Puszczykowo 190).

TMMP (Stary Rynek 10) — Wy­
stawa wyrobów rękodzielniczych 
„Forma” — g. 10—13 i 16—18.

BW A ..Arsenał’’ (St. Rynek) — 
„Pejzaż Wielkopolski” i „Wielko­
polska w fotografii” g. 11—18. nie 
dzieła i św. g. 10—15. poniedz. nie 
czynna do 29. IX.

KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 
„Współczesna architektura Bułga 
rii w, fotogramach Andrzeja Ku- 
pidury” — g. 10—20. niedz. i św. 
g. 12—18.

PTF (Paderewskiego 7) — Wy­
stawa indywidualna Horsta Pob- 
biga z Frankfurtu n/Odrą — g. 
10—19, niedz. i św. g. 10—15 do 
6. X.

nianka Warta,
Spójnia, sala przy 
skiej.

Baildon — 
ul. Saper-

NIEDZIELA

9 .00 — Zawody łucznicze, tory Sur 
my przy al. Reymonta.

— Okręgowy Turniej Klasyfikacyj 
ny w szermierce, sala przy ul. 
Chwiałkowskiego.

10 .00 — Turniej siatkówki kobiet,
sala Energetyka 
waldzkięj 1.

— Finałowe mecze 
Polski juniorów:

przy ul. Grun

o mistrzostwo 
Lublinianka —

Pecha przewidzieć nie można
Dw.e imprezy, rozegrane niemal na zakończenie bieżącego sezonu 

w kraju zajmująknlai4kiego, potwierdziły wysoką pozycję, jaką
zawodnicy poznańskiego

W Zielonej Górze, podczas 
nego kryterium ulicznego, 
opieczni trenera Kazimierza

Lech*

noc- 
pod- 
Mar-

Równie udane starty miał Marek 
przyszłym sezonieKluj, który w . .

wystąpi już jako senior. Nielo.-

IM PRASIE
W „ŻYCIU GOSPODARCZYM”: 

dyskusja naukowców o polityce 
żywnościowej, z której relację pt. 
,,Od pola do spiżarni” spisał Mar­
cin Makowiecki. — Gospodarka 
żywnościowa w nadchodzącym 15- 
leciu — czytamy — będzie dziedzi­
ną szczególnie intensywnie roz­
wijaną. Społeczeństwu zapewni to 
pełne zaspokojenie potrzeb żyw­
nościowych, zwiększenie stopnia 
przemysłowego przetwórstwa pro­
duktów żywnościowych, znaczne 
zmniejszenie spożycia naturalne­
go przez ludność wiejską, a po­
nadto rozwój placówek żywienia 
gospodarczego i gastronomii. Te 
plany uzależnione są od rozwoju 
wszystkich członów kompleksu 
żywnościowego, a przede wszyst­
kim od osiągnięcia w nich wyższe 
go poziomu efektywności gospo­
darowania.

W „KOBIECIE I ŻYCIU”: repor­
taż Janiny Słuszniak pt. „Polak 
przy stole. Rzeczpospolita mle­
kiem płynąca”. Jest to rzecz o 
nowym Zakładzie Mleczarskim w 
Chodzieży, przerabiającym na do­
bę 100 000 litrów mleka.

inne spojrzenie. Musimy teraz zno 
wu znaleźć takich ludzi, takich 
zawodników, którzy będą chcieli 
coś osiągnąć.

W „LITERATURZE”: Krystyna 
Jagiełło pyta „Którędy w życie?” 
Konkluzja tej publikacji brzmi: — 
Pytanie: kto zamiecie ulicę, gdy 
wszyscy już będą mieć maturę na 
dal pozostaje otwarte. Jest to 
problem wszystkich współczes­
nych społeczeństw cywilizowa­
nych. Jedno jest pewne: nikt nie 
podejmie takiej pracy, jakiej so­
bie wyraźnie życzy, tylko dlate­
go, że nie dostał się do szkoły, o 
której marzy (chyba że marzy o 
szkole wyższej, tu rozbieżność 
między aspiracjami a możliwoś­
ciami ich spełnienia istnieć bę­
dzie zawsze). Każdy podejmie ta­
ką pracę do jakiej przysposobił 
go wybrany przez niego kierunek 
edukacji.

W „ITD”: Barbara Muszanka 
szuka odpowiedzi na pytanie, któ 
re jest jednocześnie tytułem jej

publikacji. „Książek nie ma — 
jak się uczyć?” Autorka proponu­
je organizację antykwariatów, tak 
to argumentując: — I nie chodzi 
tu już nawet o oszczędności finan 
sowę, płynące z przedłużenia ży­
wotności podręczników, ale o spra 
wę podstawową — bez podręcz­
ników nie ma co rozprawiać o pod 
niesieniu efektywności studiowa­
nia. A to dla wszystkich uczelni 
jest sprawa kluczowa, zaś dla 
studentów podstawowa.

W „PRAWIE I ŻYCIU”: Piotr 
Ambroziewicz i Zbigniew Brycz- 
kowski uczestniczyli w akcji 
„Stop! Dziecko na drodze!” Re­
lację ze swej podróży zatytuło­
wali „300 kilometrów prawdy”. — 
Jakie wysnuć trzeba refleksje — 
piszą — po przejechaniu 300 km 
w akcji „Stop! Dziecko na dro­
dze!”? Że dzieci wydają się być 
najbardziej zdyscyplinowanymi 
użytkownikami dróg. Jaka szko­
da ,że dorośleją...

W „PANORAMIE”: trzy publi­
kacje o Wielkopolsce, w tym re­
portaże z zakładów „Winiary” 
oraz spółdzielni Nowy Świat, opa­
trzone wspólnym tytułem „Jak 
zarobić miliard złotych”. Ponad­
to w cyklu „Nasza I liga” tygod­
nik przedstawia Lecha Poznań.

LEKTOR

Baildon, Warta — Spójnia, sa­
la przy ul, Saperskiej.

— Tenisowe mistrzostwa młodzi­
ków, korty Olimpii na Golęcinie.

— Olimpia II — Prosną Kalisz — 
mecz bokserski Juniorów, sala 
przy ul. Promienistej.

11:00 — Warta — Ursus — Ii-ligo­
wy mecz piłkarski, boisko przy 
Rolnej, — Grunwald — LKS Ro 
gowo — 1-ligowy mecz hokeja 
na trawie, boisko przy ul. Swier 
czewskiego 53a.

— Przemysław — Tur Turek — 
piłkarski mecz klasy okręgo­
wej, boisko przy ul. Pstrowskie 
go.

12.00 — Mecz piłki ręcznej: AZS — 
Grunwald II, boisko przy ul. Pu 
ławskiego.

— Mecz bokserski: Olimpia II — 
Prosną Kalisz, sala przy ul. Pro 
mienistej.

Piłka ręczna

chewki zajęli zespołowo 2 miejsce, 
zaś Jerzy Konopiński indywidual 
nie był 6, co przy silnej konku­
rencji startujących jest poważ­
nym sukcesem.

W wyścigu o Mistrzostwo Polski 
Par, w którym startowało 15 naj­
lepszych krajowych duetów, mło­
dzicy, debiutujący w tych zawo­
dach: Szymański i Kotlarczyk za­
jęli 5 miejsce, natomiast juniorzy 
Ryżak i Szymański 4, choć wice­
mistrzostwo było bardzo bliskie.

Gdyby pokusić się o podsumo-

tunna kontuzja wyeliminowała 
sprintera Jana Czyńczyka, ktor^
dobrze jeździł na 
KDL-u.

Te zadowalające 
tów są wynikiem 
pracy w szerokim

mistrzostwach

rezultaty lecn: 
systematyczne', 
zapleczu mło-

wanie ostatnich 
bilans wypadłby 
korzystnie. Klub 
Puchar MON-u,

startów lechitów 
dla nich bardzo 
wygrał wyścig o 
w bardzo silnej

konkurencji, Wiesław Kornacki 
tryumfował w Wyścigu Szlakiem 
Grodów Piastowskich, Jerzy Ko­
nopiński był III w wyścigu dębie 
kiego „Stomila”, Kornacki dobrze 
spisujący się w Wyścigu Dookoła 
Maroka, w Jugosławii musiał się 
wycofać z powodu dotkliwej kon­
tuzji Julian Kaczmarczyk, jeden 
z najbardziej uTlenk-wsi■ i 
sprinterów był 7 na kryterium 
ulicznym w Choszcznie, ale nie na 
leży zapominać, że startowała tam 
cała czołówka polskich kolarzy, 
prżygotowująca się do Mistrzostw 
Świata w Montrealu. Doskonale 
spisywał się w Bałtyckim Wyści­
gu Przyjaźni Konopiński, przez 3 
etapy był nawet liderem, niestety 
groźny upadek wyeliminował go z 
konkurencji.

Podobnie dobrze jak seniorzy 
występowali juniorzy Lecha. Grze 
gorz Ryżak, zwycięzca mistrzostw 
Krajów Demokracji Ludowej, za!- 
mie w challenge'u PZKol-u pier­
wszą lub drugą pozycję. W punk 
tacji tej weźmie się pod uwagę 
Również wygrane przez niego kry

dzików. Do szczególnie utalento­
wanych młodzików należą Zbig­
niew Szymański, Grzegorz Kotlar 
czyk, Paweł Steinke, Tadeusz 
Krawczyk, Sławomir Chrząszcz. 
Stanisław Kaczmarek i Stanisław 
Lapawa. Lech jednak nadal po­
szukuje nowych uzdolnionych ko­
larzy, a szczególnie pomocna wy­
daje się być współpraca z uspcr 
towioną Szkołą Podstawową nr 60 
w Naramowicach. Przychylność 
dyrekcji tej szkoły, której uc- 
niowie tryumfowali w wyścigu 
„Trybuny Ludu”, pomoc okazy-
wana adeptom 
korzystna jest 
ły jak klubu.

Choć więc w

sztuki kolarskie: 
zarówno dla szko

aspekcie sukcesów
sportowych rok lechitów uważać 
można za udany, kontuzje 1 wy­
padki prześladujące kolarzy, -j 
zwłaszcza śmierć Juliana Kaczmar­
czyka, uważanego za największy 
talent kolarski ostatnich lat — 
osłabiły nieco możliwości tego ki” 
bu, który wydatnie zasilał nasza 
kadrę narodową. Trener Marchew 
ka jest Jednak dobrej myśli, szko 
li wielu zdolnych i co ważne pra
cowitych kolarzy z optymr/

terium 
czołówki

w obsadzie europejskiej
juniorów Auatrii.

mem więc oczekuje przyszłego s.- 
zonu.

Obecny jednak nie zakończył 
się Jeszcze, a Sekcja Kolarska 
KKS Lech przygotowała poznań­
skiej publiczności miły upominek 
Niebawem, przed meczami kole 
Jarzy, rozgrywane będą wyśnić 
na bieżni stadionu. Efektów szk - 
leniowych i „rozrywkowych” test > 
przedsięwzięcia nie ma powodu 
zbytnio uzasadniać. (ask)

MP juniorów w koszykówce

Warta w roli pretendenta
Wczoraj rozpoczęły się w sali przy ul. Saperskiej w Poznaniu 

turniejowe walki koszykarzy juniorów o tytuł mistrza Polski.

W tUrhieju uczestniczą cztery ze 
społy: Spójnia Gdańsk, Baildon Ka 
towice, Lublinianka i Warta Poz 
nań, która jest gospodarzem i or­
ganizatorem zawodów.

Gdyby pokusić się o rozważenie 
szans poznaniaków należałoby 
stwierdzić, że podopieczni trenera 
Patana występują jako faworyci i 
pretendenci do mistrzowskiego ty­
tułu. Jako Jedyna drużyna w hi­
storii rozgrywek mistrzowskich 
Warta występuje w nich kolejno 
w ciągu dwóch lat. W eliminacjach

cztery spotkania. Takiego bilansu 
zespołowi Krajewskiego, Kujawia­
ka, Plucińskiego, Konika i Do- 
lackiego, można Jedynie zazdro­
ścić.

zespół 
nych 
Legię, 
niorzy

ten pokonał wiele groź- 
drużyn, m. in. warszawską 
w ciągu ostatnich 4 lat Ju 
Warty przegrali zaledwie

Wągrowiecki beniaminek 
w trudnej sytuacji

5 października rozpoczynają mistrzowskie rozgrywki piłkarze ręcz 
ni II ligi, a wśród nich 3 zespoły z Wielkopolski — poznański Ener­
getyk i Posnania oraz Niełba Wągrowiec. Ich przeciwnikami będą: 
AZS AWF Warszawa, AZS Białystok, Chrobry Głogów, Stocznio­
wiec Gdańsk i Wisła Płock.

Najgroźniejszym przeciwnikiem 
warciarzy będzie niewątpliwie gda.i 
ska Spójnia, której tacy zawodni­
cy jak Nowak i bracia Bonieccy, 
zasilają pierwszy zespół gdań­

szczan, grający w koszykarskiej 
ekstraklasie. W Baildonie również 
nie brakuje znanych koszykarzy, 
takich jak np. Gancarz czy Kli­
mek. Teoretycznie najsłabszym ze­
społem zdaje się być Lublinianka, 
ale już sam fakt przedostania się 
do finału nie pozwala lekceważyć 
tej drużyny. Kwestia tytułu mi­
strzowskiego rozstrzygnie się naj­
prawdopodobniej w niedzielę, w 
bezpośrednim pojedynku pomiędzy 
Wartą i Spójnią, (ask)

Boks

Ciężki sprawdzian Olimpii
Pięściarzy poznańskiej Olimpii 

czeka w najbliższą niedzielę nie­
łatwe zadanie. Choć wychowanko 
wie trenera Zdzisława Szafrańskie

W „TYGODNIKU KULTURAL­
NYM”: także o produkcji żywnoś­
ci pisze Ryszard Gałuszka w arty­
kule pt. „40 milionów zasiądzie do 
stołu”. — Do stołu zasiądzie w 
roku 1990 — czytamy — około 40 
milionów rodaków. To, co opóź­
nia obfite zastawienie tego stołu 
— niepokoi i czasami napawa gnie 
wem, ale do optymizmu skłania 
nas niepodważalny fakt: krzywa 
wzrostu produkcji artykułów żyw 
nościowych pnie się od początku 
lat siedemdziesiątych w górę.

W „KULTURZE”: rozmowa z 
Kazimierzem Górskim, trenerem 
kadry narodowej piłkarzy, zaty­
tułowana pt. „Pęknięta piłka”. 
Sporo tu uwag o przyczynach ob­
niżenia formy naszych piłkarzy. 
— ...ci chłopcy — mówi trener — 
już coś w życiu osiągnęli. Czło­
wiek, który osiąga coś bardzo 
szybko, ma już na wiele spraw

Na dno Zatoki Gdańskiej

Wyprawa po muzealne skarby
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Już od tygodnia naukowcy i 
płetwonurkowie z Centralnego 
Muzeum Morskiego penetrują 
dno Zatoki Gdańskiej w okoli­
cach gdzie przed czterema 
wiekami zatonęły — szwedzki 
okręt wojenny „Solen” i sta­
tek kupiecki, który ze względu 
na przewoźny ładunek otrzy­
mał współcześnie nazwę „mie­
dziowca”.

Badacze korzystają z 2 jed­
nostek — kutra naukowego 
,,Modra Woda” i statku ratow­
niczego polskiego ratownictwa 
okrętowego „Halny”. W pene­
tracji podwodnej wykorzysty­

wana jest także sieć telewizji 
przemysłowej i kabina głębino 
wa „Meduza”. W pierwszym 
tygodniu badań, płetwonurko­
wie wykonali telewizyjny re­
konesans wokół wraka mie­
dziowca, co umożliwiło zareje­
strowanie na taśmie magneto­
widu plastycznej mapy wraku. 
Sondy z kabiny „Meduza”, wbi 
jane w dno zatoki na głębo­
kość 3 m pobrały próbki grun 
tu, co pozwoli na ustalenie 
możliwości wydobycia „mie­
dziowca”. Podobne badania wy 
konane będą w najbliższych 
dniach w akwenie gdzie zato­
nął „Solen”. (PAP)

Co u progu sezonu słychać u 
wągrowieckiego beniaminka, któ­
ry po latach walki w niższych kia 
sach wywalczył upragniony awans, 
dzięki któremu szczypiorniak stał 
się sportem nr 1 tego 16-tysięcznego 
miasta?

Z rozmów z działaczami 1 zawód 
nikami Nielby nasuwa się generał 
ny wniosek: Nielbie — choć posia 
da ambitny iz zgrany zespół — trud 
no będzie utrzymać się Wśród dru 
żyn bezpośredniego zaplecza na­
szej ekstraklasy. Skąd ten pesy­
mizm? Powodów jest kilka 1 skła 
dają się one na bardzo kłopotliwą 
sytuację sekcji. Najważniejszy, to 
brak w Wągrowcu pełnowymiaro­
wej hali sportowej, której budo­
wę dopiero się „rozkręca”, ale nie 
będzie ona gotowa wcześniej niż 
za rok. Efekt — wszystkie mecze 
trzeba będzie rozgrywać na wy- 
jeżdzie. Może nie dosłownie na 
wyjeździe, bo spotkania, których 
Nielba będzie gospodarzem, odby­
wać się będą w... Poznaniu. A prze 
cięż w hali trzeba też przynaj­
mniej 3 razy w tygodniu treno­
wać.

Pogodzono się w Nielbie z fak­
tem, że kilka razy w tygodniu trze 
ba będzie przemierzać trasę 100 
km do Poznania i z powrotem. Od 
razu powstał jednak problem za­
pewnienia środków transportu na 
te wyjazdy. Działacze załamują rę 
e, bo każdy zakład czy inst

cja, do których zwracają się o 
ich uzyskanie (oczywiście odpłat­
nie) wykręca się na różne sposoby. 
Podobnie ma się rzecz z pomo­
cą finansową zakładów, która koń 
czy się w odniesieniu do Więk­
szości zakładów na... deklaracjach 
i obietnicach.

Jeszcze jedno a propos spraw fi­
nansowych. Kasa sekcji świeci już 
pustkami, bo wydatki związane z 
awansem były duże — to kupić 
trzeba było nowe stroje, to. znów 
zorganizowano obóz przed zbliża­
jącymi się rozgrywkami, opłacono
halę w Poznaniu itd. 
się więc o pomoc do 
kiej Federacji Sportu, 
z niej kwotę 20 000 zł, 
starczy na pokrycie

Zwrócono 
Wojewódz- 
Otrzymano 
która wy- 
wydatków

związanych z rozegraniem... 2—3 
mistrzowskich kolejek. Żadnej zaś 
pomocy nie udzieliła — choć on; 
proszono — Federacja „Kolejarz” 
do której klub należy.

Na domiar złego — i to chyba nie
wymaga komentarzy nie ma
w Wągrowcu atmosfery dla upra­
wiania sportu wyczynowego. Nie 
dość, że władze powiatowe nie 
przejawiają większego zaintereso­
wania jego problemami, to jeszcze 
systematycznie zmniejsza się gro­
no aktywnych działaczy klubu. 
Słyszałem zdanie, że można ich po 
liczyć na palcach jednej ręki, pod 
czas gdy zarząd liczy 23 członków...

PIOTR BOROWICZ

go / zajmują swej
pierwszą pozycję, a w

grupie 
ostatnim

spotkaniu z warszawską Legią, za­
kończonym pogromem legionistów 
dowiedli, że są w znakomitej for-
mie atut własnego ringu jest
dodatkowym sprzymierzeńcem groź 
nego zespołu Turowa.

Wszyscy gwardyjczycy są zdrowi, 
a częste i intensywne treningi spra 
wiły, że są oni w dobrej dyspo­
zycji. Pewne obawy budzą Jedynie 
Paździor i Jakubowski. Szczególnie 
ten ostatni. Ma on za sobą dwa wy 
czerpujące turnieje: Gryfa Szczeciń 
skiego i o Memoriał Prohazki w 
Bratysławie. Poznaniacy wystąp
W następującym składzie 
lejności wag): Motała, 
Langner lub Kędzierski, 
Marciniak, Jakubowski,

(wg. ko 
Fieske, 

Nowak, 
Stacho-

wiak, Paździor, Guzielak, Bier­
nacki i Mazur, (ask)

x dalekopisem x
Mistrzem świata w wadze pół­

ciężkiej w podnoszeniu ciężarów
został Bułgar T. Stojczew 350
kg. Srebrny medal zdobył L. Jen- 
sen (Norwegia) — 350 kg, a brą- 
zowy R. Milser (RFN) — 347,5 kg. 
Reprezentant ZSRR Władimir Ry. 
żenkow doznał kontuzji i wycofał 
się z konkursu. Nie ukończył rów 
nież dwuboju Norbert Ozimek, 
któremu podczas podrzutu odnowi-
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Nad sprawą oczywistą

Podwórkowa
powierzchnia dodatkowa

ĄJ ierwsze spotkanie z wiel- 
y ką petrochemią wypadło 

wieczorową porą. Asfal­
towa droga biegła wśród nie­
kończących się, umvkających 
aż po horyzont zielono-żółtych • 
połaci pól i łąk. W ostatnim 
blasku odchodzącego dnia wi­
dok ten wyzwalał jakiś ro-

□ DRA

astanówmy się naa spra 
wami oczywistymi” — 
apelował w roku 1961 

prof. dr Jan Szczepański, pi- 
sząc o znaczeniu mieszkania w 
życiu człowieka Dziś można 
byłobv powtórzyć ten apel, z 
■a tylko róźn cą że oowinniś- 
nv się zastanowić nad znaczę 
niem podwórka w życiu czło­
wieka Bodajże — nie dam za 
m ełowy — orof dr Maria Os 
sowska nazwała oodwórko 
„trzecim wychowawca” (po ro 
dżinie i szkole) Chyba tej de 
finicji nie można nic zarzucić. 
Bo rzeczywiście podwórko z 
lego prawami spełnia nader 
ważna funkcję wychowawczą.

Od wiosny aż do późnej je­
sieni dla dzieci oraz dorasta­
jącej młodzieży pełni funkcję 
dodatkowej powierzchni miesz

że intensywnego Rozumiejąc 
te wszystkie aspekty teoretycy 
powołali do życia nawet ter­
min ..pedagogiki podwórko­
wej” a Towarzystwo Przyja­
ciół Dzieci 1 Związek Karcer? 
twa Polskiego varałv się róż­
nymi inicjatvwam swoich dzia 
łączy wooić całemu społeczeń 
stwu orzekonanie że w tros­
ce o orawidłowe wychowanie 
należy dostrzec role podwór­
ka w kształtowaniu młodej 
psychiki.

mantyczno-refleksyjny nastrój. 
Brakowało jedynie niecierpli­
wiącego sie nod umówionym 
jaworem Filona...

Nowy akcent wdarł się w ów 
sielankowy krajobraz zupełnie 
niespodziewanie. Zza przydroź 
nych drzew wyłonił się 
świat prawdziwie fantastycz­
ny. Maszty kominów, rzędy 
wież, cylindrycznych zbiorni­
ków i sylwetki innych, prze­
dziwnych konstrukcji — w splo 
tach gestej sieci rur i przewo­
dów. Wjechaliśmy w jasne, 
szerokie, niczym pasy startowe 
— arterie. W otoczeniu zieleni 
i kwiatów powitały nas wielo­
piętrowe budynki nowych 
osiedli. Jak flotylla „stutysięcz 
ników”. przybyła na wieczorne, 
oceaniczne rendez-vous. Kiedy 
zatrzymywaliśmy się w cen­
trum, przy hotelu — miasto 
mrugało już tysiącem koloro­
wych świateł. ...

Takie bvło moje pierwsze, z 
sercem NRD-owskiej petroche­
mii — Schwedt, spotkanie.

Kilkanaście lat temu, stalo­
wa nitka, wybiegająca gdzieś 
sood Kujbyszewa w Wołżań- 
sko-Uralskim Zagłębiu Nafto­
wym, przecięła Odrę w jej doi 
nym biegu (około 75 km od 
ujścia), wtopiła sie w mozaikę 
uprawnych pól i zakończyła 
daleką drogę w miejscu, gdzie 
— jak mówią — „kwitnął nie­
gdyś tylko tytoń” (do dziś 
zresztą trafia stąd na eksport 
około 2C00 ton rocznie tego su­
rowca). Pulsującą, życiodajna 
żyła gospodarki narodowej ge­
neralnie przeobraziła krajobraz 
miasta i okolic. Historyczna 
r’ata — 18 grudnia 1963 roku. 
Rurociągiem Przyjaźni dostar­
czona została do Schwedt pier- 
*”sza part;a ropy naftowej ze 
Twiązku Radzieckiego.

Zwiększającym się z roku 
na rok dostawom towarzyszą 
istotne zmiany na mapie inwe­
stycyjnej i gruntowna moder­
nizacja NRD-owskiej petro­
chemii. W 1970 roku, w kon­
sekwencji fuzji czterech zakła­
dów (w Schwedt, Zeitz, Boeh- 
len i Heinersdorf) — powstaje 
potężny, zatrudniający 28.000 
pracowników Kombinat Pe­
trochemiczny Schwedt. W trzy 
lata później, pod koniec 
ubiegłego roku, w 10 rocznicę 
— Rurociągiem Przyjaźni po­
płynęła 65-milionowa tona ra­
dzieckiej ropy dla NRD. Ktoś 
oblicza:

— Aby dostarczyć tę ilość, 
trzeba by skorzystać z 1 637 000 
wagonów — cystern! Owe 65 
milionów ton żółto-brunatnego 
surowca, to — między innymi 
— ponad 8 min ton paliwa ga­
zowego, ponad 28 min ton ole­
ju opałowego, 4 min ton wy­
robów bitumicznych oraz środ­
ki do produkcji włókien sztucz 
nuch, lekarstw, farb, lakierów 
i kosmetyków To tylko niektó­
re spośród 500 rodzajów pro­
duktów, opuszczających tę 
ogromna fabrykę. Produktów, 
bez których trudno byłoby 
wyobrazić sobie nasze współ­
czesne żucie.

Przekraczając bramę zakła­
du, nad którą widnieje napis 
„VEB Petrolchemisches Kom­
binat Schwedt” odnajduję tu 
coś z klimatu nadwiślańskiej 
petrochemii. Okazje do skoja­
rzeń i porównań stwarzają 
zresztą sami gospodarze. Sło­
wo: Płock — słyszę niemal 
równie często, co Schwedt. A 
więc:

— Zaledwie kilka dni tema 
gościliśmy delegację z Płocka, 
a dzisiaj, w południe, znów 
przyjeżdża do nas grupa specja 
listów znad Wisłv. Nie ma 
praktycznie tygodnia bez wizy­
ty i rewizyty Konsultacje i 
wvmlAna doświadczeń, to cen­
ny dla obu stron element 
współpracy.

— Brygady młodzieżowe 
Płocka i Schwedt współzawod­
niczą ze sobą. W ubiegłym ro­
ku zwyciężyliśmy my. Kto te­
raz?

— W maju 1973 roku nołą- 
czvła nas z Płockiem druga, 
4?7-kilometrowa nitka ruro- 
ciemi. Po1epszvłv się znacznie 
możliwości dostaw ropy.

— W IV kwartale będziemy 
budować wspólnie z Polska no 

„ wy. oddział ,naszocr0 Kombina­
tu., Zasada: .,fiftv-*-f’ftv”. Po 
uruchomieniu, około 1978 roku, 
dług zwrócimy wam w na- 
szy^h nroduktach

Kombinat Petrochemiczny 
Schwedt przerab-’g obecnie 80 
procent ro^y nr^owej. do^ar- 
czan°j do NRD Swoje n-oduk- 
ty eksportuje do nonad 30 
jów Stad pochodzi j^dna szó­
sta wszystkich wyrobów che- 
rr:<-rnych Renubliki.

Schwedt jest dzisiaj 45-ty- 
sięcznym ośrodkiem. Na jego 
rozbudowę (nie licząc inwesty­
cji przemysłowych'* od 1961 ro­
ku, kiedy to miasto wydzielo­
ne zostało z powiatu i 
bezpośrednio podporządkowane 
Frankfurtowi (stolicy okręgu) 
— przeznaczono około 650 mi­
lionów marek. Ale:

W latach 1970—73 oddano 
do użytku ponad 4 600 mie­
szkań; zbudowano 8 pawilo­
nów spożywczych, 4 restaura­
cje, dom towarowy „Centrum”, 
13 szkół, 21 przedszkoli i żłob­
ków, poliklinikę, 4 przychod­
nie lekarskie, 8 hal sporto­
wych i gimnastycznych; kosz­
tem 26 min marek powstaje 
dom kultury, którego projek­
tantami są architekci z Pragi.

Dziesięć lat temu nadbur- 
mistrz Schwedt — Klaus Die­
ter Hahn, po raz pierwszy
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wpisał się do 
Płocka.

— Ok"es

,Złotej Księgi’

ten — stwierdza
— pozwolił ugruntować przy­
jacielskie więzi łączące oba 
miasta, zacieśnić osobiste i o- 
ficjalne kontakty. Przede wszy 
stkim jednak stał się prakty­
cznym sprawdzianem rozlicz­
nych form naszej współpracy. 
Z okazji jubileuszu 25-lecia 
republiki chcemy zaprosić do 
nas kolegów z Płocka, a także 
z pozostałych miast, przez któ 
re przechodzi Rurociąg Przy­
jaźni, by wspólnie zastanowić 
się nad dotychczasowymi kie­
runkami naszego współdziała­
nia i wytyczyć nowe jego dro 
gi-

— Może przy tej okazji — 
dorzuca gospodarz miasta — 
pcdejmiemy gości w nowo o- 
twartej restauracji na 200 
miejsc — „Stadt Płock”, gdzie 
specjały polskiej kuchni ser­
wować będą kucharze znad 
Wisły...

ZBYSZEK KRUSZONA

kalnej. Na podwórku 
wią się od rana do 
na podwórku grają 
jeżdżą na rowerach, 
wórku samoistnie

dzieci ba 
wieczora, 
w piłkę.
na pod- 

kształtują
się grupy koleżeńskie, zawią­
zują się spontaniczne przyjaź­
nie, na podwórku dzieci odpo 
ożywają po nauce, na pod wór 
ku zdobywają wiedzę, uczą 
się współżyć w zespołach. 
Wreszcie na podwórku kształ­
tują się koleżeńskie autoryte-
ty Zatem przy notorycz

podwórkowego zdarzenia
'o o^odok życia i to żvc:a ink

Pierwsze spotkanie z wielką pe­
trochemią wypadlo wieczorową 

porą...

nym braku boisk z prawdzi-

Na rolę i funkcję podwórka 
trzeba patrzeć także przez 
pryzmat naszych małych 
mieszkań, bo mieszkanie współ 
czesne nie daje dziecku tak 
niezbędnej do rozwoju przes­
trzeni. możliwości ruchu wy­
życia się, wyhasania. wyłado­
wania swojej energii. Tak w'ec 
podwórko można z powodze­
niem nazwać dodatkową przes 
trzenią mieszkalna setek ty­
sięcy dzieci i młodzieży, a na 
wet częścią mieszkania Toteż 
wydaje się. że akurat w okre­
sie intensywnej urbanizacji 
kraju, której elementem pod­
stawowym jest blok mieszkał 
ny i następnie osiedle miesz­
kalne. nie powinniśmy zapomi 
nać o funkcjach społecznych 
tego dodatkowego mieszkania 
na powietrzu Dyskutujemy o 
samej urbanizacji, o architek­
turze w najbardziej szerokim 
aspekcie, o funkcjonalności 
m:eszkań. o budownictwie to­
warzyszącym. ale straciliśmy 
kompletnie z oczu problem tak 
kapitalny, jakim jest właśnie 
podwórko. W rezultacie tam, 
gdzie architekt ma trochę wię
cej przestrzeni — z reguły chy 

ha nigdy — tam stara się wy­
kroić trochę placu pod gry i 
zabawy. Tam z kolei, gdzie 
iest rozumna administracja i 
energiczny komitet osiedlowy, 
tam powstaje autentyczne 
miejsce dla dzieci. Z reguły 
jednak o szybkie urządzenie 
podwórka trzeba się bić i trze 
ba walczyć. Urządzenie po­
dwórka pod kątem potrzeb 
wychowawczych dzieci schodzi 
na daleki plan.

Różne są w Polsce podwór­
ka, jak różne są warunki prze 
strzenne, jak różni są archi-

tekci, jaK roz.ne są administra 
cje i jak różne są Komitety 
osiedlowe A przecież trzeba 
sobie wreszcie wvraźme po- 
wiedz’eć że miejsce oa pod­
wórko miejsce na olać gier i 
zabaw wreszcie urządzenie sa 
mego podwórka ieg< ..ume­
blowanie’ wnne mieć taką 
samą rangę iak wszystkie po­
zostałe asnekt' urbanizacji. 
Nie można dopuszczać — 
jeżel-’ mamy mówić - dalszej 
humanizacj-’ urbanistyki — by 
ten ważnr ośrodek żvcia naj­
młodsze! częśc’ snołeczeństwa 
znajdował s;e na marginesie 
i żebv znajdował się w gestii 
przypadków W rej tak waż­
nej dziedzinie nie może być 
przypadków

Istnieje np ostatnio ostry 
kurs. bv place zabaw i gier 
zalewać betonem asfaltem. 
W prasie pojawiły się na ten 
temat liczne protesty. Uzna­
no to za jawny absuro i na 
tym sie skończyło Dalej be­
tonuje się na ootęgę 1 dalej 
tylko w nielicznych naszych 
osiedlach projektuje się alejki 
dla rowerzystów, chociaż tyle 
dzieci i młodzieży leżazi na 
rowerach Tylko gdzieniegdzie 
rezerwuje się plac do gry w 
piłkę. Natomiast wielu urba­
nistów projektując nasze osie 
dla uważa, że. należy je obsiać 
trawą: obsadzić drzewami i 
„zameblować” ławkami Ta 
koncepcja wyraża przekona­
nie. że w tych osiedlach — 
przepraszam: żyją sami eme­
ryci. Bo komuż matą służyć 
tzw. ciągi piesze. Dzieciom, 
młodzieży?

Chyba w tej tak ważnej 
kwestii, jaką jest funkcja pod
wórka we współczesnym mieś 
cie i jaki ono powinno mieć 
kształt, winni zabrać głos 
przede wszystkim oedagodzy. 
I winniśmy ostatecznie dojść 
do wiążących urbanistów kon 
kluzji. Powinniśmy wzl ić in­
teresy dzieci w obronę. ?wła-
szcza co chcę raz jeszcze
podkreślić — czasach tak in­
tensywnej urbanizacji. Zwłasz 
cza kiedy podwórko jest częś­
cią integralną naszych miesz­
kań.

STEFAN KURECKI

rasa codzienna niedaw 
no doniosła, że przed 
sądem stanie lekarz 

oskarżony o niedokonanie 
zabiegu chirurgicznego, 
wskutek czego pacjent 
zmarł. U odbiorcy tej wia­
domości siłą rzeczy po raz 
nie wiadomo który rodzi 
się pytanie: a co z etyką 
lekarską?

Ocena powyższego faktu 
może być tylko jedna, sa­
mo jednak zagadnienie jest 
znacznie głębsze, niżby się 
to z pozoru wydawało. Po­
stęp techniki sprawił, że 
uznanie człowieka za zmar­
łego jest właściwie kwes­
tią umowy. Najważniejsze 
dla biologicznego życia jest 
działanie układów krąże­
nia i oddychania Ale funk 
cje tych układów można dziś 
podtrzymać przez czas bar­
dzo długi; trudno o maka- 
bryczniejszy opis, niż przed 
stawiony przez Juergena 
Thorwalda w „Pacjentach” 
transport Barbary Ewan, 
już nie żyjącej, ale z biją- 
cym ciągle sercem, na któ­
re czekał w odległym o 
2 400 km Houstonie drugi, 
umierający człowiek...

Droga do krainy cieni 
jest procesem dość skompli 
kowanym. Umieranie roz­
łożone jest na raty: naj­
pierw następuje śmierć kii 
niczna (w niektórych przy­
padkach odwracalna), po­
tem ta właściwa, biologicz­
na. W którym jednak mo­
mencie ona występuje? Co 
jest jej wyznacznikiem? 
Czy o tym ostatecznym fak 
cie decyduje zanik pracy 
mózgu, czy — jak to for­
mułuje aktualne prawo wie 
lu jeszcze państw — pracy 
serca? Zgodnie z tym ostat 
nim lekarz przerywający 
oddech mechaniczny, wsku 
tek czcęo następuje zatrzy-

manie pracy serca, może 
być oskarżony o zabójstwo. 
Czy zatem chory w śpiącz­
ce nieodwracalnej winien 
pozostać na sztucznym od­
dechu tak długo, jak bije 
jego serce, tj całymi mie­
siącami — co pociąga za so­
bą ogromne koszty i anga­
żuje personel lekarski tu­
dzież łóżko, kosztem nie­
raz dobrze rokujących cho­
rych?

Ostatnio prawdziwą bom­
bą w prasie skandynawskiej 
stało się oświadczenie

choremu nie tylko życia, ale 
i wartości umysłowych i 
kiedy należy zaniechać 
wszelkiej aktywności zapo­
biegającej śmierci moleku­
larnej?

Niełatwe to sprawy. Ostat 
nio, odwiedziłam oddział 
anestezji i intensywnej opie 
ki medycznej w wielospe- 
cjalistycznym szpitalu miej 
skim Poznania przy ul. Lu- 
tyckiej. Pokazano mi tam 
chłopaka, który po wypad­
ku przez długi czas nie wy­
kazywał w zasadzie żadnych

muję się odpowiedzi na te 
pytania. Ten, który podej­
muje się ożywiania ..winien 
pamiętać zarówno o tym, że 
postępowanie resuscytacyj- 
re stworzyło tusiace bezna­
dziejnych inwalidów — choć 
prawdą jest również, że 
wielu beznadziejnie cho­
rych przywrócono ożywia­
niem pożytecznemu i peł­
nemu życiu” — rcsze jeden 
z lekarzy węgierskich i do- 
daje: „Kiedy śmierć zosta­
ła rozpoznana, należy na­
tychmiast respirator wyłą­
czyć, dalsze podtrzymywa-

ł

Granica życia
szwedzkiego anestezjologa, 
który przyznał, że świado­
mie przerywał zastrzyka­
mi z potasu pracę serca, do 
niczego już niepotrzebną, by 
umożliwić przeszczep ne­
rek pacjenta, niezbędnych 
do życia drugiego człowie­
ka. Podstawowe kryterium 
śmierci człowieka stanowi 
bowiem zanik pracy mózgu, 
którego nie można już oży­
wić. Zdaniem szwedzkich 
władz prokuratorskich owe­
go lekarza przed odpowie­
dzialnością prawną chroni 
wyłącznie -fakt, że wystąpił 
anonimowo...

Wkraczamy tu w nową, 
nieznaną dotychczas dzie­
dzinę deontologii lekarskiej, 
zrodzonej przez postęp re­
suscytacji (ożywiania przez 
zastosowanie sztucznego od 
dechu), intensywnego lecze­
nia i opieki. Kiedy lekarz 
winien podjąć ożywianie 
chorego? A jeśli już oży­
wianie podjął, jakie obja­
wy świadczą o możliwości 
ostatecznego przywrócenia

oznak życia i oto po
trzech tygodniach „ożył”. 
Bez nowoczesnej aparatu­
ry reanimacyjnej skazany 
byłby nieodwracalnie na 
śmierć. Być może nie wró­
ci już na uczelnię. Ale wró­
ci do społeczeństwa. Tylko 
— czy jako pełnosprawny 
jego obywatel?

Decyzję, czy chorego oży­
wiać, czy nie, lekarz zwyk­
le podejmuje sam. Nie jest 
to decyzja łatwa. Czy dla 
jej podjęcia wystarczą tra­
dycją uświęcone cechy leka­
rza-społecznika?

Sprawy te są przedmio­
tem niejednej dyskusji w 
świecie lekarskim. Istotą 
zagadnienia jest ocena, w 
jakiej mierze warunki cho­
rego rokują przywrócenie 
jego zdolności życiowych.

Etyczne czy nieetyczne 
jest ożywianie pacjenta z 
ciężką, a w dodatku boles­
ną, nieuleczalną chorobą? 
A człowieka w bardzo po­
deszłym wieku? Nie podej-

nie 
jest

wegetatywnego życia
wbrew rozumo­

wi i wbrew ludzkim
doznaniom prawa
każdego człowieka 
do śmierci z g odnoś-
c i ą Ale jakie kryteria
tu obowiązują?

Jako górna, ostateczną gra 
nicę życia przyjmuje się o- 
statnio oracę mózgu. Zanik 
bionrądów, wykazany nrzcz 
elektroencefalograf (EEG) 
nie stanowi jednak wyro­
ku ostatecznego Swego cza 
su prasę światową obieg'a 
wieść, że u chłopca z cięż­
kim obrażeniem mózgu, 
trzymanego „przy życiu” za 
pomocą sztucznego płuco- 
serca, po dwóch tygodniach 
krzywa EEG zadrgała...

W czerwcu br. w Londy­
nie odbył się I światowy 
kongres intensywnej tera­
pii, z udziałem nie tylko 
anestezjologów, podczas któ 
rego dyskutowano m. in. 
problem tzw. „nr-yżwiowej 
śmierci mózgu”. Próbowano 
ustalić mierniki, które 
świadczą o rzeczywistej 
śmierci człowieka. Ustalić 
granice, poza którą wszy­
stko się już kończy...

ANNA KAMIŃSKA
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WRZESIEŃ
Sobota 

28

Marka, Wacław*

Michaliny, 
Michała

Hieronima, 
Zofii

Niedzielo 
29

ponled?i3łeź
—

30 Słońce: 5.35—17.25

t TEATRY J
W POZNANIU 

SOBOTA
OPERA — g. 19 „Gioconda”.
MUZYCZNY — g. W „Na szkle 

malowane”.
POLSKI — g. 19 „Ocaleni”.
NOWY — g. 19 „Wacława dzieje”.
LALKI I AKTORA (Scena Mar­

cinek) — g. 11 „W Kole”, Scena 
Młodych — g. 17 „Bracia”.

NIEDZIELA
OPERA — g. 19 „Carmen”.
MUZYCZNY — g. 19 „Na «kle 

malowane”.
POLSKI — g. 19 „Ocaleni”,
NOWY — g. 19 „Wacława dzieje”.
LALKI I AKTORA (Scena Mar­

cinek) — g. 11 „Tygrysek” (pre­
miera), Scena Młodych — g. 19 
„Sobowtór — Akcja Wega”.

W poniedziałek teatry nieczynne.

W WOJEWÓDZTWIE 
SOBOTA, NIEDZIELA, 

PONIEDZIAŁEK
CHODZIEŻ Ceramik: sob. nie­

czynne, niedz. i pon. „Helga”; No­
teć: „Nie będę cię kochać”, po­
niedziałek „Wilk morski” i „Zem­
sta wilka morskiego”.

CZARNKÓW: „Wynajęty czło­
wiek”, poniedz. „Viva la Muerte”.

GNIEZNO Lech: „Potop; Polo­
nia: „Potop”.

GOSTYŃ: „Tak tu cicho • 
zmierzchu”, poniedz. nieczynne.

JAROCIN: „Tragedia Makbeta”. 
KALISZ Kosmos: „Nie ma moc­

nych”; Oaza: „Zapis zbrodni”; 
Stylowe: „Gniazdo”.

KĘPNO: „Zazdrość i medycyna”, 
poniedz. nieczynne.

KŁODAWA: „Janosik” i „Palec 
boży”, poniedz. nieczynne.

KOŁO: „Dekada strachu” 1 „Syn 
Godzilli”, poniedz. nieczynne.

KONIN Centrum: „Gra złudzeń”, 
„Piosenkarka z tawerny” i „Na- 
dieżda”; Górnik: „Jak to się robi”, 
poniedz. „Zbrodnia w klubie teni- 
sowym”.

KOŚCIAN: „Cenny łup”, ponie­
działek nieczynne.

KROTOSZYN: „Wspaniałe słowo 
wolność”, poniedz. nieczynne.

KRZYŻ: „Znakomity piątek”.
KÓRNIK: „Pójdziesz ponad sa­

dem”, poniedz. nieczynne.
LESZNO: „Wspaniały interes”.
MIĘDZYCHÓD: „Sybiraczka”,

poniedz. „Motocross”.
NOWY TOMYŚL: „Sanatorium 

pod Klepsydrą”, poniedz. nieczyn­
ne.

OBORNIKI: „Śmiałość”, poniedz. 
n!eczvnne.

OSTRÓW Roma: „Potop”; Słoń­
ce: „Potop”.

OSTRZESZÓW: „Pechowy zalot- 
n’k”, poniedz. nieczynne.

PIŁA Iskra: „Ojciec chrzestny”; 
Koral: „Johnv poszedł na wojnę”, 
p^ntedz. „Bibie lato”; Sokół: sob. 
„Siódma kula”, niedz. „Winnetou 
i Apanaczi” i „Siódma kula”, po- 
n’“działek nieczvnne.

PT ESZEW Hel: „Nie ma moc­
nych”, pon;edz. n’eczyn.ne; Pluton: 
„Miłość i anarchia”.

RAWICZ: „Łobuz”, poniedz. nie­
czynne.

ROGOŹNO: „Opis obyczajów” 1 
„Przygody Robinsona Kruzoe”, po­
niedziałek nieczynne.
RYCHTAL: „Wykryć szpiega”, pe- 
n’edziałek nieczynne.

SŁUPCA: „Gracz” i „Naszyjnik 
dla mojej ukochanej”, poniedz. 
n'»cvrn».

ŚREM Klubowe: „Szach królo­
wej brylantów”, poniedz. nieczyn­
ne; Słonko: „Heca” i „Dzieci lwi­
cy z buszu”, poniedz. „Y-17”.

ŚRODA: „Doktor Po-pauł” ponle- 
drgisłek nieczvnne.

SZAMOTUŁY: „Mania wielkości”, 
poniedz. nieczynne.

TRZCIANKA: „Francuski łącz­
nik”, noniedz. nieczynne.

T”PEK: „Potop”.
WĄGROWIEC: „Niebieskie jak 

Morze Czarne”, pon’edz. nieczynne.
WOLSZTYN: „Ciemna rzeka”, 

poniedz. nieczynne.
WRZEŚNIA: Nje ma mocnych”.

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON — g. W—18 

„Windsor — miasteczko zamków”, 
poniedz. nieczynne.

CYRK
„BUDAPESZT” (ul. Mostowa — 

stare koryto W»rty) — codziennie 
g. 19, sob. 1 niedz. g. 15 i 19.

SOBOTA — PROGRAM I: 7.35 
Dzień dobrv, kierowco; 7.49 Takty 
i minuty; 8.05 U przyjaciół; 8.10 
Mel. naszych przyjaciół;' 8.35 Du­
ety instrumentalne; 9.05 Duety wo­
kalne; 9.30 Moskwa z melodią i 
piosenką; 9.45 Kwadranse z grupą 
M. Urbaniaka; 10.08 Leos Janacek: 
Suita na instrumenty; 10.30 „Skle­
pienia niebieskie” fragm. 4; 10.40 
Beat po polsku; 11 Z lubelskiej 
fonoteki muz.: 11.18 Nie tvlko dla 
korowców; 11.35 Co słychać TT 
świecie; 11.30 Muz. O«cary filmo­
we; 12.10 Mur.vka; 12.25 Konc. de­
biutów; 12.40 Konc. życzeń; 13 Za­
graj mi skrzypeczku — kieleckie 
mel. lud.; 13.30 Światowe przebo­
je bez słów: 14 Ze świata nauki i 
technik'; 14.05 Snotk^nie z piosen­
ką radziecka; 14 30 Sport to zdro­
wie; 14.35 Od T.ucienne Bover do 
Nicotettv; 15.05 T istv z Polski; 15.10 
Teatr PR „Dojście” słuch.: 15.42 
Muz. rozrvwk.; 16.05 Z polskiej fo- 
noteki: 18.15 FMidowałam barykady

— wiersze A. Swierszczyńskiej; 18.30 
Podróże muzyczne po kraju; 17 
Radiokurier — magazyn; 11 Muz. 
i Aktualn.; 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców; 18.30 Piosenki z kabare­
tu „Pod Egidą”; 19.15 Z kompozytor 
skiej teki Duke’a Ellingtona; 19.45 
Z księgarskich witryn; 29 Zgaduj 
Zgadula; 21.43 1900 sek. z zesp. 
„General”; 22.15 Ballady T. Woż­
niaka; 22.30 Halo Berlin, halo 
Warszawa; 0.95 Kalendarz Kultury 
Polskiej; 9.10 Program nocny z 
Koszalina.

WIADOMOŚCI: 5, C, 7, 8, 9, 19, 
12.05, 15, 16, 19, 22, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: 7.35 Komentarz 
dnia; 8.35 Sprawy codzienne — „W 
dwa lata po ślubie”; 8.55 Muz. spod 
strzechy; 9 Dla kl. VII (wych. oby­
watelskie) „O tych co nie chcieli 
czekać do jutra”; 9.29 Bezpieczeń­
stwo na jezdni zależy od nas sa­
mych; 9.39 Muz. dawna; 9.49 Konc. 
Chóru PR i TV we Wrocławiu; 9.59 
Muzyka; 10 Czytamy klasyków — 
„Alkhadar” fragm. pow. E. Choj­
nackiego; 10.30 Utwory I. Strawń- 
skiego; 11 Dla kl. VII (chemia) 
„Spotkanie pod Spiżowym Gon­
giem” słuch.; 11.35 Rodzice a dziec­
ko; 11.40 „Od Tatr do Bałtyku”; 
12.05 Gawęda o książce; 12.30 Czas 
dobrych gospodarzy; 13 Dla kl. 
III—IV (j. polski) „Legenda o War­
sie i Sawie” — słuch.; 13.25 Jazz; 
13.35 „Jak hartowała się stal” 
fragm. pow. M. Ostrowskiego; 13.55 
Mini przegląd folklorystyczny — 
Jugosławia; 14 Więcej, lepiej, ta­
niej; 14.15 Reportaż literacki; 14.35 
„A patronuje im puszcza” — rep.; 
15 Program dla dziewcząt i chłop­
ców; 15,40 Gra Zespół Michała Ur­
baniaka; 15.50 Przegląd czasopism 
regionalnych; 16 „Czata” — ma­
gazyn wojskowy Studia Młodych; 
17.20 Chwila muzyki i omówienie 
programu; 17.25 „Ludziom potrzeb­
ne” — felieton C. Chruszczew- 
skiego; 17.50 Radloexpress; 18.05 
Grająca szafa; 18.40 Radiolatarnia 
czyli przewodnik popularno-nau­
kowy; 19 Pieśni G. Bacewicz śpie­
wa II. Łukomska; 19.15 Aud. in- 
formacujna o kursach j. franc.; 
19.30 „Matysiakowie”; 20 Ze świa­
ta opery; 20.30 Rośliśmy z nią ra­
zem — M. Hillar; 20.40 Kąeik sta­
rej płyty; 21 Kwadrans dla poważ­
nych „Obrona Ksantypy” opow. 
S. Andresa; 21.15 Gra „The Dave 
Brubeck Qtiartet”; 21.55 „Z albu­
mu kolekcjonera muzyki”; 22.19 
Zespół Dziewiątka; 23 Impresje 
hiszpańskie w muzyce R:ivela: 23.35 
Co słuchać w świecie: 23.40 Z na­
grań Ork. Kameralnej pod dyr. 
R. Birszaja.

WIADOMOŚCI: 3.30, 4.30, 5.30,
6.30. 7.30. 8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 
21.30. 23.30.

PROGRAM III: 7.05 Muzvczna 
zegarynka: 8.15 Kiermasz płvt: 8.39 
Suita standardów; 9 „Czwartki pa­
ni Julii” — 4 ode.; 9.19 Aktor pio­
senkarz — Serge Reggiani; 9.30 
Nasz rok 74-ty; 9.45 Interradio — 
magazyn muzyczny; 10.15 Z. Sei­
fert na festiwalu w Lublame; 10.35 
Dzień jak co dzień — magazyn An­
ny Retmaniak; 11.40 „Kronika wy­
padków miłosnych” — 7 ode.; 11.50 
Mikrorecita! Llynsey de Paul.; 12.10 
Kwadrans dla multiinstrumentali- 
stów; 12.25 Za kierownicą; 13 Od­
poczywamy na własnej antenie — 
magazyn; 15.10 Piosenki z różnych 
obrotów; 15.39 69 minut na godzi­
nę; 16.30 Jazzowe brazyliana; 18.45 
Nasz rok 74-ty; 17.05 „Czwartki 
pani Julii” — ode. 5; 17.15 Kier­
masz nłvt — and. Romana Wasch- 
ki; 17.40 Muzykobranie; 18.30 Po­
lityka dla wszystkich; 18.45 Muzy­
kalny detektyw; 19.15 Książka ty­
godnia „Droga do Sofii” S. Di- 
czewa; 19.’5 Muzyczna poczta UKF; 
20 Korowód taneczny; 29.50 „Kacz­
ka” — humoreski francuskie; 21.05 
Aktualności nie tylko muzyczne; 
21.59 Opera — P. Corneliusa „Cy­
rulik z Bagdadu” 22.08 Śpiewa Mi­
na; 22.15 Pow. w wyd. dźw. — 
„Głownictwo, moglitwa 1 prakty- 
karze” — 8 ode.; 22.45 „Brzmienie 
c’szy”; 23 „Boczne niebo” wiersze 
Vasco Popv: 23.05 Wieczorne snot- 
kanie z Tiną Turner; 23.59 Gra 
Art Tatom;.

WIADOMOŚCI: 5, 8, T 8, 10.30, 
12.05. 17. 19.39. 22.

NIEDZIELA — PROGRAM I: 7.39 
Moskwa z mModlą i nlosenka; 8.15 
Po jednej piosence; 8.39 Przekrój 
muzyczny tygodnia; 9.95 „Fala 74”; 
9.15 Magazm Wolskowy; 19.05 
Tfh dla Dzieci Młodszych: „Te^tr 
w Dolinie Muminków” — słu»h.; 
10.25 Propozycje do „Listy Przebo­
jów”; 11 Niedzielna musicorama; 
12.10 Public. miedzynar.: 12.15 Lu­
cia Prus nrzedstawia...; 12.45 Tonv 
Bennet óui^wa o^zebole św’atowe: 
13 Zesnćł „Dziewiątką”; 13 30 ..Graj 
gracvku”: 14 „Recital z pauzą — 
Stenia Kozłowska”; 14.’0 Tygodnio­
wy przegląd nrasv; 14.20 „Recital 
z pauza — Stenia Kokowska”; 
14.30 „W Jezioranach”: 15 Konc. 
życzeń: 16.05 Teatr PR „Ostatnia 
reduta” słuch, doknm. K. Rzdo. 
wieża; 17.15 Niedzielne spotkali* 
Studia Młodych: 18.08 3XR — Ra- 
diowa Rewia Rozrywkowa; 18.53 
przy muzvce n sporcie: 20 Dyskusja 
na tematy międzynarodowa; ’9.15 
Gwiazdy ja«zu; 20.40 Spotkanie z 
pisarzem S. Lemem; 21 Rytm, ta­
niec i niosenka: 21.30 Zesnół „Dzie­
wiątką”: 22 Rytm, taniec i pio­
senka; 22.39 Rewia piosenek; 2’ 95 
Ogólnon. wiadom. snort.: 23.20 Mi­
ni recital Magdv Umer; 23.30 Nie­
dzielna serenada: 0.05 Kalendarz 
Kultury Polskiej; t.10 Program 
nor„v z Krakowa.

WIADOMOŚCI; 6 7. 8, 9, 18, 12.95, 
16 19 23. 24. 1. 2. 2.55.

PROGRAM TI: 7.45 W rannych 
pantoflach; 8.25 „Zawsze w nie­
dziele” — felieton li*eracki: 8.35 
Public. m’edzynar.; 19 Wielkopol­
ska niedziela: 11.30 Magazyn I.ot- 
r>iczv; 12.05 Pozn. konc. żvczeń; 
12.35 Czv znasz tę książkę?: 13 Po- 
ran»k muzyki ©cerowej; 14 Jazz; 
14.’0 Konc. muzyki klasycznej; 15.30 
Pad^wy Teatr dla Dzieci i Mło­
dzieży „Poczujesz zapaeh maciej­
ki” cz. I słuch. K. Matusika: 18.15 
Z księgarskich witryn; 18.30 Konc. 
Chojnowski z nagrań Williama 
Kape’1a; 17.01 „Teatr wyobraźni” 
— . Drzewo Agr” — słuch.; 17.30 
y. Mendelssohn-FaNholdy — Kon©. 
ckrzyncowy e-moll on. 84; 17 57 
Jazz; 18.’5 Felieton aktualny; 18,45 
jrzhzre^ik reklamowy; 19 T»atr PR 
„Corrida”: 19.59 Mozart; Trio for­
tepianowe B-dur; 29.15 Transm. z

„Zbieramy plony jesieni"
Doświadczenia akcji młodzieżowej „Każdy kłos na wagę 

złota*, skłoniły członków wielkopolskich organizacji zrzeszo­
nych w Federacji Socjalistycznych Związków Młodzieży Pol­
skiej, do podjęcia równie pożytecznego działania w kampa­
nii jesiennej.

Akcja „Zbieramy plony je­
sieni’’ obejmuje coraz więcej 
członków ZSMW, ZMS i har­
cerstwa. Spieszą oni z pomo­
cą rolnikom starszym, schoro­
wanym, samotnym, inwalidom, 
gospodarzom, których syno­
wie odbywają służbę wojsko­
wą.

Tak np. w powiecie trzcia- 
neckim w zbiorze plonów jes:e- 
ni wzięło udział 11 kół ZSMW 
(345 członków), którzy poma­
gali m. in. starszemu rolniko­
wi w Radolinku przy wykop­
kach ziemniaków. Członkowie 
Koła ZSMW w Róży w powie­
cie nowotomyskim przepraco­
wali 50 roboczogodzin przy 
zbiorze ziemniaków na polach 
ośrodka rolnego Spółdzielni 
Kółek Rolniczych. Junacy OHP 
z Chodzieży zbierali ziemnia­
ki u rolnika indywidualnego 
w Podaninie.

Tworzy się brygady młodych 
w gospodarstwach państwo­
wych. Np. 40 członków Koła 
ZSMW w Kiszkowie w powie­
cie gnieźnieńskim przeznaczyło 
1000 roboczogodzin na wykop­
ki ziemniaków w Kombinacie 
PGR Rybno Wielkie, a 70 człon 
ków Koła ZSMW ze Skiere- 
szewa ma na swym koncie 500 
roboczogodzin przv zbieraniu 
ziemniaków w Kombinacie 
PGR Działyń. 80 członków 
ZMS z Technikum Mechanicz 
nego w Pleszewie przez 4 dni 
zbierano ziemniaki w Kombi­
nacie PGR Taczanów.

Członkowie kół ZSMW przy 
Państwowvm Technikum Ra­
chunkowości Rolnej w Rogoź­
nie w powiecie obornickim 
Domagali już w wykopkach w 
PGR Ruda i Górzewo oraz

w Rolniczej Spółdzielni Pro­
dukcyjnej w Józefinowie. Od 
poniedziałku jeżdżą na wykop 
ki ziemniaków do PGR Nini- 
no i Studzienice. Zarobione 
pieniądze przeznaczą na sfi­
nansowanie działalności kul­
turalnej ZSMW i cele społecz­
ne: budowę Zamku Królew­
skiego w Warszawie i Cen­
trum Zdrowia Dziecka, (emp)

Filharmonii Narodowej w Warsza­
wie konc. tamykający „Warszaw­
ską Jesień 74”; 22.15 Pozn. wiado­
mość.} sport.; 22.30 Wizerunki lu­
dzi myślących — wspomnienia o 
profesorze M. Ossowskiej; 23 Mu­
zyka baroku; 23.35 Jaaz.

WIADOMOŚCI: 3.30, 4.30, 5.30,
6.30, 7.39, 8.39, 12.30, 18.39 23.30.

PROGRAM III: 7.30 Posłuchajmy 
Jeszcze raz — magazyn słowno-mu­
zyczny; 8.35 Niedzielne rytmy; 9 
„Czwartki pani Julii” — Ś" ode.; 
9.10 Z hiszpańskiej płyty Cliffa 
Richarda; 9.30 Gdy się mówi A... 
— aud. public.; 9.50 Grające listy; 
10.15 Ilustrowany Magazyn Auto­
rów; 11.13 Wielkie recitale — Swia- 
tosław Richter we Włoszech; 12.05 
„Bakterie miały wygrać wojnę” 
słuch. dokum. A. Kudelskiego; 
12.30 Między „Bobino” a „Olymjrą”; 
13 Jazz ze Szwajcarii; 13.15 Przebo­
je z nowych płyt; 14.95 Peryskop 
— przegląd wydarzeń tvgodnia; 
14.30 Grają zespoły Jana Ptaszyna 
Wróblewskiego; 14.45 Za kierow­
nicą; 15.19 Twarzą w twarz z Ire­
ną Dziedzic; 15.59 Konc. symf. Ma- 
havishnu Orchestra; 16.15 Werni­
saż; 16.45 Bluey na głosy i harmo­
nijkę ustną; 17.95 „Czwartki pani 
Julii” — 6 ode.; 17.15 Zapraszamy 
do studia — J. Popławski; 17.40 
I.ektury, lektury; 17.55 Mini-max, 
czyli minimum słów, maksimum 
muzyki; 18.30 „O piątej na Champs 
Elysćes” — słuch.; 19 Muzyk i po­
eta — Gilbert O’Sullivan; 19.35 
Muz. poczta UKF; 20 Pół wieku 
z Polihymnią — gawęda; 29.10 
Gdyby Beethoven odzvskał słuch — 
dygresje muzyczne; 20.50 „Wieczór 
pod Paonem” — słuch, poetyckie 
D. Hrehorowicz; 21.10 Polski Jazz; 
21.40 „Eleanor Rigby” gra Don 
„Sugar” Cane Harris; 21.50 Opera 
tygodnia — Peter Cornelius „Cyru­
lik z Bagdadu”; 22.08 Sniewa Mi­
na; 22.15 Wieczory z Diderotem — 
wieczór dziewiąty; 22.39 Sweet we 
dwoje; 23 „Boczne niebo” — wier­
sze Vasco Popy: 23.05 Wioloncze­
liści — laureaci V Miedzynar. Kon­
kursu im. P. Czajkowskiego w 
Moskwie; 23.35 B1uesv B. B. Kin­
ga: 23.50 Sniewa Łucja Prus.

WIADOMOŚCI: 8, 7, 8.30, 14, 19.30, 
22.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
7.40 Propozycje do Radiowe! Listy 
Przebojów; 8.05 U przvjacł6ł; 8.10 
Mel. naszych przvjaciół; 8.35 Pio­
senki bez słów; 9.05 Dla kl. I 1 II 
(cykl matematvcznv) „Raz, dwa, 
trzy... i co dal°<” 9.25 Słynne ra­
dzieckie zesp. lud.; 10.08 Ded’-ka- 
de mumzne dzieciom; 10.30 „Skle 
pienia niebieskie” fraeim. 5; 10.40 
Grupa wokalna „I”: 11 Górnik — 
crpress muzvcznv: 11.18 Nie tvlko 
dla kierowców: 11.25 Refleksy: 11.30 
Konc. prz»d hejnałem; 12.25 Kwa­
drans z Carlosem Santana; 12.40 
Konc. żvczeń: 13.?0 Estrada mło­
dych; 14 Wieś tańczy i śn!ewa — 
audycja Stanisława Chruś^ck)*1*© 
„Muzyika, kształt i kolor”; 14.30 
Sport to zdrow’e; 14.35 Piosenki 
mad Tybru: 15.05 L1stv z PoBki; 
T5.10 Znasz li ten srłos? Jussi Bejór- 
l’ng; 15.40 Gra Ork. Rozrywkowa 
PR i TV. dvr. J. Milian; 18.19 Ra­
diowa kronika muzyczna: 16.30 
Aktualności kulturalne: 18.35 Dvs- 
kołnka — jazz: 17 Rad*oAurier; 17.20 
Dyskoteka — beat: 17.40 Dv*kot«kn 
— folk: 18 Muz. i Aktualn.; 18.25 
Nie tyTko d’a kierowców; 1«.3O Non 
ston przebojów: 19.15 Gwiazdy 
światowych estrad; 19.45 Rvtm, 
mrek. reklama; 29 Naukowcy — 
rolnikom: 20.15 Przeboje Opery 
T eśneł: 21 Melodia na smyczki; 
21.15 Płytoteka: 21.40 Sniewa Tobo; 
22.15 Mikrorecital wieczoru — Mar­

Prztyczek

Na „deptaku"
7/lica Szybowników wio- 

dąca z miasta na lot­
nisko w Strzyżewicach, jest 
jednym z ulubionych ,.dep­
taków” mieszkańców Lesz­
na. Krzewy dzielące chod­
nik od ulicy, które niepdyś 
stanowiły ozdobę, obec­
nie przypominają „dżung­
lę”, wśród której spacer 
stanowi wątpliwą przyjem­
ność. Ponadto jeden z nie­
oświetlonych jeszcze odcin­
ków vl. Szybowników (mię 
dzy Ochoczą a Wiejską) 
„straszy” dziurami w chod­
niku, grożąc przechodniom 
co najmniej wybiciem zę­
bów.

Przy ul. Wiejskiej nato­
miast, jeden z mieszkańców 
stawiający sobie nowy dom, 
zarzucił całą ulicę materia­
łami budowlanymi. Utrud­
nia to przejście pieszym, 
zaś kierowcy pojazdów, by 
ułatwić sobie przejazd przez 
ulicę, niszczą przyległe pło­
ty i ogrody. (jb)

Handel — w wolną ] 
sobotę

Dzisiaj, w kolejną wolną od 
pracy sobotę, placówki handlo­
we na terenie Wielkopolski 
czynne będą według następu­
jącego harmonogramu:
• W pełnym wymiarze go­

dzin, a więc tak jak w dni 
powszednie czynne będą pla­
cówki gastronomiczne, stacje 
benzynowe, stacje obsługi sa­
mochodów, kioski „Ruchu*.
• Natomiast domy towaro­

we, spółdzielcze domy handlo­
we, wyznaczone placówki ze 
sprzedażą artykułów winno- 
cukierniczych, owoców, warzyw 
itp., oraz wyznaczone zakłady 
usługowe, czynne będą w za­
leżności od potrzeb lokalnych, 
nie dłużej jednak niż 6 godzin. 
Dokładne terminy ich pracy 
ustalili naczelnicy miast i 
gmin.

Sklepy spożywcze na wsi, 
sklepy i magazyny z artykuła­
mi do produkcji rolnej, działał 
ność handlową uzależnią od 
nasilenia prac polowych: od­
powiedni w tym zakresie de­
cyzje leżą również w gestii na 
czelników miast i gmin.

(len)

ty Robbins; 22.30 Poznajemy style 
jasezowe; 23.05 Korespondencja z 
zagranicy; 23.10 Muzyka na estra­
dach świata — XVII Festiwal 
Babla Ca salsa 1973 r.; 0.95 Kalen­
darz Kultury Polskiej; 0.10 Pro­
gram nocny z Rozgłośni PR w Ol­
sztynie.

WIADOMOŚCI: 5, 8, 7, 8, 9, 10, 
12.05, 15, 16, 19, 22, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: 7.35 Posłuchaj i 
przemyśl; 7.45 Muzyczny dialog; 
8.35 My 74; 8.45 Muzyka ludowa 
w opr. artystycznym — Utwory 
S. Wiechowieza; 9 J. Wańslci — 
Symfonia D-dur; 9.20 Opolskie pro­
pozycje muzyczne; 9.40 Tu Radio 
— Moskwa; 10 „Mój debiut lite­
racki” mówj S. Zieliński; 10.20 Gra 
gitarzysta Julian Bream; 10.40 
Sprawy codzienne; 11 Dla kl. I lic. 
(jęz. polski) „Jeden dzień w śred­
niowiecznym Krakowie” montaż li­
teracki; 11.35 Postęp, dom, nowo­
czesność — porady praktyczne dla 
kobiet; 11.45 Od Tatr do Bałtyku 
— trzy melodie z Warmii i Mazur; 
12.30 Czas dobrych gospodarzy; 
13 J. S. Bach: V Suita francuska 
G-dur; 13.20 Gra Ork. Lionela 
Hamptona; 13.35 „Ostatni las” 
fragm. pow. Horaka; 13.55 Mini 
przegląd folklorystyczny — Gwi­
nea; 14 Więcej, lepiej, taniej; 14.15 
Siadem inwestowanych miliardów; 
14.35 Muz. operowa; 15 Program dla 
dziewcząt i chłopców; 15.49 Śpie­
waczki z Podmokli; 16 Alfa i Ome­
ga — Spotkania z historią — roz­
mowa E. Bojarskiej z prof. T. Łap- 
kowskim; 17.20 Gra Pozn. 15-tka 
Radiowa pod dyr. Z. Mahlika; 17.45 
Poniedzielne remanenty sport.; 
17.50 Radioexpress; 17.55 Pozn. kon­
cert życzeń; 18.40 Zapraszamy do 
myślenia — dyskusja o systemie 
rekrutacji na studia; 19 Gra J. Ko- 
man-Band; 19.15 Aud. inform. o 
kursach j. niemieckiego; 19.30 Wier­
sze Flory Bieńkowskiej; 19.40 Re­
transmisja uroczystego konc. sym­
fonicznego OIRT z Pilzna; 21.55 
Teatr PR „Komisarz Bonettj szu­
ka Magdaleny” słuch.; 22.35 Dzie­
ła Krzysztofa Pendereckiego; 23.35 
Co słychać w świecie; 23.49 Wibra- 
fonowe kwartety.

WIADOMOŚCI: 3.39, 4.30, 5.38, 
6.30 . 7.30 . 8.30, 11.30, 13.30, 18.30,
21.30, 23.30.

PROGRAM III: 7.38 Zawsze w 
poniedziałek Jacek Fedorowicz; 
7.40 Muzyczna zegarynka; 8.05 Kier­
masz płj^t; 8.30 Wytwórnia Jugo- 
ton poleca; 9 „Czwartki pani Ju­
lii” 6 ode.; 9.10 W kręgu jazzu; 
9.30 Nasz rok 74-ty; 9.45 W. A. Mo­
zart — Sonata fortepianowa A-dur 
KV 331 wyk. Solomon; 10.10 Mi­
strzowie piosenki brazylijskiej; 
10.35 Dzień jak co dzień — maga­
zyn; 11.40 „Kronika wypadków 
miłosnych” — 8 ode.; 11.50 Po­
cztówka dżw. z Grecji; 12.25 Za 
kierownica; 13 Sa bydgoskiej an­
tenie; 15.10 Roczniki polskiej pio­
senki; 15.30 Powód do dumy; 15.45 
Maynard Ferguson i jego ork.; 
16 Pod dachami Paryża; 16.30 May­
nard Ferguson z ork. G. Broma; 
16.45 Nasz rok 74-ty; 17.85 „Czwart­
ki pani Jłrtit” — 7 ode.; 17.15 Kier­
masz płyt; 17.40 Wieczór autorski 
— spotkanie z Anna Strońską; 18 
Muzykobranie; 18.30 Polityka dla 
wszystkich; 18.45 „Wierzę w mn- 
zvkę” i inne piosenki Helen Red- 
dy; 19 Pow. w wyd. dźw. „Czarny 
generał” 19.35 Muz. poczta UKF: 
28 Czas teraźniejszy i przeszły; 
20.15 „Repetycja” gra zesnół M. 
Urbaniaka; 20.25 Nie czytaliście — 
to posMrehajcie: 20.45 60 minut na 
godzinę; 21.45 Onera tygodnia — 
Piętro M.ascagni — „Przvjaciel 
Fritz”; 22.08 Śpiewa — Neil Dia­

ODPOWIADAMY

Mieczysław P. p-ta Jarocin — 
Trudno nam odpowiedzieć jakie 
kwalifikacje są wymagane od 
brygadzisty podwórkowego. Spra­
wy te reguluje umowa zbiorowa 
oraz Indywidualna podpisywana 
przez pracodawcę (w tym wypad­
ku PGR) oraz pracownika. (2767)

Hanna T., pow. Leszno — Ra­
dzimy zwrócić się bezpośrednio 
do Polskiego Związku Pszczelar­
skiego, oddział w Poznaniu, ul. 
Mickiewicza 33 (Dom Chłopa). Tam 
uzyska Pani wszelkie informa­
cje. (2798)

Komunikat
Zarząd Dróg i Mostów w Po­

znaniu zawiadamia, że w związku 
z budową Trasy Katowickiej w 
Poznaniu zostanie:
_ zamknięta dla ruchu kołowe­

go na stałe od dnia 1. 10. 74 r. 
godz. 10.00 - ul. Milczańska (na 
odcinku 100 m),
_ zamknięta dla ruchu kołowe­

go od dnia 1. 10. 74 r. godz. 10.00 
do dnia 1. 10. 75 r. - ul. Welec- 
ka (na odcinku 100 — 200 m).

Objazd zamkniętych odcinków 
ulicami: Ostrowską, Zamenhofa, 
Majakowskiego. Autobusy linii 
nr 55 kursować będą ulicami: Za­
menhofa, Majakowskiego.

zewsząd/^ 
o wszt|słkim\

UDANE SPOTKANIE 
Z MUZYKĄ I TAŃCEM

OBORNIKI. Nowy sezon dzia­
łalności kulturalno-oświatowej 
miejscowy PDK rozpoczął koncer 
tem młodzieżowych zespołów mu 
zyczno-wokalnych i tanecznych z 
Obornik i Rogoźna. Jego uroz­
maicony program spotkał się z 
życzliwym przyjęciem licznej wi­
downi. Najwięcej braw zebrała 
działająca przy PDK grupa 
„Akant”, która na tegorocznym 
Festiwalu Piosenki Żołnierskiej w 
Kołobrzegu zdobyła II miejsce 
wśród zespołów amatorskich i 
„Srebrny pierścień”, (bop)

„PODJADEK” GÓRZYŃSKI

mond; 22.15 Trzy kwadranse jaz­
zu; 23 „Boczne niebo” wiersze 
Vasco Popy; 23.95 Collegium mu- 
sicum — Antenat Purcella — Or- 
lando Gibbons; 23.51 Gra i śpiew* 
zespół Nurt.

WIADOMOŚCI: 5, 8, 7, t, 10J8, 
12.95, 15, 17, 19.30, 22.

t TCLEWII3A 1

OSTRÓW. Na szlaku do Piesze 
wa oddano ostatnio do użytku w 
miejscowości Górzno kolejny goś 
ciniec, pod nazwą „Podjadek”. 
Stylizowane na ludowo wnętrze 
sali konsumpcyjnej na kolo 150 
miejsc zapewnia licznym klientom 
i turystom odwiedzającym. Zie­
mię Ostrowską bogaty wybór doń 
staropolskiej kuchni. „Podjadek 
dysponuje także osiemnastoma 
miejscami noclegowymi, (tl)

SOBOTA
PROGRAM I; 6.39 TTR — Hodow 

la zwierząt 1. 39 — Pomoc w nag 
łych wypadkach (powt.); 7. — 
TTR — Język polski I. 44 — H. 
Balzac — „Ojciec Goriot”; 7.45 — 
TTR — Matematyka 1. 23 — Gr* 
nica ciągu; 8.20 — TTR — Upra­
wa roślin 1. 26 — Podstawy na­
wożenia; 9 — „Ukryte światło” — 
film fab. prod. czechosł. — kolor 
(W-wa); 19.30 — TV Informator
Wydawniczy; 10.55 — Z cyklu: 
Czas i ludzie — „Spojrzenie ze 
szczytów Alp” — film dok. prod. 
włoskiej — kolor; 12.30 — W sta 
rym kinie — spotkanie z Erne­
stem Bryllem; 13.39 — Powiato­
wa metro^polia; 13.59 — Z różnych 
stron świata — fragm. konc. ga­
lowego VI Magazyn, Festiwalu 
Zespołów Pieśni i Tańca — rez. 
R. Ray-Zawadzki — kolo-r; 14.39 — 
Z cyklu: „Szare na złote” — „Mam 
pomysł” — kolor; 14.45 — Waka­
cje i piosenka — reż. R. Bamert 
i W. Pawlak — kolor; 15.45 — 
Dziennik — kolor; 15.55 — Dla 
dzieci — Sobótka — kolor; 16.25 
— Dla młodzieży — Harcerskie po 
południe; 17.15 — „Pani Warsza­
wa” — film dok. kolor; 17.45 — 
Sprawozdanie z meczu piłki ręcz 
nei mężczyzn o Puchar ^Bałtyku 
Polska I — Szwecja; 18.39 — 
Pegaz — magazyn kulturalny — 
kolor; 19.29 — Dobranoc — kolor; 
19.39 — Monitor — kolor; 29.29 — 
— „Gratulacje, ma pan svna” — 
film fab. prod. ameryk. (od 16 lat) 
kolor; 21.38 — „Co kto lubi” — 
program prowadzi M. Pawlikow­
ski; 22.25 — Dziennik — kolor; 
22.45 — Wiadom. sport, oraz Kro­
nika Pucharu Bałtyku w piłce 
recznei męłczvzn i snrawoz. z me 
cżu ZSRR i NRD; 23.95 — Gwia­
zdy siedmiu stolic — program. rox 
rvwk.

PROGRAM n: 14.55 — Za kie­
rownica — Magazyn motorvzacyj 
ny; 15.25 — Nic nowego „Okno na 
podwórko” — przed kamerą — 
Szymon Kohvliński — kolor; 15.55 
— transmisja II-połowy meczu 
piłki nożnej — Gwardia Warsza­
wa — Górnik Zabrze; 16.45 — 144 
przeboje — program rozrvwk TV 
weg.; 17.45 —> „Ciche wody” — 
film fab. prod. *ng.; 18.49 — Ma­
ła encyklopedia zwierząt od. XV 
— pt. „Nosorożec” ser. film dok. 
prod. franc. — kolor; 19.28 — Do­
branoc — Pudełko z zabawkami 
— kolor: 19.39 — Monitor — kotor; 
29.29 — „Menażeria cesarzowej Filis- 
sy” w wvk. zesnołu pantomimy 
wrocławskiej — kolor; 21.45 — 24 
godziny — kolor; 21.55 — „Naresz­
cie poniedziałek” — film fab. nrod. 
węg. fod 18 1.); 23.85 — Snotkanlę 
u Sadowskich — wystąpią: L. TTr- 
bański i grupa organowa K. Sa­
dowskiego.

NIEDZIELA
PROGRAM I — 6.39 — TTR — 

Uprawa roślin 1. 16 — Podstawy 
nawożenia; 7.95 — TTR — Mate­
matyka 1. 28 — Granica ciągu; «.4o 
— TV Kurs Rolniczy; 8.15 — Przy­
pominamy, radzimy; 8.25 — Nowo­
czesność w domu i zagrodzie; 8.39 
— Bieg po zdrowie; 9 — Dla. mło­
dych widzów — Tełeranek — wi­

zyta — Telewizyjny Klub Śmia­
łych — Galeria — film z s. „Bel­
la i Sebastian”; 10.20 — Festyn — 
ren. ze fi” ięta T’-yhunv Ludu — 
kolor; 10.35 — Z cyklu: „Droga 
zwycięstwa” — kolor; 12.95 
Dziennik — kolor; 12.25 — Spotka­
nie w Witkowie — program wiej­
ski; 12.40 — „Piosenka dla Cie­
bie”; 13.39 — Klub Sześciu Konty­
nentów — „Na Antarktydzie; 11.19 
— Dla dzieci — TV Teatr T Mek — 
H. Januszewska „Królewskie dyr- 
nymałki” — reż. B. liadkowski — 
kolor; 15.15 — Nie tylko dla pań; 
J5.45 — Zielony telefon; 16 — Lo­
sowanie Toto-Lotka; 16.15 —
„Dziękujemy” — program rozryw­
kowy dedykowany budowlanym; 
17.15 — Lektury Pegaza — prze­
gląd nowości wydawniczych; 17.-’! 
— Sprawozd. magazyn sno’’*'" 
18.29 — Tele-Echo — kolor; 19.15 — 
Dobranoc — Gawędy wujka 
musa; 19.39 — Dziennik — kolo: ;
29.29 — Dobranoc dla dorosłych 
29.25 — Z cyklu: „Najważniejsi< 
dzień życia” — film TVP — pt. 
„Gra” — kolor; 21.30 — Sam n 
sam ze Zbigniewem Załuskim — 
kolor; 22.39 — Informacyjny M:- 
gazyn Sportowy — oraz sprawo • 
elanie z Pucharu Bałtyku w pił:c 
ręcznej mężczyzn.

PROGRAM II; 13.05 — Miasto o 
sobie — program publ.; 13.35 — 
Spotkanie z Warszawą — kolo— 
14.<>5 — „Tatrzańska Jesień” — r 
zentacja zespołów ludowych na- 
groilzonych na Va1 Międzynaio 

^est^w?’” Folkloru Ti—n 
Górskich w Zakopanem; 14.40 — 
Motywy — mag. kulturalny kia 
jów socjalistycznych — kolor; 
15.18 Militaria, obronność, nowo­
czesność; 15.40 — „Piąta rano” — 
film prod. TVP; 16.35 — „Wiele 
piosenek zna wiatr” — program 
estradowy TV NRD; 17.10 — SwiU. 
obyczaje, polityka; 17.40 — Klub 
Filmowy — „Zamek” — drania;, 
psychologiczny prod. RFN — ko­
lor; 19.15 Dobranoc i Dziennik — 
k>lor- 29.20 — ..Warszawska Ja­
sień 74” — transm. konc. finałowe­
go XVIII Międzynar. Festiwalu 
Muy^ki We”ńłczesuej w prz-'-• " 
ok. 21 — „Warszawa naoja miłość” 
— film dok. prod. polskiej — k - 
lor; 22 — W dolinie Araratu — 
rep. filmowy — kolor.

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I: — 12.45 TTR — Ma­

tematyka 1. 51 — Analityczna in­
terpretacja wektorów na pląs - 
czyżnie; 13.25 — TTR — Mechani­
zacja rolnictwa — 1. 33 — Mecha- 
nic”ie onv1anie; 15.55 — NT?RT i— 
wykł. inauguracyjny min. Jerzego 
Kuberskiego; 16.30 — Dziennik — 
kolor; 16.40 — Dla dzieci — Zwie­
rzyniec — kolor; 17.25 — Echo sta 
dionu — kolor; 17.50 — „Taropak”; 
18.45 — Program public. między­
narodowej; 19.30 — Dobranoc 
Dziennik — kolor; 20.20 — Tea' • 
TV — Julian Kawalec „Toporny” 
wg „Tańczącego jastrzębia” — 
adapt. i reż. G. Królikiewicz; 21.40 
— Z cyklu: „Światłoczuły notat­
nik” — „Operacja Żagiel” — ko­
lor; 22.20 — Ballada g-moll opus 23 
— Fr. Chopina gra H. Czcrny-Stc- 
fańska; 22.30 — Dziennik — kolor; 
22.45 — Oferty.

PROGRAM II:. 17.35 — Program 
II proponuje; 17.45 — Z cyklu — 
Portrety — Z. Waliszewski; 18.15 — 
Z serii: „Podziemny front” ode. TV 
— pt. „O życie wroga”; 18.45 — 
Poznańska Muzyczna Alma Mat’ r 
wystąpią soliści oraz zespoły chó­
ralne i ork. PWSM w Poznaniu; 
19.29 — Dobranoc i Dziennik — 
kolor; 29.20 — Sport u sąsiadów — 
kolor; 21.10 — Filmy animowane — 
kolor; 21.25 — 24 godziny — kolor; 
21.35 — Ballady i songi Brechta — 
z muzyką Kurta Weila; 22.15 — 
NURT — wykł. inauguracyjna 
min. J. Kuberskiego.Str. e - GŁOS - 28/29/30 IX 1974



JEŚLI CHCESZ ZOSTAĆ DOBRYM
♦ INŻYNIEREM

♦ TECHNIKIEM
♦ MISTRZEM BUDOWLANYM

powinieneś ukończyć
Zasadniczą Szkołę Budowlaną

w zawodach budowlanych.
Poznańskie Przedsiębiorstwo

Budownictwa Przemysłowego nr 2
w Poznaniu, ul. Marchlewskiego 128

PRZYJMIE UCZNIÓW
do Zasadniczej Szkoły Budowlanej przy 
PPBP-2 w Poznaniu na rok szkolny 1974/75
w następujących zawodach:

— murarz - tynkarz.
— monter konstrukcji drewnianych 

(cieśla budowlany),
— stolarz budowlany.
Nauka trwa 2 lata, w klasie stolarz 
budowlany — 3 lata.

W trakcie nauki uczniowie otrzymują:
— wynagrodzenie podwyższone

wg nowych zasad:
w I roku nauki — 520,— zł mieś.
W II roku nauki — 600,— zł mieś.

— bezpłatne ubranie szkolne, odzież robo­
czą i ochronną, narzędzia oraz inne 
świadczenia wynikające z układu zbio­
rowego pracy w budownictwie,

— zamiejscowi bezpłatne zakwaterowanie 
w internacie przyszkolnym, codziennie 
jednorazowy bezpłatny posiłek regene­
racyjne - wzmacniający.

Po ukończeniu Szkoły zapewniamy do­
brze płatną pracę oraz pomoc w uzyskaniu 
mieszkania spółdzielczego.

Uczniów zdolnych i chętnych do dalszej 
nauki skierujemy do Technikum Budow­
lanego dla Pracujących.

Informacji udziela, zgłoszenia przyjmuje 
PPBP - 2 w Poznaniu, ul. Marchlewskiego 
nr 128, pokój 100, teł. 650-51, wewn. 211.

6120-K1

Kierowcę I, n kategorii 
przyjmę. Możliwość za­
mieszkania Stasiak, Poz­
nań — Piątkowo, Wojcie­
chowskiego 87 . 42484g

Poszukuje się uczciwego 
dozorcę, chętnie palacza. 
Mieszkanie do zamiany. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 42045g.

Potrzebny czeladnik kra­
wiecki. Warunki dobre. 
Poznań. Rynek Jeżycki J. 

41836g

Szewe rencista potrzebny.
Tel. 596-40 . 41683g

Czeladnika krawieckiego 
przyjmę zaraz. Zakład 
Krawiecki, Wielka 27.

 42382g

Mężczyzn i kobiety do 
prac w ogrodnictwie na 
stałe zatrudnię. Komorni 
kl, Żabikowska 12.
__ __________________ 42455g 

Pani umiejąca szyć fartu 
chy damskie potrzebna 
na stałe. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 42472g.

________  Przetargi

Chodzieskie Przedsiębiorstwo Usługowo - Na­
kładcze Przemysłu Terenowego w Chodzieży, 
ul. Raczkowskiego 7 ogłasza:

PRZETARG NIEOGRANICZONY — na 
sprzedaż samochodu ciężarowego marki 
„Zuk” typ — A-03, nr podwozia 13916 z sil­
nikiem GRD-4 typ M-20 nr fabryczny 
252641, rok produkcji 1962. Cena wywoław­
cza — 35.700,— zł.

Przetarg odbędzie się w 7 dni po ukazaniu 
ogłoszenia o godz. 11.00 w Chodzieży, ul. Ofiar 
Gór Morzewskich (Zakład Ceramiki Budowla­
nej). W przypadku niedojścia do skutku pierw­
szego przetargu, drugi nieograniczony odbędzie 
się w 14 dni po przetargu pierwszym.

Samochód można oglądać na 1 dzień przed 
przetargiem w godz. od 10 do 12 w w/w 
wskazanym miejscu. Przystępujący do przetar­
gu winien wpłacić 10 proc, ceny wywoławczej 
w kasie Przedsiębiorstwa ul. Raczkowskiego 7 
oraz złożyć pisemne oświadczenie, że wyraża 
zgodę na warunki przetargu i że nabywa po­
jazd na własne potrzeby, na dzień przed prze­
targiem. 2365-K2

Poznańskie Przedsiębiorstwo Obrotu Produkta­
mi Naftowymi „CPN” Poznań, ul. 27 Grud- 
ni □ 1 - zyot}a C7fl •

PRZETARG I OGRANICZONY na sprze­
daż pojazdu ciężarowego marki „Star” 
typ 25, nr rej. PI 85-38, nr podwozia 73 488, 
nr silnika 61 409, rok produkcji 1965. Sto­
pień zużycia pojazdu wynosi 70 proc., ce­
na wywoławcza 51.000,— zł.

Przetarg odbędzie się w J5 dniu po ogłosze­
niu w prasie w miejscu garażowania pojazdu, 
Poznań ul. Sredzka 10/12 o godz. 10.00.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej należy wpłacić do kasy Przedsiębior­
stwa Poznań ul. 27 Grudnia 15, najpóźniej 
w przeddzień przetargu.

Samochód można oglądać w miejscu gara­
żowania.

Zastrzega się możliwość unieważnienia prze­
targu bez podania przyczyn. 6339-K1

Swarzędzkie Fabryki Mebli — ogłaszają:
PRZETARG NIEOGRANICZONY na do­
stawę zatrzasków meblowych magnetycz­
nych w następujących ilościach:
— w IV. kw. 1974 r. — 30.000 szt.,
— w I. kw. 1975 r. — 59.000 szt.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Wszelkich informacji udziela oraz wzory do 
wglądu posiada Dział Zaopatrzenia SFM 
w Swarzędzu, ul. Poznańska 25.

Termin składania ofert upływa z dniem 
10. 10. 1974 r. Komisyjne otwarcie ofert na­
stąpi 15. 10. 1974 r. o godz. 11.00 w lokalu Swa- 
rzędzkich Fabryk Mebli w Swarzędzu ul. Poz­
nańska 25.

Zleceniodawca zastrzega sobie prawo do do­
wolnego wyboru oferenta oraz unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyń.

Przypomina się o obowiązku posiadania przez 
przedstawiciela oferenta pisemnego upoważnie­
nia do podejmowania wiążących decyzji od­
nośnie wszelkich zmian w treści oferty. 2417-K1

Praca @ Nauka
Pomoc domowa potrzeb­
na pokoik osobny. Aleja 
Wielkopolska 11. 4242$g
Czeladnik krawiecki, dob 
re warunki na stałe po­
trzebny. Poznań, ul. Ko­
ściuszki 61. 42419g
Uczennica fryzjerska po­
trzebna. Warszawska 109. 

423«7g

Kobieta na stałe do dziec 
ka półtora roku, lekkich 
prac domowych zaraz po 
trzebna. Osobny pokój. 

| Małeckiego 27 m. 5 od 18.
42414g

: Przyjmę malarzy oraz 
przyuczonych. Zgłoszenia 
Poznań, ul. Odrzycka 5, 
autobus linii 59. 42409g

Ucznia w zawodzie złot­
niczym przyjmę. Stolar­
ska 2. 42498g

Podejmę się szycia w do­
mu drobnej odzieży dzie­
cięcej. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 42021g.

Robotnika budowlanego 
przyjmę. Praca stała. Po­
znań, ul. Wawerska 13a — 
godz. 16—18. 41864g

Przyjmę pomoc do dwoj­
ga 6-letnich dzieci, na Ra 
tajach. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 41871g.

Przyjmę opiekunkę do 
dziecka spoza Poznania. 
Wojtyslak, ul. Szyperska 
14 m. 3 (Chłodnia).

41818g

Dekarza, blacharza, po­
mocnika przyjmę zaraz. 
Knapowskiego 10 m. 3 
(Górczyn). 41815g

Przyjmę krawca konfek­
cyjnego z krojem. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 41812g.

UWAGA! UWAGA!
SPÓŁDZIELNIA PRACY „JUWELIA” 

w Poznaniu,
plac Wolności nr 5 — telefon 592-73 

podaje do wiadomości wszystkim zainteresowanym, 
ŻE PROWADZI
• SKUP KAMIENI JUBILERSKICH

SYNTETYCZNYCH
• KORALI oraz PEREŁ JAPOŃSKICH.

Zbywającym mogą być także osoby prywatne.
Warunkiem skupu jest posiadanie kwitu celnego względ­

nie innego dokumentu stwierdzającego pochodzenie w/w 
kamieni.

Szczegółowych informacji w sprawie sprzedaży — kup­
na kamieni udziela dział handlowy Spółdzielni pod w/w 
adresem.

Mężczyznę, kobietę przyj- 
mie gospodarstwo rolne. 
Zgłoszenia: Stary Rynek 
92 m. 2. 42234g

Opiekunka do pięciomie­
sięcznej dziewczynki po­
trzebna. Poznań, Os. Rze­
czypospolitej 64 m. 8.

42219g

Monter urządzeń chłodni­
czych szuka pracy, może 
być w województwie, wa 
runek mieszkanie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 42287g.

Palacza c. o. — rencistę — 
przyjmie ogrodnictwo, ul. 
Ptasia 24. Zgłoszenia od

Pracownicy poszukiwani
Poznański Kombinat Budowy Domów Poznań —
Suchy Las zatrudni zaraz:
— palaczy kotłów parowych i wodnych wodno- 

rurowych z uprawnieniami,
— pracowników do obsługi:

— pomp w ciepłowni z uprawnieniami.
— urządzeń uzdatniania wody, po Zasadni­

czej Szkole Chemicznej, pożądane upraw­
nienia energetyczne i praktyka w zmięk- 
czalniach wody,

—- aparatury kontrolno-pomiarowej w cie­
płowni z uprawnieniami,

— urządzeń hydraulicznych,
— laborantów z praktyką do laboratorium cie­

płowni — po Technikum Chemicznym,
— techników energetyków z uprawnieniami na 

stanowiska mistrzów zmianowych w ciepłow-

— inżynierów lub techników budowlanych z 
praktyką na stanowiska kierownicze i na 
stanowiska inspektorów przy produkcji ele­
mentów wielkopłytowych,

— techników budowlanych na stanowiska miJ- 
strów linii produkcyjnej elementów wielko­
płytowych,

— projektanta organizacji i technologii budowy 
— wymagane wykształcenie wyższe,

— techników budownictwa ogólnego,
— inspektorów d.s. zaopatrzenia różnych spe­

cjalności z wykształceniem średnim,
— magazynierów,
— mistrza zbrojami,
— operatorów stacji przesypowej cementu,
— manewrowych i ustawiaczy na bocznicy ko­

lejowej,
— robotników budowlanych.

Wynagrodzenie wg taryfikatora obowiązują­
cego w budownictwie. Warunki pracy i płacy do 
omówienia w Dziale Zatrudnienia i Szkolenia 
Poznańskiego Kombinatu Budowy Domów Poz­
nań — Suchy Las, ul. Łęgowskiego, tel. 420-51 
w. 16 i 17 oraz Poznań, ul. Ogrodowa 12, pokój 
504, tel. 573-11 w. 94. 6169K-1

Panienka do sprzedaży w 
sklepie, uczeń cukierni­
czy oraz sprzątaczka po­
trzebni. Poznań, ul. Cze­
sława 14 m. 13. Zgłoszenia

poniedziałku. 41899g

godz. 16—18. 42390g

Potrzebny pracownik do 
rolnictwa z utrzymaniem. 
Frąckowiak Górtatowo 
p-ta Swarzędz, pow. Poz-

Potrzebny zaraz cukier­
nik z praktyką, może być 
rencista, oraz uczeń. Koł-
łątaja 56. 41896g

nań. 42504g

Pracownik, pracowniczka 
do szycia aktówek i to­
reb szkolnych potrzebni. 
Tel. 671-026 wieczorem.

42488g

Przyjmę pomoc do lek­
kich prac domowych co­
dziennie na dwie godziny 
po południu. Wojska Pol­
skiego 6 m. 65, po godz.
16. 42509g

Przyjmę uczennice do kra 
wiectwa. Poznań. Wolsz- 
tyńska 26 a, Grunwald.

 41411g

Opiekunka do dziecka — 
potrzebna. Kościelna 4 m.

Gospodarstwo rolne zatru 
dni kobietę i mężczyznę z 
pełnym utrzymaniem. Ma 
tysiak, Poznań, ul. Staro- 
łęcka 184. 41924g
Kobietę, mężczyznę — do 
pracy w ogrodnictwie — 
szklarnie, Przeźmierowo, 
na -dobrych warunkach — 
przyjmę. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 41844g.
Pracownika do wszelkich 
prac w ogrodnictwie — 
przyjmę. Ostrowska 450. 
______________________ 41919g
Ucznia zdolnego w rysun 
kach przyjmę w naukę. 
Zakład witraży, Samuela
Engla 30. 41942g

11 a. 42088g

WYTNIJ!

Krawca, krawcową przyj­
mę zaraz. Wielka 12.

41839g

Ucznia przyjmie Zakład 
Mech. Maszyn. Bardzo do 
bre warunki. Poznań. Pol 
na 6,______________ 41784g
Pracownika fizycznego |
lub ślusarza, chętnie ren- 1 
cistę — przyjmie Zakład 
Mech. Maszyn — Poznań, 
Polna 6. 41783g

Ucznia w zawodzie elek­
tronicznym i radiotelewi- 
zyjnym zatrudni Zakład 
Elektroniczny. Warunek 
ukończone 17 lat. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 41983g.
Elektromontera i pomoc­
ników przyjmę. Poznań, 
Brzozowa 13 m. 5 (Dębiec). 
_______________ ____41773g

Opiekunka do półroczne­
go dziecka potrzebna. Mię 
dzychodzka 2, m. 5. 
__ __________________  41745g 
Potrzebny dozorca z pa­
leniem c. o. w willi. Mie­
szkanie pokój z kuchnią 
zapewnione. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
41721g.

Montera elektroinstalato- 
ra oraz ucznia przyjmę. 
Zgłoszenia: Kossaka 20 m.
6, tel. 652-41 po godz. 15.

42205g

Przyjmę malarzy 1 po­
mocników. Poznań. Osie­
dle Piastowskie 9 m. 32 —
godz. 17—20. 42130g

Uczennlcę przyjmie pra­
cownia kapeluszy dam­
skich. Poznań, Czerwonej
Armii 23. 42127g

Pani do szycia biustono­
szy oraz innej galanterii 
zaraz potrzebna. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 42204g.

Fryzjer — fryzjerka mę­
ska, dobre wynagrodze­
nie. uczennica, ukończone 
10 kl. potrzebni. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 42193g.

Opiekunkę starszą do 7- 
letniego chłopca przyjmie 
lekarka. Osiedle Przyjaź­
ni, tel. 69-00-44 od godz. 
17. 42187g

ZACHOWAJ!
UWAGA MIESZKAŃCY WINOGRAD!

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO OCZYSZCZANIA w POZNANIU
OFERUJE NOWY RODZAJ USŁUG BEZPŁATNYCH

DLA MIESZKAŃCÓW POD HASŁEM

„POZBYWAMY SIĘ STARYCH RUPIECI - 
PORZĄDKUJEMY MIESZKANIA I PIWNICE"

W tym celu zostanie dostarczony w określonych terminach i miejscach 
specjalny kontener, do którego można będzie składać wszelkie zbędne 
przedmioty domowe jak: stare zniszczone meble, sprzęt gospodarczy, 
kartony, opakowania oraz inne przedmioty, których nie można składować 

w pojemnikach przeznaczonych na śmieci domowe.
I. OSIEDLE PRZYJAŹNI

II.

III.

✓ IV.

terminie późniejszym po wy-

Lokalizacja Termin
1. Droga dojazdowa obok bl. 12s — dn. 11—13. X br.
2. Droga dojazdowa obok bl. lla — dn. 14—15. X br.
3. Zatoka postojowa obok bl. 14 i 15 — dn. 16—17. X br.
4. Droga dojazdowa obok bl. 18 — dn. 18—20. X br.
5. Droga dojazdowa obok bl. 11 i 4 r — dn. 21—22. X br.
6. Droga dojazdowa obok bl. 9 — dn. 23—24. X br.
7. Parking obok bl. 6—7 — dn. 25—27. X br.
8. Droga dojazdowa obok bl. 4e — dn. 28—29. X br.
9. Droga dojazdowa obok bl. lOm — dn. 30—31. X br.

10. Droga dojazdowa obok bl. 2 i 3 — dn. 4— 5. XI br.
11. Droga dojazdowa obok bl. 1 f — dn. 6— 7. XI br.

OSIEDLE WIELKIEGO PAŹDZIERNIKA
12. Droga dojazdowa obok bl. 13j — dn. 8—10. XI br.
13. Parking przed bl. 11 — dn. 11—12. XI br.
14. Parking obok bud. administracyjnego osiedla — dn. 13—14. XI br.
15. Droga dojazdowa obok bl. 6 1 •— dn. 15—17. XI br.
16. Droga dojazdowa obok bl. 5 c — dn. 18—19. XI br.
17. Placyk obok bl. 3 — dn. 20—21. XI br.
18. Zatoka postojowa, ul. Słowiańska obok bl. 1 — dn. 22—24. XI br.

OSIEDLE KOSMONAUTÓW
19. Droga dojazdowa obok bl. 4 1 5 — dn. 25—26. XI br.
20. Droga dojazdowa obok bl. 7 i 8 — dn. 27—28. XI br.

OSIEDLE DZBM-owskie
21. Ulica Owsiana obok bl. 22 — dn. 29—30. XI br.

Pozostałe osiedla zostaną objęte powyższą usługą w 
budowaniu stałych dróg dojazdowych.

Apelujemy do PT kierowców i właścicieli pojazdów o nieparkowanie w odległości 
15 m od strony oznakowanej kontenera z uwagi na rezerwację terenu niezbędnego 
do załadunku pojemnika.

Informacje o następnych rejonach miasta objętych akcją „Porządkujemy mieszkania 
i piwnice” będą podawane na łamach prasy przez MPO w kolejnych komunikatach 
prasowych oraz przez Administracje Domów na tablicach informacyjnych w budyn­
kach mieszkalnych. *

Miejskie Przedsiębiorstwo Oczyszczania w Poznaniu
6499-K1

ZŁOM ZŁOTA I SREBRA
SKUPUJE

PONADTO ZŁOM
Poznań, ul. Kantaka nr 1® 
SREBRA

SKUPUJĄ SKLEPY „ VE R IT A S ”!
• G n i e z n o, ul. Tumska 13
• O s t r 6 w W 1 k p., ul. Gimnazjalna 2
• K a 1 i s z, ul. Garbarska 2

1772-K2

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Przemysłu Mię­
snego w Poznaniu, ul. Garbary 101/111 — 
przyjmie zaraz w Zakładzie Produkcyjnym w 
Poznaniu — do pracy:

—- masarzy,
— robotników do prac różnych z możliwoś­

cią przyuczenia do zawodu,
— maszynistów chłodniczych,
— palaczy,
— oraz uczniów do Zasadniczej Szkoły Za­

rodowej Dokształcającej w zawodzie — 
przetwórstwo mięsa.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela 
Dział Spraw Osobowych i Szkolenia Zawodo­
wego WPPMs., ul. Garbary 101/111, tel. 559-74.

6133-K1

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Przemysłu Zbo­
żowo-Młynarskiego „PZZ” w Poznaniu — za­
trudni zaraz:

— rewidenta — wykształcenie wyższe eko­
nomiczne wzgl. średnie ekonomiczne 
z praktyką do Zespołu Rewizji,

— samodz. ref. d/s skupu i kontr. — wy­
kształcenie wyższe wzgl. średnie z prak­
tyką do Działu Skupu i Kontraktach.

Oferty prosimy kierować pod adresem: Woje­
wódzkie Przedsiębiorstwo Przemysłu Zbożowo- 
-Młynarskiego „PZZ” — Sekcja Kadr i Szkole­
nia, Poznań, ul. Ratajczaka 44, tel. 510-11.

6486-K1

Powiatowe Przedsiębiorstwo Gospodarki Ko­
munalnej i Mieszkaniowej we Wrześni — za­
trudni zaraz następujących pracowników:

— dyspozytora transportu — wymagane wy­
kształcenie wyższe lub średnie technicz-
ne, 
inżyniera lub technika 
Zakładu Wodociągów i 
technika budowlanego 
remontów w Zakładzie 
szkaniowej,

sanitarnego do 
Kanalizacji, 
do prowadzenia 

Gospodarki Mie-

— projektantów i inspektorów do komórki 
projektowej — wymagane wykształcenie 
wyższe lub średnie budowlane oraz upra­
wnienia budowlane,

— murarza konserwatora,
— palaczy e. o.,
— instalatorów wod.-kan.
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela 

Dyrekcja Przedsiębiorstwa przy ul. Miłosław-
sklej 8, tel. 496 i 433. 2378-K2

Poznańskie Zakłady Drobiarskie — zatrudnią 
zaraz:

— kobiety 1 mężczyzn do pracy w wydzia­
łach produkcyjnych i pomocniczych,

— pomoce kuchenne do stołówki pracowni­
czej,

— palaczy centralnego ogrzewania.
Przyjmuje się również pracowników zamiej­

scowych na zakwaterowanie.
Zgłoszenia: Dział Spraw Pracowniczych, Po-

znań, ul. Wykopy 2/4. 6269-K1

Osiediow; Spółdzielnia Pracy Usług Wielobran­
żowych „Rataje” Poznań, Osiedle Piastow­
skie 103/104 zatrudni zaraz:

— 4 parkieeiarzy — do szlifowania i la­
kierowania parkietów,
elektiyka emeryta
z uprawnieniami bhp.

lub rencistę
Warunki pracy i płacy do omówienia w Spół­

dzielni. 6482-K1
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POZNAŃSKIE 
kłady opon samochodowych 

»>STOMIL” w POZNANIU

Elegancki kożuch damski 
nowy sprzedam. Adres 
wskaże „Prasa”, Grunwal 
dzka 18 dla 42440g.

ul. Starołęcka nr 18

POSIADAJĄ JESZCZE WOLNE MIEJSCA
do Zasadniczej Szkoły Zawodowej

Odstąpię tarrabonę, okno 
skrzynkowe, biały ce­
ment. Adres wskaże „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
42013g.

Sprzedam automat kame­
rę Super 8 z kasetami. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 42023g.

na rok szkolny 1974/75 w zawodzie
aparatowy procesów chemicznych

Warunkiem przyjęcia jest 
skończenie szkoły podstawowej. 

Uczniowie w czasie nauki otrzymują 
wynagrodzenie w wysokości:

w I roku nauki — 150,. 
w II roku nauki — 500,-

Sprzedam przyczepę ciąg­
nikową. Alfons Zgoliński, 
Wszembórz, pow. Wrześ- 

_______________42031g
Asparagus Springerl, kar­
py sprzeda ogrodnictwo — 
Poznań, Łukaszewicza 20. 

_______ ____________41890g
Sprzedam owczarki nie­
mieckie, rodowodowe, 7- 
tygodniowe. Władysław 
Rewers, Września, Koper- 
nika 4 m. 1. 4 1 923g

zł 
zł

mieś.
mieś.

w III roku nauki — 600,— zł mieś, 
plus 25 proc, premii.

Futro nowe, duże, czarne 
łapki karakułowe oraz 
błam tchórze, snrzedam. 
Tel. 67-23-46 lub 562-73.

41934g

Sprzedam szczeniaki, pu­
del miniatura, rodzice: Ca 
cib champ. Zwyc. Polski 
73. Osiedle Piastowskie 
112 m. 1, 42160g

Sprzedam Fiata 125 p — 
1500 Wieleń ń/Noteclą, ul.
Czankowska 8. 42473g
Sprzedam Fiata 132 p —
1974. Wolsztyn, tel. 570 —

Sprzedam nową Syrenę 
105, premia PKO. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 42312g.

Sprzedam Warszawę w 
idealnym stanie, rocznik 
1972. Swarzędz, Nowowiej
ska 17. 41863g

Pan poszukuje pokoju, mo 
że być wspólny. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 42059g. 

Sprzedam sadzonki trus­
kawek Senga-Sengana, ce 
na dostępna. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
42139g.

Sprzedam w bardzo do­
brym stanie przyczepę 
ciągnikową oraz dwa płu­
gi ciągnikowe dwu i pię- 
cioskibowe. Stefan Wiś­
niewski, Janowiec Wlkp., 
1 Maja nr 33, pow. Żnin.

42268g

Sprzedam skóry— wydrę, 
popielate karakuły. Tel.
33-11-66. 42305g

wieczorem. 41969g
Sprzedam samochód Fiat- 
124, włoski. Wiadomość — 
telefon 69-02-82 w godz. 
16—19. 41848g

Sprzedam Fiata 1300 do 
odbioru. Adres wskaże — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 41840g.

Kupię samochód osobowy 
na raty. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 41714g.
Sprzedam nowego Fiata 
126 p. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 42195g.

Sprzedam Nysę 501 towoi 
w idealnym stanie. Po­
znań - Suchy Las, Obor­
nicka 46 (od 8—16). 42331g

Sprzedam Fiata 125 p — 
1300, rok 1973 oraz Syrenę 
1C4, Stęszew, ul. Poznań-
ska 26. 42332g

Sprzedam Syrenę 104, rok 
72, stan idealny. Oglądać 
28 i 29 bm. Poznań, Szcze
pankowo 100 a. 42336g

Sprzedam Volkswagena 
combi 1500, wariant. Ulica 
Grochowska 53 a m. 5.

42362g

STORKA b.v. IMPORT - Holland
Importujemy towary konsumpcyjne z wszystkich

Sprzedam Warszawę 263. 
Poznań, Czechosłowacka 
60. 41921g
Ford Taunui 17 M,
sprzedam. Poznań — Bo­
nin Lazurowa 12 m. 8.

39785g

Snrzedam ..Moskwicza
4^*8” w bardzo dobrym sta 
nie. Poznań, ul. Grochow
ska 141 m. 23. 42566g
Fiat 850 Specjał 47 KM 
sprzedam Witkowska 4 po
południu. 41663gpr
Snrzedam Warszawę 223 
górnozaworową. Stan bar 
dzo dobry. Rokietnica, ul. 
Rolna 3 pow. Poznań.

42S32g

Kupie samochód ciężaro­
wy (5—10 ton). Może być 
starszy typ. nie na cho­
dzie. Leszek Mejger, Sie­
wierz, Kielecka 43. woj.
katowickie. 24O5-K2

Kupię mieszkanie własnoś 
ciowe M-3. Oferty „Pra­
sa", Grunwaldzka 19 dla 
42104g.
2 mieszkania własnościowe 
kupi poważny reflcktant. 
Oferty „Prasa", Grun­
waldzka 19 dla 42102g.
Kulturalne, pracujące, bez 
dzietne małżeństwo pilnie 
poszukuje na rok umeblo­
wanego pokoju w śródmie 
ściu, cena obojęt,na- Ofer­
ty „Prasa”,' Grunwaldzka 
19 dla 42U8g.

Kupię mieszkanie dwupo- 
kojcwe ewentualnie do 
wykończenia. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
41863g._________________
Tani samotna (członek 
spółdzielni) poszukuje po­
koju. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 41845g.

Z71” uczni.owie korzystają przez 
cały okres nauki ze wszystkich świad­
czeń przysługujących pracownikom na­
szych Zakładów, jak: odzież, obuwie 
ochronne, posiłki regeneracyjne, opieka 
lekarska, nagrody z podziału funduszu 
zakładowego itp.
Po zakończeniu szkoły absolwentom gwa­
rantuje się pracę w Zakładach oraz moż­
liwości kontynuowania nauki w trzylet­
nim Technikum Chemicznym.

Bliższych informacji udziela 1 przyjmuje 
zapisy: Dział Osobowy i Szkolenia Zawo­
dowego PZOS „Stomil” w Poznaniu, ulica 
Starołęcka nr 18, telefon 759-01, wewn. 580.

Sadzonki truskawek wcze 
snych ananas grójecki —
sprzedam. 
skiego 387.

Ul. Dąbrow- 
41941g

Sprzedam garaż blaszany, 
cena 8.000 zł. Wiadomość: 
tel. 567-04 w godz. 18—20. 

41833g
Sprzedam okazyjnie drze­
wo opałowe. Wiadomość
tel. 445-26. 41945g

Siatkę podtynkową — po­
leca wytwórnia. Czerwo-
nej Armii 27. 41804g
Sprzedam dłużycę — 2-ko 
łową na 20-kach. Piotr 
Drosik, Janikowo, ul. To­
polowa 6, Poznań 10.
________ __________  41798g

6352-K1
Sprzedam telewizor kolo­
rowy nowy, motorower 
Jawa. Poznań, Os. Mani­
festu Lipcowego 1 m. 20,

Praca Nauka
^otografkę lub fotografa 
'rzyjmę. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 42444g.
kobietę i mężczyznę do 

rgrodnictwa przyjmę. Po- 
nań, Kasztelańska 69, tel.

Rencistę przyjmę. Dobra 
hodowla. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 42293g.
Studentki Politechniki u- 
dzielają korepetycji z ma 
tematyki, fizyki, telefon
431-75, po 16. 42404g

"7-92-55. 42091g
Uczę matematyki. Strze­
lecka 30 m. 10. 41968g

po godz. 16. 41947g

"'otrzebna pani do sprzą- 
'^nia dwa razy w tygod-
niu. Tel. 585-64. 41739g

Udzielam korepetycji z 
matematyki. Tel. 67-18-87. 

40754gpr.

Sprzedam nową przyczep 
kę motocyklową produk­
cji Niewiadów, cena 2.700 
zł. Poznań, ul. Sienkiewi 
cza 22, garaże godz. 16—18. 

_  41952g
Sprzedam MZ ES 250/2 — 
stan bardzo dobry. Pusz­
czykowo. Lipowa 9. 41989g
Sprzedam gabinet. Osie­
dle Oświecenia 66 m. 4,

"‘otrzebna pomoc domo- 
va, dochodząca. Ratajcza
a 31 m. 9. 41822g

Zespół matematyków, fi­
zyków, chemików udziela 
lekcji. Tel. 555-49. 42323g

od godz. 8—10. 41809g

branż. Prosimy odwiedzić nasze biuro informa
cyjno-kontaktowe w hali 17, stoisko 7, tel. 61633,
telex 0412410 pl

2258-K2

Sprzedam motor SHL 175
Poznań, Grochowska 80
m. 10. 42427g
Sprzedam MZ 250/2 Poz­
nań, Dojazd 30, blok 3 
m. 12. 42424g
Sprzedam futro nowe łap 
ki karakułowe, kanadyj­
skie, figura wyższa. Tel. 
447-39 po godz. 17. 42308g
Sprzedam MZ-TS 250 po 
małym przebiegu, z wypo 
sażeniem. Oglądać — par­
king, al. Marcinkowskie­
go, od godz. 12—16 . 42320g
Sprzedam gabinet gdań­
ski, bufet i kredens ozdob 
ne, dwa łóżka, szafę trzy- 
drzwiową i inne meble. 
Poznań, Chełmońskiego 16
m. 3. 42344g
Kafle 1 piece kaflowe — 
sprzedam. Tel. 67-43-65.

42351g

Sprzedam Zastawę. Tele­
fon 405-36, godz. 13—16.

42656g

* Lokale

’omoc domowa do dziec- 
a w Bydgoszczy potrzeb 

la. Tel. Poznań 657-23.
 42170g

"Tzyjmę elektryka i ucz- 
iów w zawodzie elektro- 
cchnicznym. Poznań, ul. 

ackowskiego 36. 42154g
'epasarka potrzebna. En-

Tańców towarzyskich wy 
uczą Adela Szczurkówna, 
Poznań, al. Marcinkow­
skiego 2a, parter.

39179g

Sprzedam obraz Wojcie­
cha Kossaka oraz kalku­
lator kieszonkowy USA, 
czterodziałaniowy. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 417«8g.

Futro męskie sprzedam. 
Fabryczna 2a m. 4.

42358g
SHT.-Gazelę. stan idealny 
sprzedam. Osiedle Bohate 
rów II Wojny Światowej
80 m. 8. 42355g

la 8, sklep. 42278g
'anienka do obcinania ry 
unków potrzebna. Tel. 
72-11, wewn. 560 . 42280g

"•rzyjmę pomoc domową 
a bardzo dobrych wa- 
unkach, blisko Poznania. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 42289g.

Kupno ® Sprzedaż
Walizkową maszynę do pi 
sania kupię. Oferty z po-

Rozkrzewione sadzonki 
goździków okazyjnie sprze 
dam. Tel. 727-96. 42190g
Snrzedam nowoczesną sy­
pialnię. Grunwaldzka 316. 

41742g

Sprzedam tanio hydrofo­
ry nowe 500—300 i 150 li­
trowe z podłączeniem na 
miejscu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 42530g.

daniem marki i ceny . Put damskie, nutrie e- 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 - - ----

0 Samochody
dla 42437g.
Kupię dafhie (rozwielitki) 
suszone. Oferty kierować 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 42096g.
Kunię bony PeKaO. Tel.
67-43-97. 42119g

pilpwane, sprzedam. Tel.
67-29-24. 41731g

Dwa stare, srebrne sygne 
ty herbem Oksza-Topór — 

. sprzedam lub zamienię na 
| szable lub herbarz. Ofer- 
' ty „Prasa”, Grunwaldzka 

19 dla 41704g.

Snrzedam Fiata 1500, rocz 
nik 1972, Luboń (Żabiko- 
wo)y ul. Skóry 3a.

42422g
Skodę 100 S, nowego Fia 
ta 1500 sprzedam, telefon
679-781. 42417g

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
HANDLU MEBLAMI — POZNAN i

zaprasza Odbiorców z woj.'poznańskiego

Sprzedam Syrenę 105, pre 
mia PKO. Dąbrowski, Po 
znań, Czerwonej Armii 
49 m. 29. 41411g
Sprzedam Fiata 1500, fab­
rycznie nowy. Urbanow­
ska 34 pi. 35, po 18. 

41407g

NA GIEŁDĘ TKANIN MEBLOWYCH
Skodę 100 S r. 1970 sprze 
dam. Rogozińska 5a.

42399g
Snrzedam Żuka

z dostawą w IV kwartale br. i I kwartale 1975 roku,

Giełda odbędzie się w dniu 30. IX, br. od godz. 8—14 
w Poznaniu, ul. Głogowska nr 26.

Nie zwracamy kosztów delegacji oraz nie zapewniamy hoteli.

6423-K1

Pracująca naukowo, wiek 
średni, poszukuje samo­
dzielnego pokoju w Pozna 
niu. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 41825g.

Kto udzieli korepetycji z 
zakresu szkoły średniej 
przedmiotów ścisłych. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 41944g.

Sadzonki goździków, przy 
łamane, 2000 sztuk kupię.
Tel. 405-73. 42534g

Sprzedam namiot foliowy 
ogrodniczy 5X25 metrów. 
Poznań-Starołęka, ul. Po-

Przyjmę chałupnictwo. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 42216g.

Kupię deski i dłuższe bel­
ki. Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 41865g.

Chyła 8 m. 1. 41756g

Pracownika do transpor­
tu przyjmę. Poznań. Koł-
łątaja 66. 42302g

Pilnie poszukuję firmy 
murarskiej do wykończe­
nia domu jednorodzinne-
go. Tel. 67-46-04. 42315g

Kupię bony PeKaO. Tel. 
476-79. 41862g
Kupię bony PeKaO. Tel. 
32-07-05 po godz. 17. 41897g
Kupię bony PeKaO. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 41914g.
Kupię bony PeKaO. Tel.

Ekspedientkę do cukierni 
przyjmę. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 42341 g.

33-06-03. 41696g
Kupię bony PeKaO. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 42159g.

Palacza do ogrodnictwa — 
przyjmę. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 42342g,

Kupię bony PeKaO. Tel.
755-49. 42329g

Przyjmę gosposię do pro­
wadzenia gospodarstwa 
domowego, do lat 50. Buk, 
ul. Wielkowiejska 34. Sta-

Garaż 4X2,5 m, sprzedam 
Rataje. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 42456g.

nisław Lulczyk. 42347g

Przyjmę czeladnika kra­
wieckiego, ręczniarkę, ucz 
nia. Czerwonej Armii 9.

42354g

Sprzedam betoniarkę. — 
Swoboda 44, od godz. 11. 

41703g

Potrzebna pani do goto- 
wania obiadów. Warunki 
dobre. Poznań, Głogow­
ska 29 m. 7. 4258lg

Malarzy i uczniów przyj­
mę, Gostyńska 13 Gór- 
czyn.  40564g

Ucznia przyjmę. Stolar­
nia, Przepióra, Wawrzy­
niaka 15. 42363g

Warszawę pick-up po re­
moncie sprzedam. Poznań, 
Nowina 20, Bogusławski. 
______________________41811g 
Syrenę 104, rocznik 1970, 
przebieg 45 tys. km. Adres 
Osiedle Rzeczypospolitej 
46 m. 8._____________ 41953g
Volkswagena KDF z nad­
woziem Stejera sprzedam.
Senatorska 8. 41963g
Fiata 1300 — 1970 r„ bar­
dzo dobry stan, sprzedam. 
23 Lutego 29/33 a m. 8.
________ 38745g
Sprzedam Ursus 328,
oraz Żuka skrzyniowego 
Sucharski, Gniezno, ul. 
Dębińska 6. 42496g
Zastawę w bardzo do­
brym stanie sprzedam. 
Słowackiego 18 m. 5. tel.
450-05. 41797g

Kupię samochód 4-drzwio 
wy. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 42360g.
Forda, 1951 r., sprzedam.
Za Bramką 4 m. 3.

42357g
Renault 10, rok 1967, sprze 
dam. Knapowskiego 27.

42213g
Sprzedam Octavlę Super. 
Poznań, Os. Piastowskie 
6 m. 31. 41478g
Sprzedam okazyjnie Fiata 
1500, włoski. Tel. 543-96. 

42074g

Kupię części silnika DKW 
Autounion Junior 740, tło 

; ki, nowe, korbowód i wał 
korbowy. Tel. 78-06-53 po

Okazyjnie sprzedam Sy­
renę 103 w dobrym sta­
nie. Poznań, Świerczew­
skiego 15 m. 4. 41760g
Sprzedam Warszawę. Ko­
ścielna 42 m. 2. 41702g
Sprzedam Warszawę 223 
oraz taksometr. Poznań, 
ul. Oświęcimska 48.
___________ 41698g

Syrena 103 — nowy silnik 
Warszawy Pick-up sprze­
dam korzystnie. Szamo-
tuły, Długa 61. 41686g
Sprzedam Fiata 127 p fa­
brycznie nowy. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dl% 42257g.
Opel Rekord czterodrzwio 
vry po kapitalnym remon 
cle sprzedam. Ul. Dzie- 
wińska 51 (Junikowo).

_____________________ 42200g
Okazyjnie sprzedam Fia­
ta 125 n — 1360, rok 1968. 
Oglądać parking Rataj­
czaka. narożnik 27 Grud­
nia, w godz. 15—17. 42174g
Sprzedam Zaporożca, pre­
mia PKO. Tel. 630-49.

42140g

09, !

Fiata 125 p — 1500, 1972 r. 
sprzedam. Oborniki, Boh.
Stalingradu 22. 42138g
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42033g

Warszawę 203, tel. 711-65.
42395g

Sprzedam Syrenę 103 w 
dobrym stanie. Tel. 563-09

Seat 850 D snrzedam. Po­
znań, ul. Miła 18.

42389g

Szlifowanie cylindrów sa 
mochodowych, wałów kor 
bowych, dorabianie tło­
ków wykonuje Warsztat 
Poznań, ul. Grodziska 24. 
(Silniki Warszaw w jed-

Sprzedam zamrażalkę, ko 
ściarkę, wilka do miele­
nia mięsa, mierzwę ku-( 
rzą. Poznań, Leonarda 
16 a, tel. 400-88. 41695g
Sprzedam Cocker Spanie­
la, piesek 4-miesięczny, 
rodowodowy, futro kara­
kułowe, nowe. Śląska 10. 

42247g
Sprzedam najnowsze, ja­
pońskie. amerykańskie mi 
nikalkulatory elektronicz­
ne, wielodziałaniowe — 
prostrze. Os. Oświecenia 
29‘ m. 2, wieczorem. 42243g
Sprzedam pianino krzyżo 
we, stalowa płyta, firmy 
Marąuardt. Informacje — 
tel. 32-02-49. Tylko w dni
robocze. 42235g
Sprzedam Poltax mecha­
niczny. Tel. 67-38-18.
______________ 42224g

godz. 8—16. 42133g
Sprzedam Forda Taunus
20 mTS. Grodziska 113
m. 5. 42271 g

Okazyjnie sprzedam War­
szawę 204, stan idealny. 
Zdzisław Hausa, Szamo­
tuły, ul. Kazimierza Wiel

nym dniu). 42445g
Zastawę, Idealną, z wypo 
sażeniem sprzedam. Nos­
kowskiego 22 m. 5.

42446g
Sprzedam Moskwicza 402 
w dobrym stanie. Części 
zapasowe, tel. 560-45.

42452g
Okazyjnie sprzedam Sy­
renę 104, rocznik 1971. 
Przybyszewskiego 24 m. 9
godz. 15—17. 42453g
Nowego Zaporożca z po­
wodu wyjazdu sprzedam.
Telefon: 
16—18.

33-18-59, od
42502g

Seat 850 sprzedam. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 41728g.

kiego 24. 42279g
Sprzedam Moskwicza 408.
Ul. Spławie 9. 42288g

Sprzedam Zastawę 750. Z. 
Fręśko, Poznań, Wawrzy­
niaka 28/30 m. 22. 42295g
.Trabanta”, 71 stan

idealny, radio, dodatkowe 
wyposażenie. Tel.: 428-75. 

423O0g
Sprzedam Moskwicza 408. 
Poznań, tel. 701-73. 42301g
Warszawę M-20 sprzedam. 
Obornicka 256, godzina 
13—15. 42311g
Sprzedam samochód Sko­
dę Octavię. Świerczew­
skiego 30a m. 7, telefon 
425-15 Poznań, po godz. 16. 

42365g

Małżeństwo poszukuje na 
rok M-2 lub pokoju z wy 
godami. Płatne z góry. 
Tel. 546-39, po godz. 18.

42441g
Młode bezdzietne małżeń 
stwo poszukuje pokoju 
najchętniej Łazarz. Ofer­
ty „Praso”. Grunwaldzka 
19 dla 42412g.
Studentkę na pokój przyj 
me. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 43410g.
Bezdzietne małżeństwo 
wvnajmie samodzielny po
kój na rok. 
nnieka nad 
Tel. 32-06-32.

Ewentualna 
dzieckiem. 

42391g
Młode bezdzietne małżeń 
stwo poszukuje pokoju 
Stare Miasto. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
42468g, _________________
Pan wynajmie pokój 
ewentualnie z kuchnią 
okolice Poznania. Ofertv 
„Pras=”. Grunwaldzka 19 
dla 42467g.

Studenckie małżeństwo z 
dzieckiem poszukuje na 
rok pokoju na Winogra­
dach, Sołaczu lub Golęci- 
nie. Płatne z góry. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 41764g.
2-pokojowe,
kwaterunkowe

komfortowe,
zamienię

na większe okolica pl. 
Wielkopolskiego. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 41705g.

Zamienię mieszkanie 3 po 
koję, kuchnia, łazienka 
(piece) Dębiec na dwa 
mieszkania. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
4170?g.
Kupię mieszkanie własnoś 
ciowe. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 41699g.
Poszukuję pokoju na dwa 
dni w tygodniu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 13 
dla 42263g.
Kupię M-4 własnościowe, 
trzy pokoje. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
42310g.

DELEGATURA BIURA HANDLU
LOCUM zagranicznego „locum u

CZSBM w Poznaniu
przy ul. Dąbrowskiego nr 30 a (drugie wejście), pokój 
nr 23, telefon 404-15, wewn. 66 — oraz

BHZ „Locum” w Warszawie,
ul. Marchlewskiego nr 13, telefon 24-91-34

OFERUJE
posiadaczom walut wymienialnych', względnie 
bonów Banku Polska Kasa Opieki S. A. oraz 
przybywającym na stały pobyt do Polski —

WŁASNOŚCIOWE MIESZKANIA SPÓŁDZIELCZE

do natychmiastowego zasiedlenia lub z krótkim 
terminem oczekiwania — na terenie regionu 
poznańskiego oraz na terenie całego kraju.

6490-K1

Zastawę sprzedam. Tele-
fon 67-18-45. 41866g

Fiata 1300 sprzedam, rocz­
nik IV. 1972, przebieg — 
27.000, stan idealny. Tel.
41-83-40. 42009g
Wartburga 1000 sprzedam, 
stan bardzo dobry. Po­
znań, Zakopiańska 10 po

Pracująca poszukuje sa­
modzielnego pokoju. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 42457g.

godz. 16. 42047g

Sprzedam Mikrusa z silni 
kiem zapasowym i częś­
ciami. Os. Rzeczypospoli­
tej 38 m. 6, godz. 16—19.

42050g
Sprzedam samochód P-70. 
Poznań, ul. Świerczew­
skiego 13. 42109g

Warszawę combi 223 —
1971 r., górnozaworową,
bezkolizyjną sprzeda
Kniat, Puszczykowo, Kas 
prowicza 25, tel. 166.

42108g
Żuka po kapitalnym re­
moncie sprzedam. Telefon
67-34-11. 42106g
Trabant combi sprzedam. 
Parking, plac Bernardyń-
ski. 42116g
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Młode małżeństwo poszu­
kuje na okres roku poko 
ju z kuchnią lub używal­
nością, możliwość zapła­
ty z góry. Gwarancja wy 
prowadzenia się. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 42494g.
Sprzedam mieszkanie wła 
snościowe M-4, 3-pokojo- 
we. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 41374g.

Mieszkanie kwaterunkowe 
nowe budownictwo M-4 — 
zamienię na 2 pokoje, ku 
chnią i kawalerkę z przy- 
należnościami, nowe bu­
downictwo. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
41975g.

Pracująca i studiująca po 
szukuje niekrępującego — 
samodzielnego pokoju, naj 
chętniej w śródmieściu. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 41998g.

Korzystna propozycja. Ku 
pię pokój, wynajmą lub 
zamienię na działkę budo 
wlaną. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 42217g.

Lokal na parterze 25 m’. 
teleion, korzystnie usytuo 
wany na cichy przemysł 
zamienię na pokój z kuch 
nią lub kawalerkę. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 42167g.
Uczennica III kl. LO po­
szukuje pokoju w dzielni­
cy Jeżyce — Ławica. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 42155g.

Małżeństwo, członkowie 
spółdzielni pilnie poszuku 
je pokoju najchętniej z 
kuchnią na okres jedne­
go roku. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 42141 g.
Poszukuję pomieszczeni g 
na warsztat w dzielnic 
Wilda. Oferty „Presa”. 
Grunwaldzka 19 dla 42131R.
Przyjmę panów na pnkói, 
ul. Szamotulska 21A m. 1. 

4229 ag

Sprzedam tanio forte­
pian, głęboki wózek dzie 
cięcy. Małeckiego 27 m. 5 
od 18.42415g
Kompresor typ WAN 400 
1 sprzedam, ul. Rogoziń­
ska 5a^42400g 
Garaż blaszany 3,5X6 
sprzedam, tel. 544-42.

42368g

Sprzedam BMW-750 z ko­
szem. Tel. 32-09-57. 42218g
Sprzedam 2.500 szt. aker- 
manów stropowych. Ko­
morniki, Poznańska 77.

42194g
Sprzedam wózek inwalidz 
ki, angielski, peruki, o- 
dzież z paczek. Grottgera
3a m. 13. 42178g
Skórki karakułowe, pod­

Sadzonki goździków roz- 
krzewione sprzedam. Poz 

I nań, Kasztelańska 69. tel.
679-255. 42492g

pinkę futrzaną tanio
sprzedam. Tel. 67-96-58.
_ ____________________ 42166g
Sprzedam kieszonkowy 
kalkulator elektroniczny
Casio 603. Osiedle Kosmo­
nautów 4 A m. 4. 42164g

((•))
ODDZIAŁ W POZNANIU

ZAPRASZA PT. KLIENTÓW
DO ZAKUPÓW TOWARÓW

EKSPORTU WEWNĘTRZNEGO

W SOBOTĘ — dnia 28. IX 1974 r. 
w godz. od 10 —16 w stoiskach 
„ P E W E X U ” w POZNANIU
przy ul. Świerczewskiego nr 
(przy MTP).

POLECAMY DUŻY WYBÓR
ART. SPOŻYWCZYCH, KOSMETYCZNYCH 
DZIEWIARSTWO DAMSKIE i MĘSKIE.

12

6495-K1

Pilnie kupię M-2, M-3 — 
1 stare budownictwo nie 
wykluczone. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
41785g.

Leszno! Pracująca poszu­
kuje niekrępującego poko 
ju z c. o. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 41752g.

Kupię mieszkanie własnoś 
ciowe 2 pokoje z przyna- 
leżnościami. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
42220g.

Nowe, ładne, słoneczne 
M-2 32 m‘ w Gdańsku 
Wrzeszczu zamienię na 
wieksze, podobne w Pnz-
nanlu.
telefon 782-2C9.

Smoczyński,
42298g

Małżeństwo dzieckiem
poszukuje pilnie pokoju, 
peryferie niewykluczone. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 42313g.

Samotny młody, kultural­
ny, poszukuje jednoosobo 
wego pokoju z niekrępu- 
jącjm wejściem. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 41985g.

Małżeństwo bezdzietne po 
szukuje pustego pokotu 
na okres jednego roku. Po 
znań, ul. Różana lOa m. 1. 

42346g

Małżeństwu bezdzietnemu 
pokój wynajmę. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 42128g.

Młode, bezdzietne małżeń­
stwo wynajmie pokój naj­
chętniej nieumeblowany. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 42356g.

Pilnie poszukuję porniesz-

Kupię 3 pokoje, kuchnię — 
nowe budownictwo. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 42004g.

czenia na 
mieślniczy

warsztat rze-
w dzielnicy

Wilda. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 41964g.

Student poszukuje poko­
ju. Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 42032g.

Małżeństwo z dzieckiem 
wynajmie pokój z kuch­
nią lub używalnością kuch 
ni. Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 41795g.Str. 10 - GŁOS - 28/29/30 IX 1974



Pracownicy poszukiwani
© Lokale

Pan poszukuje pokoju 
chętnie pustego Rataje 
Śródmieście, Jeżyce, teL 
747-76. 41948g
Poszukuję mieszkania, wa 
runki do omówienia, bfer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 41692g.

© Nieruchomości
Sprzedam działkę z rozpo 
czętą budową połowy do- 
mu bliźniaczego i mie­
szkanie, Smochowice. 
Adres: „Prasa", Grunwai 
dzka 19 dla 4262?g.

Kupię dom jedno lub 
dwurodzinny wyłączony 
z wygodami, ogrodem w 
Poznaniu lub okolicy. 
Oferty z podaniem ceny 
kierować „Prasa". Grun­
waldzka 19 dla 42438g.
Snrzedam działkę budów 
leną. Junikowo, telefon 
679-781.___________ ___ 42416g 
Kupie willę z pełnym wy 
posażeniem jednorodzin­
na wolna, wolnostojącą 
lub połowę bliźniaczej, 
komfort, w centrum Po­
znania. Pośrednictwo wy­
kluczone. Oferty szczegó­
łowe „Pras-”. Grunwaldz 
ka 19 dla 42493g.

Kupię 3—7 ha ziemi tel.
711-65. 42396g
Sprzedam działkę budow­
laną opłotowana. zadrze­
wioną 2500 m’ pięknie po 
łożoną w Masinie k/Poz- 
nania Urbaniak, Mosina, 
Leszczyńska 30 . 42392g
Oferuje do sprzedaży w 
Poznaniu w wielkim wy­
borze wille wolnostojące 
w cenie kunna do ,1.100 
tvs. zł, wille bliźniacze do 
750 tys. zł, różne domy z 
ogrodami, szklarniami do 
600 tys. zł. Domy w sta­
nie surowym i inne do 
450 tys. zł. Adamski Poz­
nań, ul. Matejki 33 a.

42371 g

Mosinil W
„Prasa" Przedam. Oferty 
dla 42507$ Grunw81«zka 19

w dzielnicy r73 J. °®r°dern
Jeżyce Wr^J nwald ~
U*
'/i'™.

ty , poznaniu. Ofer 
ków. Pras^”16 * *̂  Waru"’ 

i fachowo. Osiedle Plewi 
ska, ul. Skórzewska 22.

41808g

Panna, wykształcenie śred
nie lat 34 pozna pana
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka
19 dla 42158g,  
Biuro Matrymonialne — 
„Małżeństwo” 61-707 Po­
znań. Libelta 29. poleca 
swoje usługi w kojarze­
niu małżeństw. Czynne 
godz. 15—19. 39406g

ceić * sprzedam nar niL CZą w Pozna­

na 5,ooo. Prasq” o1 °fertv
^3 422MgGrUnwaldzk« 19

lub nr , mie teb 67-49-50 
J"h ofertv „Praca” 
wałecka 19 dla 41724g.

Ske^
2,,, e pod burf0,„e dn_ 
™’’- warsztatu okolic- Ba 
^snowa, Osiedla Plewlska.

^ednm działkę z ma. 
te.n3»em, możliwość nobu- 
dowanla Poznań - Piątko 
wo w rozliczeniu może 
„ - samochód osobowy. 
Oferty „Prasa", GrUn- 
waldzka 19 dla 42l36g.

Sprzedam willę - p6ł bUŹ 
mąka komfort w rozHcze- 
n’u lub kupie działkę na 
Grunwaldzie okolice Kan- 
cl-rsklel. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 42137g 
Snrzedam domek bliźnia­
czy — 4 pokoje, kuchnia, 
łazienka, c.o,, telefon, Ka- 
rpź 1 ogród. Dzielnica 
Grunwald, 3 minuty od 
tramwaju. Oferty „Pra­
sa”. Grunwc^-^a 19 dla 
42152g.

Wllę nową, komfortową 
w Puszczykówku sprze- 
dam. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 42262g 

dom dwurodzinny 
Poznań lub peryferie mo 
że być do wykończenia. 
Adres wskaże „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 41718g. 

Sprzedam ładnie oołotony 
dom jednorodzinny z 
ogrodem w Mosinie. Do­
godna komunikacja. Ofer 
tv „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dlaJ2222g.
Willę komfortową wyłą­
czoną centrum Grunwald, 
nJekny ogród sprzedam. 
Oferty „Prasa", Grun­
waldzka 19 dla 42221g.

Sprzedam nieruchomość 
Carter wyła,czony, front 
lokal handlowy zaplecze 
pracownia lub dwunoko- 
jowe, łazienka, kuchnia, 
c o. całe wolne. Właściciel 
Szelągowska 39. 42212g
Kupię działkę nod budo­
wę tętniaka blisko Jezio­
ra do 30 km od Poznania. 
Oferty „Prasa". Grun, 
waldzka 19 dla 42270g.
Sprzedam dom z ogrodem 
3 pokoje z kuchnią wolne 
do sDrz.edażv. Gniezno, ul. 
I elewela 36 m 2, Irena 
Sobkowiak. 1005p

Snrzedam dom jednoro­
dzinny 4 pokoje z kuch­
nią oraz domek gospodar 
czy Dokói z kuchnią — 
działka 1000 m kv/. — poz 
wolenie i dokumentacla 
na budowę warsztatu 120 
m kw. Dębiec, ul. Górec­
ka. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 42283g.

Kupię domek jednorodzfn 
nv w Poznaniu lub okoli­
cy. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 42286g

Gosnodarstwo ogrodniczo 
-hodowlane 2 ha przv Poz 
naniu sprzedam. Oferty 
„Prasa". Grunwaldzka 19 
dla 42316g.

Kuplę działkę pod domek 
letni nad jeziorem do 50 
km od Poznania. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 42337g.

Sprzedam w Kórniku blis 
ko jeziora połowę domu, 
ogród całość 26 arów.. In­
formacje Wiktor Liissa, 
63-000 środa Wlkp. ul. Sta
szica 24. 42350$
Sprzedam parcelę 500 m 
kw. pod budowę Poznań 
- Antoninek ul. Swanti- 
bora 29. 42361g
Kupię dom jednorodzinny 
(3 pokoje, łazienka, c.o.) 
z ogrodem. Adres Józef

Bytyń, pow. Szamotuły.
4201 Ig

UPRZEJMIE ZAWIADAMIAMY
PT Klientów, że w dniu 28. IX. br.

BIURO OGŁOSZEŃ
czynne będzie od godz. 10 — 12.

110B

Ogiódek lub działkę wez­
mę w dzierżawę wielolet­
nią, tel. 67-96-19 wieczo­
rem 42006g
Kupię 1 ha ziemi pod o- 
grodnlctwo, okolice Poz­
nania. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 41415$.
Sprzedam działkę z plana­
mi budowy w atrakcyjnej 
dzielnicy Leszna. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 42003g.
Kupię dom jednorodzinny 
Poznaniu najchętniej Piąt 
kowo może być niewykoń 
czony. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 42092g.
Sprzedam dom komforto­
wy 5-pokojowy, cgrodem. 
wyłączony z meblami. 
Pi.szczykówko. Oferty

T»rasi”. Grunwaldzka 19 
dla 42103g.

Dom de wykończenia lub 
parcelę budowlaną Pozna­
niu kupię. Szczegółowe o- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 49117g.

Sprzedam działkę ogrodni 
czą. prawem zabudowy. 
Dyblzbański, 63-036 Ko­
strzyn Wlkp., Poznańska 5 

41900g

Wyłączone, komfortowe 
pół willi, garaż przy ul. O- 
stroroga sprzeda właści­
ciel. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 41843g.

Sprzedam dom do zamle 
szkania na dwie rodziny 
cały wolny 550 tys. no- 
wowybudowany w Pozna
niu. Oferty ..Praaa”,
Grunwaldzka 19 dla 4253'$.

Sprzedam dom piętrowy 
dwa sklepy, wolne miesz­
kanie. Strzałkowo, pow 
Słupca. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 41949g.

Sprzedam dom jednoro­
dzinny, komfortowy, czte- 
roizbowy niski parter zai 
muje warsztat, garaż, mo 
żliwość urządzenia domu 
dwurodzinnego. Działka 
150n m’. onarkanion'’. c-H 
zadrzewiona cena 556.000

Bydgoszcz, Białeblota, tel.
41902g880-89.

Kupię od 1—5 ha ziemi do 
20 km od Poznania. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 42(Wg.

Sprzedam piekarnię w
Poznaniu. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 4O518g.

Okazja — z powodu wy­
jazdu sprzedam zaraz wil­
lę wolnostojącą, luksuso­
wą, wyłączoną z garażem 
blisko centrum w pięknej 
dzielnicy willowej tylko 
poważnemu refl-ktantowi. 
Oferty „Prasa", Grun­
waldzka 19 dla 41954g.

© Różne
Ślusarzowi - mechaniko­
wi udostępnię lokal war­
sztatowy celem wspólne­
go prowadzenia. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 42458g.
Pszczelarz szuka wsoólni 
ka z samochodem tran- 
snortowym tel. 67-96-’9 
wieczorem 4?007g
Pilnie przepisuję na ma- 
szvn!e w domu. Adres 
wskaże „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 42073g.
Zlecę wvkonanle konstruk 
cli szklarni z materiału 
własnego. Nowa Wieś 
pow. Poznań, p-ta Bied­
rusko, Ergang Marian.

42076g
Kożuchy, płaszcze, kurt­
ki zamszowe odnawiam, 
skórzane farbuję 27 Grud
nia 5. 42058g

Atrakcyjną produkcie uru 
chomie. Sprowadzę maszy­
ny. Inne nronozycje. Ofer 
tv „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 42292g._____________  

Odstąpię lokal z telefo­
nem na cichy nrzemysł w 
śródmieściu. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
4i712g,______________  
Malowanie mieszkań, pod 
łóg poleca koncesjonowa­
ny warsztat. Tel. 67-96-01 
godz. 6.30—8.30 oraz po 17.

41920-g

Poszukuję garażu najchet 
niej w rejonie ulic Buł­
garskiej, Świerczewskie­
go 1 Grunwaldzkiej. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 42211g.

Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 3 
w Poznaniu, ul. Strzelecka 2/6 — zatrudni zaraz 
na budowie hotelu „Poznań” i Osiedla Winogra 
dy w Poznaniu:

— murarzy - tynkarzy,
— malarzy - szpachlarzy,
— cieśli,
— betoniarzy,
— operatorów sprzętu budowlanego,
— blacharzy na wentylacje,
— sprzątaczki do produkcji, 
— robotników - ład' waczy.
Dla chętnych kobiet jest możliwość przyucze­

nia do zawodu szpachlarza - malarza i opera­
torów sprzętu budowlanego, w ramach szkole­
nia wewnątrzzakładowego.

Szkolenie trwa od 3—6 miesięcy. Warunkiem 
przyjęcia jest ukończone 18 lat i dobry stan 
zdrowia.

Warunki pracy I płacy zgodnie z układem 
zbiorowym pracy w budownictwie.

Zamiejscowym zapewniamy zakwaterowanie 
w hotelu robotniczym i stołówkę, obiady płat­
ne.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Osobowy 1 Płac 
PPB nr 3 Poznań, ul. Strzelecka 2/6, I piętro,
pok. 105, tel. 572-91, wewn. 201. 6099-K1

Wydzierżawię kupię ga­
raż, najchętniej Stare 
Miasto. Oferty „Prasą”. 
Grunwaldzka 19 dla 42239g

Wezmę w dzierżawę lokal 
na ciche rzemiosło Stare 
Miasto. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 4i740g

Poszukuję specj. od napra 
wy dachu (dachówka) rie 
ruchomość Żydowska 33.

42148g

Uwaęa użytkownicy Fia­
ta 125 p! Waraztat nowo 
otwarty poleca swe usłu­
gi w zakresie wszelkich 
napraw wykonuje szybko

© Matrymonialne
Wdowa lat 47 dobrej pre­
zencji pozna pana kultu­
ralnego do lat 50 mini­
mum średnie wykształce­
nie. Cel matrymonialny. 
Oferty „Prasa", Grun­
waldzka 19 dla 41884g.

I

Dria 27 września 1974 r. zasnęła w Pa­
nu nasza ukochana
i ciocia

MARIANNA
Pogrzeb odbędzie

o godz. 14 na

siostra, szwagierka

BRESIŃSKA
się w dniu 30 bm.

(Główna).
W smutku pogrążona

cmentarzu Miłostowo

rodzina
________ 42643g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 26 września 1974 r. po ciężkich cier­
pieniach zmarł nasz kochany mąż, ojciec, 
teść i dziadek, przeżywszy lat 64, śp.

LEON SÓJKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 23 bm. 

o godz. 13.25 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

rodzina
Poznań, Grottgera 15 m. 6. 42631g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 27 września 1974 r. zmarł nagle opa­
trzony Sakramentami św. mój najdroższy 
mąż, najukochańszy ojciec, brat, teść, zięć, 
szwagier i dziadziuś

TADEUSZ PLEWA
W głębokim smutku pogrążona

rodzina
Pogrzeb odbędzie się dnia 30 bm. 

o godz. 13.40 w kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

Poznań, Saperska 49 m. 1. 42701g

Dnia 26 września 1974 roku zmarł

PIOTR SKRĘTY
długoletni i ceniony pracownik Zespołu 

Opieki Zdrowotnej i Społecznej 
Poznań — Stare Miasto.

Dnia 25 września 1974 roku zmarł

mgr MEDARD BILLERT
radca prawny Dyrekcji 

Budownictwa Rolniczego w Poznaniu,
nieodżałowany i serdeczny kolega, którego 
żegnamy z żalem, łącząc wyrazy głębokie­
go współczucia Żonie i Rodzinie Zmarłego.

Dyrekcja — Rada Zakładowa — POP 
i pracownicy

Dyrekcji Budownictwa Rolniczego 
w Poznaniu

6550-K1

W dniu 26 września 1974 r. zmarł nagle 
przeżywszy 72 lata, nasz ukochany ojciec, 
brat, teść i dziadek, śp.

WINCENTY ZAGRODZKI
emeryt HCP 

odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi
Pogrzeb' odbędzie się w poniedziałek,

dnia 30 bm. o godz. 11.55 na 
junikowskim.

O czym zawiadamia
r o

Poznań, ul. Łąkowa 14 m. 15.

cmentarzu

42629g

tDnia 26 września 1974 roku, zakończył 
nagle w Bogu swój pracowity żywot 
mój najdroższy mąż, ukochany ojciec, teść 

i dziadek, przeżywszy lat 75, śp.

LUDWIK NOWAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 29 bm. 

o godz. 14.30 z kaplicy cmentarnej w 
Puszczykowie.

W głębokim smutku pogrążone
żona, dzieci I rodzina

Puszczykowo, ul. Sobieskiego 34. 42632g

tW dniu 26 września 1974 r. zakończył 
nagle swój pracowity żywot nasz uko­
chany mąż, ojciec, przeżywszy lat 59

tDnia 27 września 1974 r. zmarł po dłu­
giej i ciężkiej chorobie w wieku 52 lat 
opatrzony Sakramentami św. ukochany 

mąż, ojciec, zięć, śp.

tZ wielkim żalem zawiadamiam, że 
dnia 25 września 1974 r. zakończyła 
swoje pracowite życie w wieku 58 lat, 

najdroższa żona

WACŁAW GORZANEK MARIA SZYMKOWIAK

Pogrzeb odbędzie się 30. 9. br. o godz. 11 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona
żona i córkami i rodziną

Uprasza się o nieskładanie kondolencji.

tDnia 26 września 1974 r. zmarł opa­
trzony Olejami św. nasz najukochań-

szy i najtroskliwszy 
i dziadek, śp.

mąż, tatuś, teść

KAZIMIERZ NOWAK
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby w

niedzielę, dnia 
św. w kościele 
godz. 14.30, po

W głębokim

29 bm. o godz. 13.30, msza 
parafialnym w Kórniku, o 
czym pogrzeb.

bólu pogrążeni
żona, córki, zięciowie I wnuki

Skrzynki. 42623g

£ W dniu 24 września 1974 r. zmarł 
’ śmiercią tragiczną, przeżywszy lat 42, 

mój drogi ukochany mąż, tatuś, syn, zięć, 
szwagier, wujek i kuzyn, śp.

ZYGMUNT SPAYDA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 
28 bm. o godz. 13 na cmentarzu górczyń- 
skim.

Zawiadamia w głębokim żalu strapiona 
żona z synami

Poznań, Hetmańska 45 m. 15. 42603g

Pogrzeb odbędzie się dnia 30 bm. 
o godz. 12.30 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążony

Poznań, Wykopy 9.

Zmarła, śp.

mąż
42614g

MARIA TUSZEWSKA
nasza pełna dobroci siostra 
ciocia.

Ostatnie pożegnanie drogiej
będzie się 30 bm. o godz. 
cmentarnej na Górczynie.

Poznań, Świerczewskiego

14

i ukochana

Zmarłej od- 
w kaplicy

Rodzina

11 m. 13.
Prosimy o nieskładanie kondolencji.

42637g

Za wyrazy współczucia, wieńce, kwiaty 
i udział w pogrzebie śp.

MELANII ŁOCHOWICZ
SERDECZNE PODZIĘKOWANIA 

składa
rodzina

41694g

Za słowa współczucia, pomoc i udział 
w pogrzebie śp.

MARIANA BZYLA
wszystkim Krewnym, Przyjaciołom, Sąsia­
dom, Pracownikom HCP

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 
składa

Pogrzeb odbędzie się w dniu 23. 9. 74 r. 
o godz. 7.55 na cmentarzu na Junikowie.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego 
współczucia składają:

Dyrekcja, Rada Zakładowa, POP 
i współpracownicy

6569-K1

BERNARD MICHALCZYK

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 
dnia 30 bm. o godz. 13.05 na ^cmentarzu ju- 
nikowskim.

W smutku pogrążona

tDnia 25 września 1974 r. zmarła opa­
trzona Sakramentami św. nasza ko­
chana matka, teściowa, babcia i prabab­

cia, przeżywszy lat 76

PELAGIA JAKUBIAK
x domu Łakoma

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby w
sobotę 28 bm. o godz. 13.30 do kościoła

łona
42480g

Kol. Edmundowi 
SKUBIS ZYNSKIE MU

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w 
dniu 24 września 1974 r. zmarł tragicznie 
nasz długoletni ceniony pracownik 

ZYGMUNT SPAYDA
odznaczony Brązowym Krzyżem Zasługi, 
Honorową Odznaką m. Poznania, Złotą 
Odznaką „Zasłużony dla Budownictwa i 
PMB”, Przodownik Pracy Socjalistycznej.

W Zmarłym Przedsiębiorstwo straciło 
wzorowego pracownika i społecznika.

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego 
współczucia składają:
Dyrekcja, POP PZPR, Rada Zakładowa 
Rada Robotnicza oraz współpracownicy 

Poznańskiego Przedsiębiorstwa 
Budowlanego nr 5 

Poznań, ul. Strzelecka 2/6
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 

27 września 1974 r. godz. 13 na cmentarzu 
górczyńskim. 6570-K1

Poznań, Hutnicza 53 m. 37.

żona z córką
42642g

rafialnego w Krzesinach, po mszy 
grzeb na cmentarzu parafialnym.

W głębokim smutku pogrążona
rodź

Poznań, ul. Krzesiny 6,

św.

i n

pa- 
po-

42615g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 26 września 1974 r. zmarł mój 
drogi mąż, nasz ukochany ojciec, teść, 

dziadek 1 pradziadek, przeżywszy lat 69

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 
z powodu zgonu

Ojca 
składają 

Zarząd, Rada Spółdzielni, Rada Zakładowa 
POP i współpracownicy 

Spółdzielni Pracy „Kartodruk” 
w Poznaniu

6481-K1

MICHAŁ RADECKI
odznaczony Brązowym Krzyżem Zasługi, 

Medalem 30-lecia oraz innymi 
odznaczeniami.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 
29 bm. o godz. 14, na cmentarzu w Krzy- 
żownikach.

W smutku pogrążona

Poznań, Wichrowa 8.
żona z rodziną

42609g

tDnia 26 września 1974 r. odszedł od 
nas po ciężkich cierpieniach opatrzo­
ny Sakramentami św. mój najdroższy mąż, 

ukochany ojciec, teść i dziadek, przeżyw­
szy lat 61

Wszystkim, którzy wzięli udział w po­
grzebie naszego najdroższego męża, ojca 
i dziadka, śp.

KAZIMIERZA DRZEWIECKIEGO
ZYGMUNT SCHRAMM

Pogrzeb odbędzie się dnia 28 bm.
o godz. 12.50 z kaplicy 
nikowie.

O czym zawiadamia 
smutku pogrążona

cmentarnej na Ju-

Poznań, Dzierżyńskiego

w głębokim

r n d z i n a
14 m. 4. 42616g

a szczególnie Duchowieństwu, Wojewódz­
kiemu Zrzeszeniu Prywatnego Handlu 
i Usług, Szkole Podstawowej nr 68, Szkole 
Muzycznej im. Karola Kurpińskiego, Krew­
nym, Lokatorom i Znajomym

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składają
żona, córka i wnuk

42176 g
BW
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Lzy na pewno będziesz 
czekała na mnie? To 
potrwa bardzo długo.

— Na pewno. Możesz mi za 
ufać.

— Joana — powiedziałem 
obejmując ją — to będzie 
bardzo trudne dla ciebie być 
tak długo beze mnie, w 
obcym mieście. Nie będziesz 
mogła mnie znać ani do mnie 
pisać. Będziesz musiała pro­
wadzić zupełnie inne życie.

— Roger — odparła — za 
taką sumę pieniędzy, opłaci 
się być samą przez pewien 
czas.

O północy byłem umówiony 
z Jeffem Cartersem. Jeff sam 
otworzył mi drzwi.

— Jak poszło z Joaną? — 
zapytał. Uniosłem do góry 
kciuk.

— Kiedy rozwód? — Za­
pytał. Uniosłem do góry 
kciuk.

— Kiedy rozwód? — zapy­
tał obecny w mieszkaniu Ted.

— Za dwa dni.
— Co ona będzie robiła?
— Wyjedzie do Chicago. 

Albo do Nowego Jorku. Ma kil 
ka propozycji dobrych pośad..

Po chwili przyszedł Andrew, 
jeszcze w mundurze. Był za­
trudniony w kierownictwie 
lotów na lotnisku w Los An­
geles.

— Przejechałem jeszcze raz 
trasę — powiedział. — Naj­
lepsze miejsce do posadzenia 
tego pudła znajduje się w Dry 
Lakę. Jest to około czterdzie­
stu mil od Barstow.

— Jak wygląda teren?
— Twardy jak stal. Dla ta­

kiego pilota jak ty. Roger, ta­
kie ładowanie to dziecinna 
zabawka.

— Kiedy będzie następny 
ładunek? — zapytał Jeff.

— Czternastego, następnego 
miesiąca. Będzie zawierał ka­
mienie wartości miliona dola­
rów. Mają lecieć do Las Vegas 
samolotem startującym o godz. 
0,20.

— Znakomicie. Jeff i Ted 
zajmą się pasażerami oraz 
agentem ubezpieczeniowym — 
powiedział. — Ja biorę na 
siebie pilotów. Jeżeli ci chłop 
cy będą rozsądni, nie przyspo 
rza nam kłopotów. Uważajcie 
tylko, zebu nie było ofiar w 
ludziach. Nie chcemy przecież 
ładować w komorze gazowej. 
Jeszcze jedno pytanie. Jeff. 
Czy nie wiesz nrzunadkiem.

unogUóg
WIERSZAMI 

która stewardesa poleci tym 
samolotem?

— To nie należy do mego 
resortu.

— W rezultacie to obojętne 
która, ponieważ i tak może 
nas rozpoznać. Co zrobimy 
wtedy?

— Myślałem o tym — po­
wiedział Andrew. — Musimy 
być ucharakteryzowani.

Omawialiśmy właśnie plan 
porwania samolotu PAA, na 
którego pokładzie miały le­
cieć do Las Vegas brylanty 
wartości miliona dolarów.

Mój rozwód z Joaną trwał 
pięć minut. Grała znakomicie 
swą rolę, oskarżając mnie o 
tyranizowanie jej i temu po­
dobne głupstwa. Zostałem ska 
zany na zapłacenie kosztów 
procesu i okrągłej sumki dla 
Joany.

Sześć tygodni później o godz. 
23.45 czekałem w hallu lotni­
ska na odlot maszyny do 
Las Vegas. Policzki okalała 
'mi broda, na nosie miałem 
okulary przeciwsłoneczne, a 
na głowie kapelusz nasunięty 
na czoło. Obok mnie stała 
czarna aktówka, a w niej po­
jemnik z chloroformem.

„Pasażerowie lotu nr 653 
PAA do Las Vegas proszeni są 
do wyjścia numer cztery’* — 
usłyszałem w głośniku.

Punktualnie o godz. 0.40 
Jeff nacisnął guzik dzwonka 
wzywając stewardesę. Ja pod 
niosłem się, jakbym zamierzał 
pójść do "toalety. Stewardesa 
pochyliła się nad Jeffem. a 
Ted odwrócił się w stronę agen 
ta ubezpieczeniowego Trzymał 
papierosa w ustach, jakby 
chciał prosić o ogień. Kiedy 
tamten włożył ręce do kiesze­
ni w poszukiwaniu zapałek, 
Ted podsunął mu chloroform 
pod nos. To samo Jeff uczy­
nił ze stewardesą. Wszystko 
odbyło się szybko i precyzyj­
nie tak, że zasypiający pasa­
żerowie niczego nie zauważyli.

Podszedłem do kabiny pilo­
tów i otworzyłem drzwi.

— Marien? — powiedział 
pierwszy pilot. — Czy masz 
trochę kawy?

Ponieważ nie otrzymał od­
powiedzi, odwrócił się i w 
tym momencie podsunąłem 
mu pod nos chloroform. To 
samo zrobiłem błyskawicznie 
z drugim pilotem. Po chwili 
obaj bezwładnie zwisali na fo 

ł cjn „„i* _

A jednak prawdziwe 

tern automatycznego pilota. Z 
pomocą Jeffa, który przyszedł 
do kabiny, związaliśmy obu 
chłopców i ułożyliśmy na po­
dłogę. Cała akcja nie trwała 
dłużej niż pięć minut i wszy­
stko przebiegało dokładnie 
tak jak przewidzieliśmy.

Usiadłem w fotelu pierwsze 
go pilota, wyłączyłem auto­
mat i skierowałem maszynę 
na nowy kurs. Cztery minuty 
wcześniej niż oczekiwałem, 
zobaczyłem na ziemi świetlne 
sygnały nadawane przez 
Andrewa. Teraz zaczęła się naj 
bardziej ryzykowna operacja.

Lądowanie było trudne. 
Kiedy koła maszyny zatrzyma 
ły się i zobaczyłem w świetle 
reflektorów samochód, a w 
nim Andrewa, otarłem czoło z 
potu.

Mimo dużej wysokości od 
ziemi zaskoczyliśmy gładko i 
wsiedliśmy do samochodu.

— Gazu — powiedział Jeff. 
— Kamienie mamy za sobą.

W wariackim, tempie pom­
knęliśmy do Brestow. Stały 
tam trzy zawczasu wynajęte 
samochody. Rozstaliśmy się i 
różnymi drogami wróciliśmy 
do Los Angeles.

Następne dni były dla poli­
cji piekłem Wiadomość o na­
padzie podała cała prasa, ra­
dio i telewizja. Za odzyskanie 
kamieni wyznaczono nagrodę 
w wysokości dwustu pięćdzie­
sięciu tysięcy dolarów. Prze­
słuchiwano wszystkich pilo­
tów, słusznie przypuszczając, 
że jakiś pilot muskał brać 
udział w napadzie. Nic im to 
ni» dało.

Jednak po mniej wiece j 
dwóch mżesiacach, aresztowa­
no nas. Obalenie naszego ali­

Rys. GWIDON MIKLASZEWSKI

Przeżyjmy to jeszcze, raz

bi było dla policji drobnostką. 
Znaleźli także brylanty umie 
szczane przeze mnie pod fał­
szywym nazwiskiem w skryt­
ce bankowej. Jedno było tyl­
ko niezwykle tajemnicze: kto 
zdradził nas przed policją?

Dostaliśmy po cztery i pół 
roku.

Niech to diabli — krzyknął 
Andrew — po ogłoszeniu wy­
roku. Jeff i Ted milczeli. Ja 
również. Zawieziono nas do 
różnych więzień.

Cztery i pół roku to potwor 
nie długi czas, ale łatwiej go 
znieść jeśli się wie, że na wol 
ności czeka kochająca kobie­
ta, która za wskazanie nas po 
licji odebrała nagrodę w wy­
sokości dwustu pięćdziesięciu 
tysięcy dolarów.

Rozwód z Joaną był jednym 
z punktów z mego planu. Wie 
działem, że brylantów z ra­
bunku przez wiele lat nie 
będzie można sprzedać — były 
zbyt znane. Ale dwieście pięć 
dziesiąt tysięcy w gotówce, 
które zairkasowała Joana to 
jest coś. Po uwolnieniu mnie 
zamierzaliśmy opuścić Stany.

*

Pewnego słonecznego dnia 
wypuszczono mnie wreszcie 
przed czasem za dobre spra­
wowanie. Natychmiast poje­
chałem do Detroit, gdzie umó 
wiliśmy się z Joaną. Nie było 
jej ani w Detroit, ani w Chi­
cago, ani w Nowym Jorku. Po 
półrocznych poszukiwaniach, 
zrezygnowałem. Zbyt wiele 
zaufania, jak się okazuje, nie 
popłaca.

PETER JORDAN

leży przesłać pod adresem re­
dakcji „Głos Wielkopolski” 
skrytka pocztowa 1074 60-959 
Poznań, do dnia 4 październi­
ka. Wśród osób, które prześlą 
prawidłowe rozwiązanie rozlo- 

sujemy 3 bony książkowe po 50 
złotych.

Wyrazy «-literowe: KASTET, 
SKALAR. Wyrazy 5-literowe: 
GRABA. METKA. Wyrazy 4-li- 
terowe: AIDA. AKTA KOJA, 
KRÓL, LADY MASC OGAR 
OSLO. RAUT SPOD SZAL 
TARA TARG TUBA. Wyrazy 
3-Hterowe: AKR. ANO, APO. 
ARA. OMA EWA IDA, JAK, 
KOT MAJ PAW. ROD,

Litery uporządkowane we­
dług szyfru utworzą rozwiąza­
nie. które należy przesłać do 
redakcji jako rozwiązanie ea- 
łej krzyżówki.

Szyfr: 1-2. 3-4-2-4-5. 8, 7-8-9- 
-10-7-11-12-13, 14-15-10, 10-8-9-10- 
-17-11. 18-8-11-18-7-2-19-15-14-20.

Ułożył:

WŁADYSŁAW FIRLIK
Rozwiązywanie krzyżówki na

Prawidłowe rozwiązanie krzy 
żówki nr 37 winno brzmieć: 
„Nie zawsze mów, eo wiesz, 
ale zawsze wiedz, eo mówisz”.

W wyniku losowania nagro 
dy w postaci bonów książko­
wych po 50 zł otrzymują: B 
Szymańska — PZGS „S. Ch” 
— Chodzież; Magdalena Figas 
— ul. Kościelna 3. 64-52(
Obrzycko, pow. Szamotuły > 
Maria Bogajska — 10 Lutego 14 
— 88-100 Swiecie n/Wisłą.

Nagrody wyślemy poeztą.

11 enry Trący, bardzo zmęczo- 
' * ny i śpiący wsiadł na 

dworcu w mieście Bismarck w 
stanie Dakota (USA) do pustego 
wagonu towarowego. Obudził się 
następnego ranka na bocznicy 
więzienia Aubura, z którego wła 
śnie uciekł poprzedniego dnia.
\A/ Paryżu powstał klub zapo- 
’ ’ minalskich mężów . Zarząd 

czuwa nad tym, żeby członkowie 
nie zapominali o datach uro­
dzin żon, a tym bardziej o rocz­
nicach ślubu, proponując jedno­
cześnie odpowiednie dla dam pre

Pod red. Z. Kozłowskiego

Białe wygrywają
Pozycja przedstawiona na dia­

gramie powstała w partii turnie­
jowej. Białe osiągają łatwo sukces 
po kilku tempowych posunięciach. 
Rozwiązanie podajemy niżej.

2yczymy przyjemnej rozrywki!
Rozwiązanie końcówki (p. dia­

gram nr 70): 1. c3-d4. a7-b« 2. 
d4-e5, f6:d4 3. d2-e3, h4:f6 4. e3:a7X.

zenty. W ramach nowoczesnej 
organizacji pracy klub posiada 
wyposażone w odpowiednie da­
ne archiwum, które wyklucza 
wszelkie pomyłki.

l/iedy duńska obywatelka 
Brigit Knudsen chce zate­

lefonować, musi najpierw włą­
czyć wąż do podlewania kwiatów 
w swoim ogródku. Doradził jej 
to technik, kiedy zgłosiła w biu­
rze napraw, że jej telefon nie 
działa. Na poczcie wyjaśniono 
jej, że przyczyną uszkodzenia jest 
prawdopodobnie trwająca w tym 
okresie susza i że zwilżenie ka­
bla jest prowizorycznym wpraw­
dzie, ale skutecznym i samoczyn 
nym sposobem naprawy.

Drzed komisariat policji w
* Rio de Janeiro podjechał 

autobus, z którego wysiadło 22 
pasażerów płci obojga całkowi­
cie nagich. Policjanci początko­
wo przypuszczali, że mają do czy 
nienia z maniakami nudyzmu. O- 
kazało się jednak, że pasażero­
wie autobusu, wraz z kierowcą 
zostali po drodze doszczętnie o- 
grabieni.

po efektownych ćwiczeniach 
’ straży pożarnej w szwedz­

kim mieście Tuerese pretensje 
miał jedynie mer, który stwier­
dził, że spalono nie stary barak 
(przeznaczony do tego celu), lecz 
stojący w pobliżu nowoczesny 
dom. Dowódca straży odpowie­
dział ojcu miasta: „Czy nie pa­
mięta pan, że parę miesięcy te­
mu pański przyjaciel — dentysta 
usunął panu zdrowy ząb?"

Kia stacji obsługi samocho-
1 dów w Grazu (Austria) 

wisi napis: „Jeśli nie czujesz się 
dość sprawny, zostaw samochód 
i idź pieszo do domu. Wóz do­
starczymy nawet jeśli nie podasz 
nam adresu i to bez dodatkowych 
opłat".

- Co to za szkoła! Nauczyciel nic 
nie wie, bo o wszystko pyta uczniów, 

a uczniowie też nic nie wiedzą!._

z

— Tylko mi nie mów, że zaczynają 
się najpiękniejsze lata mojego życia I

jak szkole jest przyjemnie I—w

Juł od paru lat marzyłem o tym, 
aby osobiście panią poznać!...

— Po 3 złote! Oryginalne, bezbłędne 
wypracowania na temat „Moje 
wspomnienia z wakacji”! Po 3 złote...

- Panie profesorze, przyprowadziłem panu naszego Dzikiego Billał


